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Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 

W miejscu na Listopad 
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . 


(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłatą). 
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Z przesyłką pocztową w państwie 
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W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
BER” Prenumerata liczy się tylko od 


pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 28 października. 


Admirał Avellan odpływa jatro od brze- 
gów francuskich, wywożąc zaewne wraz 
ze wspomnieniąmi wesołych uczt i pijanych 
wieczorów, dużo pogardy dla tej Francyi, 
która leżała u stóp jego, wołając ochrypłym 
ze zmęczenia głosem: „Niech żyje car!“ i 
„Niech żyje Rosya!* Jakkolwiek bowiem 
Juliusz Simon zaręcza w ostatnim numerze 
Figara, że okrzyki te w gruncie rzeczy 
znaczyły tyle, co „niech żyje pokój*, równie 
mało uwierzy. w to rosyjski admirał, jak 
nieszczerze o tem przekonany jest uczony 
francuski. W szeregu argumentów, mają- 
cych dowodzić pokojowej cechy festynów 
tulońskich, w jednem Simon ma niewątpli- 
wą słuszność, w tem mianowicie, że dopóki 
Rosya w festynach tych nic więcej ponad 
pokojowy symptom widzieć nie chce, dopóty 
nie można o nich mówić: cest la veillee 
des armes; bo chociaż to nieprawda, jakoby 
Rosya „ani prowincyi do zdobycia, ani za- 
borów do obrony* nie miała, nie ulega 

że na razie mą pe- 
wien interes w utrzymaniu pokoju, że ka 
go mieć i że będzie go miała. Te więe 
tylko rękojmię ma Europa, iż upojone en- 
tuzyazmem tłumy francuskiego pospólstwa 
czyniły pustą wrzawę i nie więcej. 

Wiadomo powszechnie, że zasadniczym 
warunkiem zezwolenia ze strony Rosyi na 
demonstracye tulońskie, było wstrzymanie 
się od wszystkiego, coby mogło być uwa- 
Zane za prowokacyę lub obrazę państw 
środkowo-europejskiego przymierza. Obie- 
tnicy tej dotrzymywano we Francyi nie bez 
przesadnej skwapliwości. Każdy mer, który 
przychodził złożyć ezołobitność oficerom ro- 
syjskiej marynarki, uważał sobie za ważny 


pokoju, przyświecającą tym dziwnym pa- 
tryotycznym obrzędom. Powtarzał to z po- 
ważniejszym już nieco naciskiem ambasa- 
dor Mohrenheim, chcąc usunąć ostatnie cie- 
nie wątpliwości i odebrać wszelkie złudze- 
nia szowinistycznym zwolennikom polityki 
odwetu. Aż do wczoraj nie można się było 
nawet obronić pewnemu zdziwieniu, że z poza 
tych słów zbyt umyślnych, żeby mogły za- 
slugiwa6 na pełną ufność, nie wychylił się 
ani jeden rys, charakteryzujący właściwe 
znaczenie tej manifestacyi, do której Fran- 
cya tak olbrzymią przywiązuje doniosłość. 
Dopiero depesza, opowiadająca o wizytach 
deputacyj lotaryńskich i o owej złotej księ- 
dze, która ma być złożona na stopniach 
carskiego tronu, odchyliła nam rąbek tej za- 


: |słony dyplomatycznego taktu, jaką starano 


się pokryć przebieg owego, według nomen- 
klatury Simona, „historycznego tygodnia.* 

Przypuśćmy, że było to ustępstwo ze 
strony rosyjskiej dyplomacyi na rzecz pa 
tryotyzmu francuskiego, który. wstydziłby 
się sam siebie, gdyby choć najlżej nie przy- 
pomniał, że jeżeli Francya w poniżeniu po- 
suwa się teraz tak bardzo, to jedynie dla- 
tego, że się nie wyrzeka ani pamięci prze- 
szłości, ani nadziei na przyszłość. Nie było 
to już atoli lekkie tylko przypomnienie; 
obietnica, że Rosya liczyć może na wiernie 
oddanych przyjaciół w tysiącu ośmiuset gmi- 
nach lotaryńskich, jest eo najmniej fraze- 
sem, zawierającym grożbę dla tego pokoju 
właśnie, o którym tyle teraz w Tulonie i 
w Paryżu mówiono. Uprzejme przyjęcie tego 
zapewnienia przez ambasadora Rosyi pod- 
nosi całe zajście do znaczenia faktu polity- 
cznego i czyni z niego istotny polityczny 
punkt kulminacyjny wszystkich uroczysto- 
ci. Nie jest to zapewne jeszcze casus belli, 
może nawet nie być uważane za wyraźną 
prowokacyę Niemiec; łączy się to bowiem 
zbyt organicznie z mało poważnym nastro- 
jem całego programu przyjęć, żeby mogło 
mieć jakiekalwiek-na prawdę poważne skut- 
ki. Bez wrażenia wszakże po za granicami 
Francyi minąć nie może złota księga lota- 
ryńskich merów, tak, jak przeminie zresztą 
szampan, wylany w pałacu Elizejskim, w pre- 
fekturze tulońskiej lub na pokładzie „For- 
midable*. 

Okoliczność, że przyjęcie deputacyi lota- 
ryńskiej stać się musiało za wiedzą i ze- 
zwoleniem Rosyi, chociaż było nieprzewi- 
dzianym punktem programu, nie potrzebuje 
chyba dowodów, i świadczy, że zamiar prze- 
strzegania kurtoazyi względem trójprzymie- 
rza nie był ani tak szczerym, ani tak nie- 


polityczny obowiązek położyć nacisk na ideę 
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złomnym, jak się pierwotnie zdawało. Poli- 


tyka i dyplomacya rosyjska ma pewną stałą 
cechę, którą można wybornie rozpoznać. Jest 


z pozoru europejska i wytworna, pełna form 
i względów, dobroduszna nawet i uprzejma; 
pozoru tego nigdy nie traci i pilnie go prze- 
strzega. Nie krępuje się nim jednak nigdy; 
owszem, znajduje często satysfakcyę w tem, 
żeby go bez powodu nawet czasem psuć i 
ukazywać po za nim swoją twarz właści- 
wą, tę, którą dobrze „znamy z dziejów i z do- 
świadczenia. Ma to może dowodzić, że nie 


poczucie niemocy, lub brak odwagi jest 


motywem przybrania na siebie cywilizowa- 
nej maski, ale zwyczajna dobra wola, która 
lada chwila uledz może zmianie według ży- 
czenia lub kaprysu decydujących czynni- 
ków. Czynniki te sprzyjają Francji bez za- 
pału i pragną podobno na razie pokoju dość 
szczerze; przyjaznych stosunków z Repu- 
bliką nie zaniedbują, czyniąc z nich ro- 
dzaj postrachu dla Europy, rozrywki dla 
swoich sołdatów. Nie mają więc powodu 
zbyt podniecać franeuskich nadziei, ale też 
nie widzą racyi, dla której miałyby szano- 
wać drażliwość Niemiec. 

Juliusz Simon podziwia znakomity umysł 
tego, który zrozumiał znaczenie porozumie- 
nia między Francyą a Rosyą, oraz jego 
dzielne i stanowcze serce, iż chciał to po- 
rozumienie do skutku doprowadzić. Gdyby 
się nie wiedziało oddawna, że we Francyi 
czyni się dziś igraszkę z wielkich słów i 
wiekich uczuć, możnaby, traktując to jako 
szczere złudzenie, przepowiedzieć Simono- 
wi, że prędko spotka go zawód, jeżeli 
przyszłość swojej ojczyzny buduje na tym 
umyśle i na tem sercu. Przyzwyczaiły nas 


jednak lata ostatnie nie brać na seryo tego, 


co się lekkomyślnie dzieje i lekkomyślnie 
mówi nad Sekwaną. Z lekkomyślności 
do poniżenia się zwykle bywa droga nie- 
długa; szybciej niestety, niż można było 
przewidywać, przebyła ją Francya. 


Podajemy dziś dokończenie wybornej mowy, 
jaką podezas obrad nad reformą wyborczą wygłosił 
hr. Jan Stadnicki w Izbie. Podanie jej dosłowne, 
wedle stenogramu, rozproszy niewątpliwie legendę, 


jaką dokoła tej mowy wytworzyli pp. Paćak, Per- 


nerstorfer, Kronawetter i N. Reforma, przy dyskre- 
tnej pomocy N. fr. Presse i innych tego rodzaju 
organów. Obrony przed temi czynnikami p. Sta- 
dnieki nie potrzebuje: prawdy ma prawo żądać 
od wszystkich. 

O ile pp. Paćak, Pernerstorfer et consortes są 
uprawnieni do bronienia honoru robotników i chło- 
pów w swych prowineyach, nie pytamy. Ponieważ 
jednak p. Stadnicki mówił tylko o stosunkach ga 
lieyjskich, przeto odmawiamy tym panom wprost 
prawa sądzenia ich. Jeśli wszakże polskie pisma 
przyłączają się do tego chóru, to doprawdy źle 
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się bawią. Naprzód są nieszczere. Wiedzą one tak 
dobrze, jak p. Stadnicki, że mamy u siebie apo- 
stołów socyalizmu z chlebem a bez pracy. To nie- 
wątpliwe. 

Ale co gorsze i smutniejsze, bo takie u nas 
znamienne, to ta tendencya pochlebiania wszyst- 
kim, nawet najgorszym, jaka się przebija wyraź - 
nie z „obrończego* artykułu N. Reformy. Hr. 
Stadnieki stwierdził, że wśród najniższych warstw 
robotniczych i włościańskich brak dziś jeszcze zro- 
zumienia idealnych potrzeb społeczeństwa i na- 
rodu. Jestto prawda, o której wszyscy niestety 
wiemy aż nadto dobrze, a N. Reforma wraz 
z nami ubolewała nad tem niejednokrotnie. Kiedy 
p. Asnyk wrócił z wiecu stronnictwa chłopskiego 
ze Sącza, bardzo pięknie napisał w N. Reformie, 
że czego wcale a wcale znać nie było na tym 
wiecu, to polskości, to narodowego poczucia i świa- 
domości. A jeśli idzie o najniższe warstwy miej. 
skich robotników, jakże słusznie oburzała się N. 
Reforma, gdy na lwowskim wiecu robotniczy przy- 
wódey głośno oświadczali, że ich Morskie Oko 
nie nie obchodzi, że dla partyi robotniczej trzeba 
chleba, ale nie jakichś tam idealnych praw do 
kawałka wody i garści kamieni! 

Oburzać się na to platonicznie, w domu, a kie 
dy ktoś z tego samego oburzenia praktyczne wy- 
ciąga konsekwencye, kiedy na tych samych oparty 
argumentach chce bronić swego kraju od grożby, 
jaką to, przez N. Reformę stwierdzone niebezpie- 
czeństwo, ubrane w szatę projektu wyborczego, 
w sobie mieści — wtedy rzucać się nań, to do- 
prawdy dziwny patryotyzm! A w chwili, gdy 
cale Kolo polskie, zarówno lewica jak prawica, 
walczy właśnie z tą grożbą, w tej chwili napadać 
na jednego z walczących, pod wygodnym płasz- 
czykiem popularności usiłować osłabić tę walkę 
o najważniejsze dobra narodowe, to już zaiste 
rzecz mała i brzydka! 


Ir 
Przeglad polityezny. 


„Publiczność była świadkiem ekspozyeyi i zawi- 
kłania — to, co się teraz gotuje, pokryte jest za- 
słoną.* Temi słowy charakteryzuje N. W. Tag- 
blatt sytuacyę obecną. Zasłona ta nie jest jednak 
zbyt gęstą: można dziś po przez nią bardzo do- 
kładnie dojrzeć, że „to, co się teraz gotuje,“ jest 
to zbliżenie się trzech wielkich klubów Izby, zaś 
w szczególności zbliżenie klubu konserwatywne- 
go do lewicy, którego punktem wyjścia jest głę- 
boka mowa hr. Hohenwarta. Zupełną też ma słu- 
szność wiedeński Vaterland, twierdząc, że mowa 
ta jest dziś aktualniejszą, niż była w chwili, gdy 
była wypowiedzianą. Pisma stołeczne rejestrują 
każdy najdrobniejszy fakcik, który przemawia 
za rzeczywistością tych praktycznych następstw 
mowy hr. Hohenwarta. I tak Wiener Tagblatt 
(Szepsa) opowiada, że podezas środowego posie- 
dzenia Izby odbyła się długa konferencya mię- 
dzy hr. Hohenwartem a p. Plenerem. Vaterland 
dodaje do tej wiadomości nader charakterysty- 
czny komentarz i uzupełnienie: „W politycznych 
kołach z całą stanowczością opowiadają o oświad- 
ezeniach p. Plenera, nie pozostawiających wątpli- 
wości, że stara animozya lewicy wobec hr. Ho- 
henwarta nietylko całkiem jest złamana, ale że 
się zmieniła w uprzejmość pełną szacunku. Musi- 


Galerya obrazów ks. Czartoryskich 
w Krakowie. 
——4 
(Dokończenie). 


stwo z pełnemi prawdy i życia dziełami Piera 
della Francesca, obok zaś Madonna znowu, smu- 
tna i jednostajna w swym aż nadto cichym na- 
stroju, niezawodnie wyszła z bolońskiej pracowni 
pracowitego jubilera Francii, nosi bowiem na so- 
bie wszelkie cechy nieco szablonowego układu re- 
Nad obu wspaniałemi portretami wiszą dwie, pełne | ligijnych jego utworów i spokojnej ich słodyczy, aż do 
szlachetności Madonny, obie bardzo wybitnie wene |zbytku niekiedy nużącej. Ponad niemi, w całym 
ckie, ale jak ta na prawo zdaje się nam być da- blasku świeżości i krasy pełnego cinquecenta, wy- 
leką od Cimy chociaż mu współczesną, tak dru-|zywająco patrzy na widza młoda, cudnej piękno- 
giej na lewo koloryt, w mocno brunatne przecho- |Ści, fantastycznie ubrana kobieta o. obnażonej pier- 
dzący tony, świadczy o zniszczeniu, na które re-|si, malowana po mistrzowsku pendzlem nieraz 
stauracya żle w Paryżu dokonana nie nie zara-| bardzo delikatnym Giorgia Vasari, a będąca ko- 
dziła. Dalej Wenecya głównie rozsiądła się w naj- | pią z całkiem do niej podobnego znanego rysun- 
bliższem sąsiedztwie arcydzieł galeryi, i całą|ku Michała Anioła; że nie jestto ani jego własny 
świetnością swego cinquecenta wspaniałe ramy do | pendzel, ani portret Wiktoryi Colonny, to już jest 
nich tworzy. Dwa wielkie pyszne portrety z pra-|rzecz przesądzona, a tylko faktura i sposób ma- 
cowni Tycyana wyszłe, Karol V w zbroi i mar-|lowania tego utworu skłaniają nas do twierdze- 
grabia Pescara, zczerniałe dziś i przyćmione, pa-|nia, że jest on dziełem głośnego autora historyi 
trzą pełne szlachetności i powagi na świecące | włoskiego malarstwa w wieku XVI, o czem prze- 
w środku słońca. Pod jednym z nich, mocno za: |konać może porównanie tego ślicznego portretu, 
ciemniona, mała kopia postaci św. Liberalisa | pełnego jakiejś demonicznej siły i czaru, który o- 
w zbroi z nieśmiertelnego arcydzieła Giorgiona |kreślić się nie da, z innemi Vasarego mniejszemi 
w Castelfranco, przypomina pięknie tego mistrza jutworami, jak np. z bardzo pięknym św. Augu- 
nad wszystkimi może innymi mistrzami Wenecyi, |stynem w Pinakotece Lukki. — A jako pendant 
a obok św. Rodzina w rodzaju Palmy starszego |do tej czarodziejki przekwitającego już renesansu, 
i wspaniała młoda w różowej sukni patrycyuszka | widzimy główkę śliczną młodziutkiej kobiety , U 
Veronesa, XVI wiek w sztuce weneckiej uzupeł- |dziecinnym prawie owalu i wyrazie twarzy, zni- 
niają. Dalej na lewo, widzimy znowu Madonnę |szczone niestety strasznie powtórzenie portretu żo- 
z dzieciątkiem na tle zielonej firanki, w rodzaju|ny Lodovica Moro, Beatrixy d'Este, którego ory- 
Giovanni Bellina niezawodnie, a przypominającą | ginał ze szkoly Leonarda pochodzący podziwiać 
prawie dosłownie podobny autentyczny jego utwór | można w medyolańskiej Ambrogianie; ta kopia, 
w jednej z kaplic weneckiego kościoła San Fran-|tak bardzo popękana i kolorytu wszelkiego pozba- 
ceseco della Vigna, podczas gdy pod portretem |wiona, domyślać się dziś jedynie każe , że była 
Pescary przykuwa uwagę widza i zaciekawia nie-|kiedyś bardzo piękną, i że ją może wykonał tak- 
zmiernie pełna interesu Judyta w namiocie gło-|że współcześnie który z uczniów wielkiego da 
wę. Holofernesowi ucinająca. Obrazek ten niewiel- | Vinci. > ? ł ? 
kich rozmiarów, zdaje nam się być niederlandzką | Wreszcie sam koniec ściany przenosi nas w ca- 
kopią z zaginionego jakiegoś arcydzieła Mante- |łej pełni w poważne, senne jeszcze nieco, italskie 
gni, ale, pomimo swoich tonów nieco bladych i trecento. Cichy, spokojny, pełen powagi anioł, o 
zimnych, a faktury nadto wylizanej, może prze-| wybitnym typie sieneńskim, stoi tu na straży da- 
cież wzniecić także pewne, bardzo słabe co pra-| lej rozwijających się cudów, a wśród mniejszych 
wda wątpliwości, czy nie wyszedł chociaż z pra-|obrazków z tejsamej epoki, przykuwają uwa- 
cowni największego mistrza szkoły padewskiej. .|gę widza dwa niewielkich rozmiarów utwory o 
Całą dalszą lewą część wspaniałej tej włoskiej | stylu szkoły Giotta, wczesna Madonna na tronie i 
ściany, stanowią z kolei utwory z różnych szkół] pełne dramatycznej siły Ukrzyżowanie, którego 
przy sobie rozwieszone, ale pomimo wybitnych | niejedna postać i draperye na niej każą myśleć 
różnie, harmonizujące z sobą wybornie. W środ-|o ruchach niedoścignionych tejsamej sceny wśród 
ku Madonna z dwoma aniołami, o wyraźnych ce-|fresków padewskiej AMY. : 
chach umbryjskiego realizmu, a nakazująca rze- Przeciwległy prawy koniec tejsamej ściany, 
czywiście przypuszczać pewne dalekie pokrewień- | przenosi nas znowu wspaniale w czarowne floren- 
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ckie quattrocento. Łączy nader szczęśliwie tę gru- 
pę z weneckim portretem Pescary i z padewską 
Judytą obraz o wybitnych cechach malarzy ferrar- 
skich. Trzej Królowie to i św. Rodzina na tle znanego 
tej szkoły krajobrazu, a kto wie, czy sam Garofalo 
niejednej rzeczy w tym utworze nie zrobił, choć wąt- 
pimy, ażeby on mógł cały wyjść z pod jego pen 
dzla, który raczej czasem blaszanych nadużywa 
tonów, nigdy zaś do tej gorącości kolorytu, uie- 
ledwie weneckiej nie dochodzi. Ale tu króluje nad 
wszystkiem perła znowu galeryi całej, niezrówna- 
na Madonna, klęcząca nad śmiejącem się do niej 
Dzieciątkiem, niezawodnie jeden z najpoetyczniej- 
szych i najsłodszych utworów Lorenza di Credi, 
którego gorący a łagodny koloryt, nastrój spoko- 
ju i delikatności pełen, poezyę toskańskiego kraj- 
obrazu, wreszcie nawet ową całkiem okrągłą, a 
tak u niego zwyczajną formę, posiada. Aż trzy, 
całkiem do siebie niepodobne florenckie Madonny, 
otaczają tę najpiękniejszą wśród nich. Jedna, po- 
dłużna, siedząca na tronie z przytulonem do sie- 
bie Dzieciątkiem, którego strzegą po bokach dwaj 
aniołowie z liliami, przypomina wszystkiem, całą 
swą czułą, miękką, prawie że wilgotną morbidez- 
zą, układem, fakturą, poezyą wreszcie jakąś nie 
określoną, niezrównane inne św. dziewice Botticelle- 
go, i choć nie jest jego oryginałem, wyszła jednak 
prawdopodobnie z pracowni mistrza. Druga Ma- 
donna z Dzieciątkiem na tle framugi, jeszcze pra- 
wie większe reminisceneye tejsamej pracowni 
wielkiego Sandra na sobie nosi, a sąsiednia Ma- 
tka Boska znowu, po za którą widać mur ceglany, 
kwiatki i ptaszki wesołe, niezawodnie do dzieł 
tryskającego życiem miłośnika przyrody, jakim 
był mistyk realistyczny, spadkobierca Fra An- 
gelica, Benozzo Gozzoli, odniesioną być musi. 
W jego też bardzo wybitnym rodzaju są i dwa 
inne obrazki w tej grupie: Tobiasz z rybą przez 
anioła prowadzony, a przypominający układem 
słynnych trzech aniołów z Tobiaszem przez Verroc- 
chia w florenckiej Akademii, i cztery idące za sobą 
fantastyczne postacie. Cała naiwna poezya Gozzole- 
go, jego przesadny kult traw, kwiatów, ziół, drzew, 
łagodnych zwierząt, tchnie z tych romantycznych 
utworów, a anioł na pierwszym z nich zwłaszcza, 
każe mimowoli myśleć o słynnych śpiewających 
aniołach z kaplicy we florenckim pałacu Riccardi. 
Wreszcie uzupełnia tę grupę podłużne, na drzewie 
malowane arcydzieło staro-weneckie, Carla Cri- 
velli święty starzee z 
znanemi oczami na 


nastroju bardzo wysokiego postacie, malowane 
nadto w ciepłym, złotawym tonie, w którym niby 
w zarodzie tkwiące, śpią wszystkie późniejsze 
złote glorye Palmy, Tycyana i Parisa Bordone. 
Maleńkie cztery figurki, o delikatnej gracyi i sło- 
dyczy, ze sieneńskiego jakiegoś tryptyczku o ce- 
chach mistrza Sano di Piero oderwane, drobne 
dwie figurki na złotem tle również sieneńskie, 
i poważny czerwono ubrany, sieneński także z pó- 
żnego trecenta Ojciec Kościoła, wraz z kilkoma 
drobniejszemi utworami, ściavę tę w końcu od 
prawej strony zamykają. 

A z tego krótkiego przeglądu widać już jasno, 
jak eały układ tego kompleksu malowideł głębo- 
ko i metodycznie obmyślany został, i jak bogato 
ilustruje on, cały niemal, największy peryod roz 
kwitu malarstwa włoskiego najcenniejszemi jego 
okazami. Gdy zaś cd środka ściany widz się od- 
wróci, na przeciwległej w samym środku, jeszcze 
w trecento włoskie przeniesionym zostaje. W gó- 
rze groźnie patrzy w staroweneckiej mozaice gło 
wa brodatego Apostoła, a pod nią wielki ołtarzo- 
wy obraz z centralną sceną i ośmioma po jej bo- 
kach figurami świętych, wspaniale sieneńską szkołę 
XIV wieku reprezentuje. Środkowa w nim Koro- 
nacya Matki Boskiej, przypomina najlepsze sceny 
podobne na sieneńskich tryptykach pierwszej po- 
łowy stulecia, a niektóre szlachetne, poważne, ide 
alne postacie świętych, zwłaszcza kobiet, po bo- 
kach, przywodzą na myśl najpoetyczniejsze dzie- 
wice Lorenzettich, a bodaj i słynną Pax w bieli 
z fresku w sieneńskim ratuszu. Ze Sieny trecenta, 
pochodzi również wielka Madonna z dwoma świę- 
tymi, nad drzwiami do sali sąsiedniej umieszezo- 
na, która nie zdaje się nam mieć żadnej z cech 
wybitnych Lorenza Monaco, choć jemu jest niby 
przypisywana, ale która nosi na sobie znowu wy- 
raäne rysy sieneńskich typów, układa i także 
owej tak często jakby mgłą jakąś lekką przesło- 
niętej faktury. 


II. 


W dalszym ustępie autor przechodzi do drugiej 
ściany tejże sali, włoskim obrazom przeciwległej, 
na której środku zawieszono kilka obrazów wy- 
bitnych szkoły cechowej krakowskiej, i tak mówi 
następnie: 

Około tego centrum zgrupowane zostały dopiero 
po obydwóch stronach na dwóch przestrzeniach 


wonkiem i św. Łucya ze |tychsamych mniej więcej ‚co ten środek objętości, 
erzu, pełne siły, powagi i| szeregi płócien flamandzkich i holenderskich, albo 
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my raz jeszcze powtórzyć, że mowa hr. Hohen- 
warta wywołała taką zmianę w sytuacyi i na- 
stroju, jaką przed kilku dniami uważanoby za nie- 
możliwą. Zdaje się jednak, że w najbliższych 
dniach zmiany te nie zamanifestują się jeszcze 
publicznie.“ 

Na innem, naczelnem miejscu w Vaterland ezy- 
tamy: „Cheąc sumiennie spełnić swój publicysty- 
czny obowiązek musimy nietylko zaznaczyć pono- 
wnie, że istnieje wspólnej (między klubami) obro- 
ny potrzeba, która przybrała w lzbie formy doty- 
kalne, przykro niektóre sfery rażące, ale że 
wspólność ta w negacyi pociąga za so- 
bą także zgodę w całym szeregu pozy- 
tywnych punktów.* 

Nie chyba lepiej nie charakteryzuje położenia, 
jak kiedy z powyższemi uwagami zestawimy sło- 
wa organu liberalnego, tegoż N. W. Tagblatıu; 
sam on zdziera „zasłonę,* którą widział nad sy- 
tuacyą. „Nie potrzebujemy bawić się w krycie 
z naszymi wyborcami; owszem, jak dziś stosun- 
ki się ukształtowały, możemy bes ogródki przy- 
znać, że jedna z wielkich kwestyj dnia polega 
na możliwości, iż przecie przyjdzie do skutku to, 
co było niegdyś das Schmerzenskind rządu, t. j.: 
większość powstała z trzech wielkich grup Izby. 
Sytuacya ku temu jest dojrzalsza dziś, niż kiedykol- 
wiek.* 

N. fr. Presse nazywa tę ewentualność „kombi- 
nacyą. na razie jeszcze mglistą,* ale przyznaje, 
że jest ona na porządku dziennym w sferach po- 
selskich, i że jest to kombinacya przeciw rządo- 
wi. N. fr. Presse donosi, a odpowiada to najzu- 
pełniej i naszym informacyom, że w klubie hr. 
Hohenwarta, a zwłaszcza wśród szlachty feudalnej, 
opozycya przeciw rządowi jest najostrzejszą. 

Frondę w lewicy reprezentuje Deutsche Ztg. Ta 
widzi możliwość porozumienia tylko w negacyi; 
porozumienie dalsze wyszłoby, jej zdaniem, na 
szkodę lewicy. Deutsche Ztg pojmuje sytuacyę 
zupełnie inaczej, naszem zdaniem, błędnie. Z je- 
dnomyślnego przyjęcia projektu wojskowego w ko- 
misyi i z uchwalenia częściowej tajności w komi- 
syi dla zarządzeń wyjątkowych, wnosi ona, że 
zbliżenie się klabów mie przeciw, lecz na ko- 
rzyść rządu się odbywa. Na to dość odpowiedzieć, 
że żadne stronnictwo poważne nie będzie w me- 
ritum sprawy wojskowej mięszać względów czy- 
sto politycznych, ani też żądać nie będzie, aby 
na pastwę ciekawości prawie publicznej rzucano 
szezegóły z praskich wypadków d. 16 maja b. r.f! 

Wywody Deutsche Ztg są'o tyle ciekawe, że 
w każdym razie wskazują one istnienie pewnej 
grupy w lewicy, która z obecnego przebiegu rze- 
czy jest niezadowoloną. Niezadowolenie to dość 
drastycznie przebija się ze słów następujących: 
„Mówią coś o wpływach pewnego przywódcy le- 
wicy, który zdawna mało okazywał skłonności do 
polityki prawdziwie ludowej (volksthiimlich), lecz 
zawsze z obawą spozierał w owe wyższe sfery, 
których nie cieszy wcale opozycya przeciw hr. 
Taaffemu.* — Oczywiście, że z tego wychodząc 
założenia Deutsche Ztg, podejrzywa wszystkie 
kluby o skłonność do przewlekania przesilenia. 
I wtem właśnie zasadniczo się myli. Ze przynajmniej 
wśród Polaków istuieje dążność wprost przeciwna, 
tego dowodzi wymownie korespondencya nasza 
wiedeńska (=), którą poniżej umieszczamy, Zna- 
mienną jest w tym względzie informacya N. W. 
Tagblattu, który pisze: „Jest rzeczą ciekawą, że 
w pierwszej linii Polacy oświadczają się przeciw 


im stylem pokrewnych. I tak ku drzwiom weho- 
dowym od środka tego idąc, wisi najprzód pełna 
boleści głowa załzawionej Matki Boskiej, zdaniem 
prof. Sokołowskiego, błędnie przypisywana Quen- 
tyn Massysowi będąca zaś oryginałem mistrza 
tej miary, co Rogier van der Weyden. Dalej 
mała scenka Zwiastowania, miniaturowo wykoń- 
czona, a pełna wdzięku i mieszczańskiej, cichej 
spokojności — utwór bardzo cenny, staro-fiamandzki, 
nie pendzla Rogiera van der Weyden z pewnością, 
jak chce stary katalog, ale kto wie, czy nie 
dzieło oryginalne tej miary mistrza, co Hugo 
van der Goes. Dalej przepyszna Głowa Chrystusa, 
wyrazista, znużona i grożna, o najlepszych mala- 
rzach z Briigge i z Gandawy myśleć nakazująca, 
a przytem w całej swej cichej surowości, dziwne 
nasuwająca reminiscencye bizantyńskich Chrysta- 
sów; Głowa to zresztą znana dobrze z wielu gale- 
ryj Earopy; jednę z najmniejszych zaś między nie- 
mi, podobną bardzo, tylko o wiele mniej dobrą, 
mieści też w sobie zbiór obrazów staro niemieckich 
i flamandzkich bogatego opactwa czeskiego w Osie- 
ku niedaleko Aussig i Bodenbach. 

Chronologicznie w wiek XVI dalej się posuwa- 
jąc, zachwyca z kolei maleńka Madonna, wyszła 
niezawodnie z pod pełnego energii i flamandzkiej 
prostoty malarza tej miary, co Mabuse, a obok 
zaraz anonimowy portrecik starszego mężczyzny 
z gwożdzikiem w ręku, mówi nieledwie do wi- 
dza życiem swem i wyrazem, całą zaś fakturą, 
układem i spokojem najlepszych mistrzów fla- 
mandzkich pierwszej połowy wieku XVI przypo- 
mina. Blady, obok zaraz umieszczony, młody, 
wielki jakiś pan w drobnem małem popiersiu, 
czyta niejako bystremi swemi oczami o dumie 
i energii, ale zarazem spokoju hiszpańsko flamandz- 
kim, w mózgu ciekawie patrzącego nań widza; 
ubiór na nim wybitny z trzeciej ćwierci wieku XVI, 
a napis mówi, że to Don Juan d’Austria, przez 
Holbeina młodszego malowany. I jedno, i drugie 
zdaje się nam jednak niepodobieństwem, bo twarz 
zwycięzcy z pod Lepanto znana jest dobrze 
z wielkiego jego heroicznego pomnika w Brukseli, 
a Holbein młodszy nie mógł już malować kogoś 
w stroju z czasów lepanckiego zwycięztwa, czy 
Nocy św. Bartłomieja; to też i ubiór tego blade- 
go młodzieńca, i typ jego, raczej o Francyi 
współczesnej myśleć każą, i kierują pamięć ku 
pracowni rodziny Clouetów, której utwory tak są 
dotąd niedostatecznie określone i zbadane. Opo- 
dal zaraz młoda Flamandka, z czasu około roką 
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wszelkiemu załatwieniu przesilenia małostkowemi 
środeczkami,* 


Taki mniej więcej obraz sytuacyi daje prasa 
wiedeńska. Można powiedzieć, że zarówno — z ma- 


łemi wyjątkami — z lewicy, jak z prawicy kon- 
serwatywnej — z tej ostatniej może jeszcze wy- 
raźniej — zaznacza się chęć do porozumienia się. 
Wobec tego stanowisko Polaków jest jasne. 
Wszak oni zawsze tylko odrzucali sojusz z samą 


lewicą i oświadczali, że do większości, w którą 
wejdzie klub Hohenwarta każdej chwili przystąpić 


są gotowi. 

Gdyby nawet wszystkie wybory ściślejsze w Pra- 
dze wypadły na korzyść Młodoczechów, jeszcze 
w radzie gminnej stanowić oni będą mniejszość 
z 40 głosów przeciw 50 staroczeskim. Natomiast 
inaczej rzecz się ma ze stosunkiem w wydziale 
gminnym na ten wypadek. Młodoczesi bowiem 
mieliby większość radców z Nowego Miasta, które 
wybiera 11 na 24 członków wydziału, a więc 
wraz z dotychczasowemi dwoma, posiedliby 13 na 
24 mandaty wydziału. Walka więc w wyborach 
uzupełniających będzie bardzo gorąca. 

Czytamy w Schles. Volks Ztg: „Wykład religii 
w seminaryach nauczycielskich odbywać się be- 
dzie także w prowincyach polskich nadal w ję- 
zyku niemieckim. Wszelako wedle najnowszych 
instrukcyj ministra oświaty, w utrakwistycznych 
zakładach ma być daną uczniom sposobność &wi- 
czenia się w udzielaniu nauki religii w języku 
polskim. Polskie dzieci w szkołach ćwiczeń w se- 
minaryach, zbierać się więc będą w pewnych go- 
dzinach, i odbywać się będą z niemi lekcye nau- 
czania religii po polsku. Dalej, do seminaryów 
w polskich dzielnicach, przyjmować się będzie na 
przyszłość większą niż dotąd liczbę uczniów utra- 
kwistycznych, aby zaradzić dotkliwemu brakowi 
utrakwistycznych nauczycieli. Dotychczasowa bo- 
wiem praktyka polegała na tem, iż ze szczegól- 
nem zamiłowaniem umieszczano niemieckich kan- 
dydatów nauczycielskich w miejscach czysto pol- 
skich. Stąd poszło, że do dziś dnia istnieje wielka 
ilość polskich szkół, w których, zwłaszcza w kla- 
sach niższych, uczą nauczyciele Niemcy. Temu 
brakowi zaradzić ma najnowsze rozporządzenie 
ministeryalne, które nadto przepisuje, by utrakwi- 
stycznych uczniów w seminaryach nauczycielskich 
uczono śpiewania i grania polskich chórów.* 

Poznański nasz korespondent wyjaśni niewąt 
pliwie, jak daleko idące praktyczne znaczenie ma 
powyższe rozporządzenie p. Bossego. W każdym 
razie wieje zeń duch pojednawczy, co z uznaniem 
podnieść należy. 

Polityka obecna włoska jest właściwie wyłą- 
cznie polityką skarbową: nawet margrabia Ru- 
dini, chcąc zwrócić uwagę na swój list otwarty 
do wyborców, musiał wziąć za podstawę swego 
rozumowania kłopoty finansowe zjednoczonego kró- 
lestwa. Więc też w politycznej części dziennika 
trzeba zanotować bardzo ciekawy artykuł wybi- 
tnego niemieckiego znawcy sprawy monetarnej 
Lexisa, umieszczony w Koeln. Ztg, a omawiający 
te właśnie kłopoty. Lexis sądzi, że największem 
„w tej ciężkiej chwili nieszczęściem Włoch byłoby 
rozpadnięcie się unii łacińskiej. Łatwo to pojąć, 
skoro w takim razie Włochy musiałyby złotem 
wykupywać miliony swych pięcio-lirówek, krążą- 
cych we Francyi i Szwajcaryi. Otóż bardzo słu- 
sznie Lexis wskazuje, że sam fakt zwołania kon 
ferencyi reprezentantów unii do Paryża w sprawie 
włoskiej monety zdawkowej, świadczy, że o roz- 
padnięciu się unii na razie mowy być nie może. 
Co się tyczy włoskich stosunków ekonomiezno- 
skarbowych, to jakkolwiek Lexis uznaje fiasco 
regulacyi włoskiej waluty — a co najsmutniejsza 
ten sam los przepowiada austryackiej reformie — 
z drugiej wszakże strony wykazuje, że stan finan- 
sowy Włoch, ich zapasy metalu itp. są dziś jesz- 
cze zawsze korzystniejsze niż były bezpośrednio 
przed t. zw. podjęciem wypłat w gotówce. Rzecz 
naturalna, że możliwość ratunku widzi niemiecki 
uczony w poprawieniu bilansu płatniczego i refor- 
mie bankowej. Przyznaje jednak, że już obecnie, 
wskutek znacznego przypływu renty włoskiej z Pa 
ryża do kraju, bilans płatniczy znacznie się po- 
prawił i że spodziewać się można spadku ażia, 
tudzież że ustawa bankowa z 10 sierpnia b. r. 


jest niezupełnym jeszcze, ale ważnym krokiem na 
drodze ulepszenia stosunków emisyjnych we Wło- 
szech. Czytając te wywody Lexisa , stwierdzające 
bądź co bądź niejednę zasługę Giolittiego dla wło- 
skich finansów — choćby tylko przeprowadzenie 
ustawy bankowej — a z drugiej strony słuchając 


że rząd w sposób przeciwny wszelkim tradycyom 
historyi przelicytował parlament w rozszerzeniu 
wolności politycznej poza granice, wśród których 
organiczny ustrój społeczeństwa zdaniem stronnictw 
jest możliwy; zakrył się parlamentem przeciwko 
pociskom agitacyj, których ostrze we walce o gra- 


rzeczą charakterystyczną, że wśród czeskiej mło- 
dzieży narodowy antysemityzm nie zapuścił pra- 
wie wcale korzeni, podczas gdy istnieje w jej ło- 
nie silna partya, stawiająca sobie zadanie inte- 
lektualnego podniesienia robotników. Kwestya po- 
wszechnego bezpośredniego prawa wyborczego, 


krzywdzenia włościan w ich politycznym stanie 
posiadania i sprzeciwia się wszelkim zasadom spra- 
wiedliwości. 

Na tem obrady przerwano. — Następne posie- 
dzenie odbywa się dzisiaj. 


tej burzy, jaka się we Włoszech zerwała po mo- 


w dziejach widoczny, tragizm, polegający na u- 


pracy ciężkiej i niewdzięcznej. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 26 października. 


prowadzi do celu, a jest dla całego państwa szko 
dliwy. Wypada więc poszukać innego środka. 


Kto chce leczyć chorobę, musi poznać jej źró- 


dło. Czepiając się bowiem li tylko poszczególnych 


objawów choroby bez uzdrowienia źródła, można 


wprawdzie w szerokich warstwach ludzi bezmyśl- 
nych zyskać sławę cudownego lekarza, jak ją zy- 


skują łatwo u ludu naszego znani i rozgłośni po 


wsiach „doktorzy* i „doktorki,* bo można nieraz 
doraźnie i bardzo szybko, więc na pozór skute 


cznie usunąć to lub owo cierpienie. Lecz przez to 


nie wyleczy się jeszcze samej choroby, owszem 
utrwali się ją w organizmie tak, że z ostrej zmieni 
się w przewłoczną. A wyleczenie w takim jej sta- 
nie wymaga zazwyczaj ostrzejszych już środków, 
aniżeli byłyby te, któremi można było uzdrowić 
organizm w pierwszym początku choroby. 

Dlatego nieroztropnym i lekkomyślnym, lub o- 
bludoym doradcą byłby lub jest ten, kto może 
zachęca hr. Taaffego, ażeby w chwili obecnego 
przesilenia parlamentarnego ograniczył się do zła- 
godzenia rozdrażnienia trzech umiarkowanych klu- 
bów zapomocą okazania im życzliwości czy to 
pięknemi słówkami, czy pożytecznemi obietnicami. 
Bo rozdrażnienie jest tutaj tylko jednym z pobo- 
cznych objawów choroby, ale nie otwartą raną. 
Rozdrażnienie ustanie wraz z chorobą, gdy się ją 
usunie, samo leczenie chorobę pogorszyć tylko 
może. 

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że źródło 
choroby nie tkwi w parlamencie, tylko w rządzie. 
Albowiem akcya, która wywołała przesilenie, nie 
wyszła od parlamentu, tylko od rządu. 

A jeżeli przypatrzymy się dokładnie samemu 
przesileniu, to dostrzeżemy, że przyczyna dla któ- 
rej akcya rządowa przesilenie wywołała, leży 
w nagłej utracie zaufania, połączonej z obawą o 
przyszłość, a więc w nieufności stronnictw 
do rządu nietylko ze względu na samą 
akcyę reformy wyborczej, lecz także 
ze względu na wszelką akcyę tego rzą- 
du na przyszłość. Że tak jest istotnie, najpew- 
niejszy dowód w tem, że gdyby było inaczej, to 
skoro większość Izby poselskiej oświadczyła się 
przeciw rządowemu projektowi ustawy wyborczej, 
toż kluby umiarkowane nie mają już powodów o- 
bawiać się, żeby ten projekt zyskał obowiązującą 
moc ustawy. A przecież obawa mimo to nie ustała, ale 
istnieje ciągle, bo wypływa z nieufności uza- 
sadnionej charakterem akcyi rządo- 
wej, a więc trwającej tak długo, jak 
długo istnieje ten sam rząd, który ją 
wprowadził. A ów stale grożny charakter po- 
lega na tem, że do rządu stojącego ponad stron- 
nietwami, a więc w czynnościach wewnętrznych 
swoich od stronnictw zupełnie nie kontrolowanego, 
stron.ietwa miały dotąd zaufanie tylko dlatego, 
że wierzyły w słowo rządu dane w ogloszo- 
nym programie i w stałość zasad hr. Taaffego 
z jego przeszłości. Tyme2asem ta wiara zawiodła 
je w sposób nietylko niespodziewany, lecz także 
groźny. A groźny z dwóch powodów: raz dlatego, 


wie w Drenero i widząc rosnącą tę falę niepopu- 
larności, która grozi gabinetowi — mimowoli od- 
czuwa się cały polityczny tragizm, tak często 


padku w chwili, kiedy się zaczyna zbierać owoce 


(=) W poprzedzającym liście stwierdziłem 
istnienie w parlamencie austryackim bardzo po- 
ważnego przesilenia i wykazałem, że środek, któ- 
rym rząd — jak się zdaje — zamierza przesilenie 
zakończyć, to jest rozwiązanie Izby poselskiej, nie 


nice wolności skierował wprost i wyłącznie prze 


własnej obrony przeciwko rządowi. 


się dzisiejsza budowa społeczna, narodowa i pań 


rząd wniósł projekt ustawy o organizacyi „związ- 


na rzecz jednej władzy centralnej w państwie. 
Tutaj jest źródło przesilenia, więc tutaj potrze 


innem , tylko na zmianie rządu takiej, ażeby 
w miejsce nieufności stronnictw umiarkowanych 
wstąpiło zaufanie, a w miejsce stałej obawy stały 
spokój. 


jekt ustawy wyborczej, który wywołał przesilenie 


nie potrzeba się chyba zastanawiać. 
może jeszcze odzyskać zaufanie Polaków, to rzecz 
wiadoma. Środek zatem wyleczenia z przesilenia 
leży na dłoni i na razie nie jest tak ostry. 

Oby przewlekanie nie wywołało zkądinąd nieu- 


najostrzejszego ! 


Rada państwa. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to- 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad rządo- 
wym projektem reformy wyborczej. Mowę dep. 
Pattaia za projektem i dep. Peschki przeciwko 
projektowi, streściły już wczorajsze depesze. Na- 
stępnym mowcą pro, był dep. Kaizl. 

Dep. Kaizl twierdzi, że lewica opiera się pro- 
jektowi rządowemu z przyczyn narodowych. Przy- 
znaje się ona do bezgranicznego egoizmu partyj- 
nego, uważając egzystencyę swojej hegemonii za 
równoznaczną z egzystencyą państwa. Gdyby Au- 
strya rzeczywiście nie mogła istnieć bez hegemo- 
nii niemieckiej, byłoby lepiej, gdyby nigdy nie 
powstawała, bo musiałaby być na zawsze ostoją 
nierównych praw i braku wolności. Niemiecko- 
liberalny stan posiadania, którego naruszać nie 
wolno, polega na najbezwzględniejszym ucisku 
ludów słowiańskich, a zwłaszcza Czechów na rzecz 
panowania Niemców. Lewica identyfikuje się także 
z żywiołem niemieckim w Austryi, a o ile wiemy, 
ani niemiecko-narodowi, ani antysemici, ani kon- 
serwatywni nie wyrzekli się jeszcze swego po- 
chodzenia niemieckiego. Soeyaliści tylko ogłaszają 
się za międzynarodowych, ale przesadzają w mło 
dzieńczym zapale stawania na poprzek całemu 
istniejącemu porządkowi społecznemu. Interesująca 
dyskusya przeprowadzona pomiędzy niemieckiem 
towarzystwem dla etycznej kultury a socyalistami 
wykazała, że socyalizm nie jest obojetoy dla ety- 
cznych motywów i etycznego porządku. W prak- 
tyce uznaje socyalizm pełne równouprawnienie na- 
rodowości; uznając ducha narodowego bardziej 
w cichej, ale wielkiej i skutecznej miłości do wła- 
snego ludu, niż w ucisku i nienawiści ludów ob- 
cych, wskazują socyaliści najlepszą drogę do roz 
wiązania kwestyj narodowych. Stronnictwo mowcy 
uważa socyalistycznie usposobiony stan robotniczy 
za ważną i żywotną część składową ludu; jest 


ciw parlamentowi i zmusił przez to parlament do 


Powtóre zaś dlatego, że duch społeczno-biuro - 
kratyczny, który natchnął samą ustawę wyborczą 
tak namacalnie, że go powszechnie odrazu w niej 
bądź rozumem pojęto, bądź instynktem odezuto, 
duch zagrażający wszystkim tym podstawom, na 
których zdaniem stronnictw umiarkowanych opiera 


stwowa — duch ten nietylko dlatego przeraża 
stronnietwa, że wydał projekt reformy wyborczej, 
co wystarczyłoby było i tak do uzasadnienia stałej 
obawy, bo ustawa wyborcza stanowi jednę z pod- 
walin politycznego życia — lecz i dlatego jeszcze 
tem więcej , że równocześnie z reformą wyborczą 


ków rolniczych* (Berufsgenossenschaften der Land- 
wirthe), który spłodził ten sam duch społeczno- 


biurokratyczny, niweczący w tym razie wszelką 
autonomiczną organizacyę gmin, powiatów i kraju, 


ba leczyć. A leczenie nie może polegać na czem 


Okoliczności, wśród jakich zrodził się ten pro- 
tak są przeżroczyste, że nad tem, jaka powinna 


być zmiana w gabinecie, aby przesilenie ustało, 
Że hr. Taaffe 


niknionej już wtedy konieczności użycia środka 


nie będziemy pomiędzy zwyciężonymi. 
klaski na ławach czeskich). 


nia pańszczyzny żadna sprawa tak żywo nie do 
tyczyła stanu włościańskiego, jak przedłożony pro 


wołać do hr. Taaffego: W chwili politycznego kło 


raz przy pierwszem uderzeniu ramię twoje spara- 
liżowane. Możesz rządzić państwem, 0 tem roz- 


daniem. (Żywe oklaski). 
Dep. Romańczuk z zadowoleniem wita fakt, że 


wej niepolitycznego programu. 
potężniejsze, niż dobre lub złe zasady rządów. 


wszystkich. Trzy największe stronnictwa Izby, 
partya niemieckiej burżoazyi, partya polskiej 
szlachty i międzynarodowa partya klerykalno 
feudalna odrzuciły projekt rządowy. Motywa je- 
dnak odrzucenia różnią się od siebie zasadniczo. 
Zdaje się, że wszystkie trzy stronnictwa nie mają 
słuszności i że przepowiadanych strasznych skut- 
ków nie należy się obawiać. Słyszy się ubolewanie, 
że polityczny stan posiadania zostanie uszkodzony ; 
ale jest kwestya, czy ten stan posiadania jest spra- 
wiedliwy. Mowca wskazuje na nieznaczną reprezen- 
tacyę, jaką mają Rusini w Radzie państwa. Po 
mowie hr. Stadnickiego, wypowiedzianej za zezwo- 
leniem Koła polskiego, można osądzić, jakie zapatry- 
wania mają wpływ decydujący w polskim sejmie. 
Obawa przed rosyjskim wpływem, o której hr. 
Stadnicki wspominał, jest wstydem dla takiego 
państwa, jak Austrya, dla państwa, mającego 
konstytucyę, równouprawnienie wyznań i równo- 
uprawnienie obywateli, czego wszystkiego niema 
w Rosyi. Jeżeli więc ta obawa jest uzasadniona, 


znaczenia tych wielkich dobrodziejstw. Trzeba im 
to zrozumienie tego znaczenia ułatwić, a wtedy 
obce wpływy nie zdołają ich sprowadzić na błę- 
dne drogi. Mowca ma również dużo do zarzuce- 
nia projektowi rządowemu; jest to jednak sub- 
strat dla sprawiedliwej reformy wyborczej. Wnio- 
sek Slavika byłby korzystniejszy dla Rusinów, 
wśród obecnych stosunków nie da się jednak prze- 
prowadzić. Mowca będzie zatem głosował za pro- 
jektem, w przypuszczeniu, że będzie uzupełniony 
bezpośredniemi wyborami w gminach wiejskich i 
pomnożeniem liczby deputowanych. (Oklaski na 
ławach ruskich i młodoczeskich). 

Deput. Bauer protestuje gwałtownie przeciwko 
projektowi rządowemu. Projekt jest próbą po- 


skutkiem zasadniczego uznania jej przez rząd, 
przybrała formy ostrzejsze. Kamień już się toczy 
i nie będzie można go zatrzymać. Jakkolwiek bo- 
wiem reakcyjny opór łączy na chwilę p. Plenera 
z hr. Stadniekim i hr. Hohenwartem i wzajemne 
stosunki trójnożnej większości serdeczniej zacie- 
$nia niż kiedykolwiek, wniosek rządowy jest czemś 
więcej niż obietnicą. On dowodzi, że nietylko sze- 
rokie warstwy ludu na dole, lecz także najwyz- 
sze koła u góry, w powszechnem prawie wybor- 
czem widzą najlepszy i jedyny środek uleczenia 
choroby Austryi. Ta idea musi zwyciężyć, a my 
(Zywe o- 


Dep. Krzepek oświadcza, że od czasu zniesie- 


jekt rządowy. Rząd hr. Taaffego nigdy nie miał 
czasu zajmować się poważnie interesami włościań- 
stwa. Obecnie projektem swym wywołał jak naj- 
większe zamieszanie; wniósł go powodowany po- 
pędem samozachowawczym. Rząd stoi teraz rze- 
czywi cie ponad stronnictwami, ale sam jeden. 
Jeżeli rząd traktował projekt na seryo, powinien 
go z całą siłą bronić. Jeżeli chodziło tylko o ro- 
dzaj spektaklu, powinien był sobie uświadomić 
jego niebezpieczeństwo. Robotnicy powinni zyskać 
reprezentacyę, ale nie po trupie stanu włościań- 
skiego. Projekt wywoła polityczną walkę pomię- 
dzy włościaninem a jego parobkiem. Wskazuje on, 
że hr. Taaffe dla polityki gotówby był poświęcić 
stan włościański. Stan włościański może teraz za- 


potu podniósłeś siekierę przeciwko nam, lecz za- 


strzyga wyższa wola; możesz także prowadzić je 
nak błędne drogi. Utrzymać je naszem będzie za- 


rząd odstąpił od zapowiedzianego w mowie trono- 
yczenia ludów są 


Konieczność reformy wyborczej uznana jest przez 


pochodzi to ztąd, że tłumy ludności nie odczuwają. 


Mowa dep. hr. Jana Stadnickiego, 


wypowiedziana w Izbie poselskiej dnia 24 b. m. 
podczas rozpraw nad reformą wyborczą. 


(Dokończenie). 


W naszej historyi polskiej jest smutna data, 
jeśli się nie mylę, rok 1574, w którym uchwalo- 
no konstytucyę, a w niej szlachcie, obowiązanej 
do stawienia się w pospolitem ruszeniu nadano 
prawo viritim, a więc osobiście stawać przy wy- 
borze króle i viritim wybierać posła na polski 
sejm. Następstwem jej było osłabienie wpływu 
senatu, podkopanie władzy króla, a z tego anar- 
chia, a po dwóch stuleciach — liczono wówczas 
na stulecia, nie na dziesiątki lat, jak dziś — upa- 
dek państwa polskiego. Anarchistą, według mego 
przekonania, nie jest ten, kto bomby fabrykuje, 
lub w tajnych drukarniach tajne pisma drukować 
każe; to jest prosty zbrodniarz, którym nie po- 
trzebujemy się zajmować. Anarchistą, według me- 
go przekonania, jest ten, kto nie ma zmysłu i 
zrozumienia dla ogólnego dobra, dla interesów 
państwa i kraju (Potakiwanie), anarchistą jest ten, 
kto z pyszałkowatości z przyznanych sobie praw 
wyjmuje to prawo, aby nikogo nie słuchać i swo- 
jej zwierzchności opór stawiać. (Tak jest!) Oba- 
wiam się, że warstwy, wyborców, które według 
rządowej reformy wyborczej mają być powołane 
do życia publicznego, mogłyby się stać wylęgar- 
nią dla anarchii (Oho!), tak jest wylęgarnią dla 
anarchii, gdyż słudzy, robotnicy i urlopniey, wszyst- 
kie te warstwy, które według projektu rządowego 
miałyby przystąpić do urny wyborczej, przejęte 
byłyby uczuciem, iż należą do wszechwładnego 
ludu, a naturalnie członek wszechwładnego ludu 
nie jest obowiązany nikogo słuchać. Budzi się 
także we mnie wątpliwość — naturalnie nie je- 
stem powołany do ocenienia tego, do tego są po- 
wołane inne kompetentne koła — czy ta ustawa 
wyborcza nie wywrze pewnego niszczącego wpły- 
wu na wojsko (Bardzo słusznie!), gdyż wówczas 
popisowy, jeśli wstąpi w szeregi pułku, wobec ofi- 
cera, któremu nie przysługuje prawo wyborcze, 
mógłby zająć stanowisko, które, jak opowiada 
być może anegdota, zajął we Francyi pewien re- 
krut wobec oficera. Gdy oficer skazał rekruta na 
karę, miał tenże odpowiedzieć: Poskarżymy się 
naszemu posłowi — nous allons nous en plaindre 
à notre député. 

Można mi zarzucić, że we Franeyi i w Niem- 
czech istnieje powszechne prawo wyborcze, a je- 
dnak nie zdążają te kraje do anarchii. Sądzę, 
że Francyi z jej suffrage universell zazdrościć 
nie potrzebujemy. Ale jedno należy podnieść i to 
już zresztą podniesiono: Niemcy, Francya, tudzież 
wszystkie inne kraje, w których istnieje powsze- 
chne prawo głosowania, otrzymały je w czasach 
wielkich politycznych przeobrażeń; we Francyi 
rewolucyjne upojenie, w Niemezech upojenie zwy- 
cięstwem; Francuzi i Niemcy byli w owym czasie 
przekonani, że świat do nich należy. To wyjaśnia 
nieco przyczynę, dla której tam przyszło do po- 
wszechnego głosowania. Zresztą Francya i Niem- 
cy okazały w owym czasie olbrzymią siłę ekspan- 
zywną, która również wyjaśnia zaprowadzenie po- 
wszechnego głosowania. 

Tymczasem jesteśmy w Austryi. Może życzyłoby 
sobie wielu, abyśmy objawiać mogli większą siłę 
ekspanzywną, ale sądzę, że przynajmniej na ze- 
wnątrz nie jest Austrya ekspanzywną i nikomu 
nie wpadnie w Austryi na myśl pragnąć czegoś 
przeciwnego. Austrya jest ostoją dla interesów 
konserwatywnych, dla interesów stanów i grup, 
dla interesów narodowych, które ostatecznie są 
także interesami grup, a tę ucieczkę najrozmait- 
szych interesów, tę Austryę chcą za pomocą re- 
formy wyborczej zmodernizować w sposób, o ja- 
kim rzeczywiście nikt nie myślał, jakiego się nie 
spodziewał i jakiego nikt nie żądał. 

Mówiłem właśnie o konserwatywnych interesach 
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1525, pisze na karcie na kolanach jej rozłożonej, 
blada nieco, o rudych włosach, spokojnej, flegma 
tycznej, niederlandzkiej krwi, do połowy postaci 
przedstawiona; ma to być kochanka młodego Ka- 
rola V, la jolie fille de Gand, patrycyuszka cicha 
i pulchna, a malował ją niezawodnie ów pełen 
interesu i z takiem dziś zajęciem ogólnem bada 
ny malarz, znany pod nazwą der Meister von 
der weiblichen Halbfigur, z pewnością zaś nie 
Bernard van Orley, jak chce dotychczasowe, 
z prawdą niezgodne określenie. 

Wreszcie kończy lewą część tej ściany kilka arcy- 
dzieł flamandzkich i holenderskich już z w. XVII, 
o wybitnie krajobrazowym typie; wybornie nie- 
dawno odnowiony duży peizaż Dawida Teniersa 
ojca, z pustelnią wśród całkiem naiwnie trakto- 
wanych, prawie że kartonowych skał, przenosi 
jeszcze widza w wiek XVI, do pracowni starych 
Breughelów; obok jedaak zaraz, rzeczny kraj 
obraz ze statkiem Adryana van de Velde, pełen 
jest już powietrza i światła, brama zaś obronna 
miasta Lejdy, z drzemiącą we fosach wodą, a mu- 
rami pleśnią obrosłemi, malowana w gorących, 
złotych nieledwie tonach, przez mistrza Van der 
Heyde, przyćmicną jest jedynie sąsiedztwem ma 
łego jesiennego krajobraziku Hobbemy. Tak bar- 
dzo rzadki, a dziś na wagę złota ceniony, cichy, 
tajemniczy, głęboki, stary mistrz Meindert, w ca- 
łej pełni swej bolenderskiej poezyi w tem ma 
leńkiem arcydziele występuje, w wilgotnych cie 
niach starych, pogarbionych drzew nad wodą, 
w złotych i bronzowych opadających liściach, 
i w tym tajemniczym, tchnącym stęchlizną stoją- 
cej fali i suchych liści zakątku rywalizować mo- 
że śmiało z największym bodaj peizażystą świata, 
z współczesnym mu Jakóbem Ruysdaelem. 

Po portretach Leonarda i Rafaela, krajobraz 
Rembrandta, o wszystkich cechach złotego jego 
pendzla, główną chwałę galer: i Muzeum ks. Czar- 
toryskich stanowi. Tworzy on znowu środek dru 
giej części prawej ściany naszej sali, a około niego 
ugrupowane zręcznie zostały płótna flamandzkie 
i hollenderskie współczesne mu i zestrajające się 
wybornie z tem prawdziwie europejskiego znacze- 
nia arcydziełem. Drugi tej miary krajobraz Rem- 
brandta, posiada galerya prywatna p. sędziego 
Rath w Peszcie, a prof. Sokołowski, który go zna, 
twierdzi, że z pewnością nie lepszy on jest od 
krakowskiego, który nosi datę r. 1638 i auten- 
tyczny mistrza podpis. Podziwiał go u nas też 


toryskich zwiedzał, i wie tedy, że określać jego |dziną swą kornie ukląkł przed nieśmiertelną Ma- 


tajemniczej piękności i potęgi, poprostu żadnemi, 
najlotniejszemi bodaj słowami, nie można. Mistrz 
schwytał tu na pendzel swój całe ponure światło 
przyrody i umocowal je w swym utworze, a drobne 
na nim figurki, mające niby przedstawiać biblijny 
epizod dobrego Samarytanina, zeszły tu na plan 
ostatni i żadnego nie mają znaczenia. Światło tu 
tylko i nic więcej, złowrogie jakieś, głęboko złote 
i brunatne, rozlane po całym dzikim, prawie stra- 
sznym krajobrazie, nad pustką jakąś, nad którą 
gną się w niepokoju potężne gałęzie na pół zmur- 
szałych drzew; cicho tam, tajemniczo, straszno, 
złocisto w powietrzu, ale i ciemno; wicher gorący 
już powiał, jakiś nadprzyrodzony simum, temu 
złotemu światłu pokrewny — i zacznie się coś, 
co będzie jeszcze straszniejsze, jak ta cicha pustka, 
czego się nie wie, co zaciekawia niemile, ale co 
też nadaje w swej tajemniczości krajobrazowi 
temu ową grozę niepojętą i głębokość całą pote- 
żnej zawsze niepewności. Nastrój jeden, i nic 
prócz niego — to cała treść tego utworu, to, co 
Niemcy zowią Stimmung, a co tej miary potężny 
mistrz, jak nieśmiertelny Van Rhyn, już przed 
trzema blisko wiekami odezuł i pendzlem uwie- 
cznił, eo więc nie jest bynajmniej dopiero wyna- 
lazkiem naszego niespokojnego stulecia i jego dla 
nastroju w sztuce kultu. Umiał go oddać z całą 
potęgą swej lwiej genialności Rembrandt, i jeden 
z dowodów tego zostawił w tym porywającym i 
do szpiku kości przejmującym krajobrazie, który 
przez istotę swoją musi jedynie takie subjektywne 
sądy i opisy, jak niniejszy, wywoływać, ale też 
i przez to tak potężnie opanowywuje, i raz wi- 
dziany, zawsze w zastraszonej źrenicy stoi. 
Grupa flamandzkich i francuskich portretów 
okala niejako wybornie dostrojonym doń wieńcem, 
wspaniały utwór Rembrandta. Wszystkich z nich 
znowu, nie sposób tu wymieniać. Na samym skraju, 
wisi portrecik staroniemiecki i stanowi łącznik 
treścią swą z szeregiem innych wizerunków 84- 
siednich, szkołą zaś, ze znajdującym się obok, 
obrazem cechowym krakowskim o niemieckim 
typie. — Utwór to Holbeina młodszego, z pe- 
wnością autentyczny, a tylko nierówny fakturą 
swą nieco pobieżną arcydziełom tego największe - 
go z niemieckich malarzy, jakie znajdują się 
w Londynie lub w Bazylei, ale pełen interesu, 
przez osobę zwłaszcza, jaką przedstawia; popier- 
sie to bowiem starego bazylejskiego burmistrza 


z pewnością każdy, kto dawne Muzeum ks. Czar-! Jakóba Meyera, tego samego, który wraz z ro- 


donną w darmsztadzkim kościele na owym wspa- 
niałym obrazie, głośnym dziś po całym świecie 
głównie przez słynną kopię późniejszą, flamandz- 
kiego zapewne pendzla, jaka stanowi jedną z wiel 
kich zawsze ozdób niezrównanej wiecznie gale 
ryi w Dreznie ; twarz to niezawodnie tasama, może 
nieco mniej otyła i surowsza, a tylko bez owego 
naiwnie i pokornie poczciwego wyrazu starego 
mieszczanina Niemca, który rozjaśnia lewą stronę 
darmsztadzkiego arcydzieła. } 
Przejście między utworem Hansa Holbeina młod- 
szego a Flamandami późniejszymi, stanowi kilka 
portrecików francuskich z drugiej połowy XVI w., 
a między niemi zwłaszcza dwa kobiece. Oba ucho- 
dzą za utwory młodszego Cloueta, pod którego 
pendzel jednak do niedawna każda galerya Eu- 
ropy podszywała wszelkie lepsze nieco portre- 
ciki historyczne z epoki Henryka II i Karola IX. 
Dzięki niedawno dopiero rozpoczętym badaniom 
nad pracownią i dziełami obu Clouetöw, dziś co- 
raz to więcej dzieł z szeregu ich utworów usu- 
niętych zostaje, ale przyznane im napewne, 
utrwalają zato na zawsze sławę wielkich nad- 
wornych portrecistów domu Walezyuszów. Czy 
twarz młodziutkiej kobiety, o delikatnie przecu 
dnych rysach, jest portretem Maryi Stuart, żony 
wtedy Franciszka II, i czy ją sam Clouet malo 
wał, na to bez dowodów autentycznych przysię- 
gać byśmy nie śmieli; za takowy uznała go nie- 
dawno nauka niemiecka, i w wielkiej historyez- 
nej publikacyi, jako taki, a z przytoczeniem miej- 
sca, gdzie się znajduje, reprodukowany on został; 
w każdym też razie nie zdaje się ulegać wątpli- 
wości, że jest on wizerunkiem młodziutkiej kró- 
lowej Maryi, gdyż z całą jej znaną ikonografią 
zgadza się bardzo stanowczo; czy go jednakże 
malował sam Clouet syn, czy tylko który z jego 
uczniów, to wyjaśnićby dopiero należało, poröwny- 
wując go z szeregiem autentycznych szkiców ry- 
sunkowych wielkiego mistrza, które w Paryżu 
w Cabinet des Estampes Biblioteki Narodowej się 
znajdują. Porównanie bowiem z niemi, dowodzi 
dziś stanowczo, że drugi z portretów kobiecych, 
pod poprzednim zawieszony, a pendant do bardzo 
pięknego popiersia jednego z książąt de Guise 
w galeryi naszej stanowiący, jest prawie napewne 
oryginalnym utworem Franciszka Clouet ; uchodził 
on dotąd błędnie całkiem i w sposób zupełnie 
niepojęty, za wizerunek Katarzyny Medici — przed- 
stawia zaś kobietę o smutnym łagodnym wyrazie, 


bladej ściągłej twarzy, jasnych włosach, znaną|nych z dawnych i nowszych wieków przepyszny 


damę dworu Henryka II, księżnę Annę de Retz. 
Gdzieindziej uda się nam może bliżej nad tą cie- 
kawą sprawą zastanowić i dowodami ją wyświe- 
cić, tu nadmienimy tylko, że rysunek do niniej- 
szego portretu niezawodnie ręką mistrza robiony 
i nazwiskiem księżnej opatrzony we wspomnia- 
nym paryskim zbiorze się znajduje, i stanowczej 
autentyczności tej perełki galeryi książąt Czarto- 
ryskich dowodzi. Ą 

Przejść nam należy z kolei do najbliższych 
jeszcze towarzyszów Rembrandtowskiego peizażu, 
do wspaniałej grupy Van Dycków. Oba są nieza- 
przeczonej autentyczności, i oba pełne owej wiel- 
kopańskiej delikatności i gracyi, odznaczającej 
portrecistę par excellence XVII-wiecznych rycer- 
skich lordów o krwi błękitnej i królewien nieco 
bladych z rodu Stuartów. Z wspaniałych ram zło- 
tych z XVII wieku uśmiecha się trochę smutno 
młoda, prawie chorobliwa twarz znanej dobrze 
z klasycznego portretu en pied w Starej Pinako- 
tece monachijskiej t. zw. żony burmistrza Antwerp- 
skiego; portret ten jest więc powtórzeniem tylko, 
w popiersiu, ale całkiem dosłownem, a jedynie 
kto wie, czy nawet jeszcze nie głębszem i nie 
subtelniej w swej północnej kobiecej bladości wy- 
konanem, tamtego znanego arcydzieła. Pod pa- 
trycyuszką flamandzka, na drobnym, zaledwo rzu- 
conym szkicu, idzie w wspaniałej postawie pod 
wielkie pałacowe schody, pyszna angielska lady 
z ezasów Karola I. To pierwszy rzut do portretu 
hrabiny Pembroke, w ciemnej bogatej szacie, peł- 
nej życia i wielkopańskiej wyrafinowanej gran- 
dezzy niewiasty, która musiała być ozdobą weso- 
łych lat dworu królewej Henrietty, a później he- 
roieznie stawać mogła w obronie Stuartów wśród 
burz Cromwellowskiej rebellii; poza jej zwłaszcza 
i ruch idącej zwolna po monumentalnych sto 
pniach postaci, są nieporównane. 

Opisawszy| prześliczny portret, uchodzący do- 
tyeliczas za Colberta, malowanego przez Gerarda 
Dow, a w którym autor nie widzi żadnego po- 
dobieństwa do Colberta, upatruje zaś raczej pen- 
dzel francuski, dalej rodzajowy obraz Schalckena 
niedawno starannie odezyszezony i krajobraz praw- 
dopodobnie Salomona Ruysdaela, wreszcie dwa 
śliczne obrazeczki Antoniego Watteau, przedsta- 
wiające sceny z życia dworskiego na tle fanta- 
stycznych ogrodów, przechodzi autor do sali dru- 
giej przeznaczonej na obrazy polskie. Króluje 
w niej wśród mnóstwa portretów osób historycz- 


portret Niemcewicza, malowany przez barona Gro- 
sa, zawieszony na ścianie po prawej ręce od 
wchodzącego. 

Naprzeciw tej ściany — mówi autor — spo- 
czął smutny wzrok Niemcewicza, na jednej 
z najwspanialszych pamiątek historycznej chwały 
oręża polskiego, jakie wogóle Kraków cały po- 
siada. Wielka to, na jedwabiu wodnemi farbami 
malowana, chorągiew carów Szujskich, przez 
hetmana Żółkiewskiego pod Kluszynem na Mo- 
skwie zdobyta. Zdobią ją po stronach obydwóch 
odmalowane religijne w czysto bizantyńskim stylu 
kompozycye, Matka Boska nieruchoma z całemi 
chórami ruskich świętych i aniołów; wszystko to 
zaś wykonane jest bardzo pięknie, z pewnemi, 
dziwnie wybitnemi cechami prawie że staro- 
flamandzkiej szkoły, ale przecież o zupełnym ty- 
pie ruskich ikonostasów w najlepszym jednak 
stylu i o wybornej nieraz charakterystyce pełnych 
rozmaitości twarzy. W dawnem Muzeum przybita 
do pułapu w przechodnim korytarzu, prawie cał- 
kiem widzialną nie była ta wspaniała chorągiew; 
dziś wprawiona między dwie olbrzymiej wielkości 
szyby i między niemi należycie wyprężona, po- 
zwala się wygodnie i dokładnie badać i podzi- 
wiać z obydwóch stron swoich. 

Obok tych dwóch punktów błyszczących całetu pra- 
wie dzieje Polski dwóch ostatnich stuleci przesuwają 
się przed oczyma widza, wywołując na przemian 
wspomnienia największej chwały i największej 
boleści. A jest to zarazem galerya obrazów naj- 
lepszych z różnych epok malarzy polskich. Prze- 
chodzi je bardzo szczegółowo autor, jako histo- 
ryk i jako znawca sztuki razem, poczem tak 
kończy ten ustęp III rozdziału swej rozprawy: 

Ale wreszcie odwrócić musi Niemcewicz wzrok 
swój od tych złotych pamiątek lat dawnych i na 
prawą skierować go stronę, a tam ujrzy straszną 
scenę, dla niego krwawy epizod przyszłości, dla 
nas opłak'nej zaledwo niedawnej przeszłości opła- 
kania godne przypomnienie. Między portretami 
królewicza Władysława Wazy i Augusta III, 
w najbliższem jeszcze sąsiedztwie dwóch prze- 
pysznych husarzy na koniach, olejno przez genial- 
nego Orłowskiego malowanych, przerażone oczy 
trwogą przejmuje, naprzeciw samego wejścia do 
tej sali zawieszony, a znany dobrze obraz Matejki: 
Rok 1863. 


— ELI 


i czuję się spowodowanym dać w tej mierze wy- 
jaśnienie z naszego narodowego, specyalnie poli- 
tycznego stanowiska. Tem łatwiej mi to przycho- 
dzi, gdy my Polacy jesteśmy szezególniejszym na- 
rodem. U mas chłop, drobny mieszczanin w mniej 
szych miastach, w swoim ciasnym sposobie my- 
ślenia jest konserwatystą najupartszym. Szlachta 
i obywatelstwo w miastach są po większej części 
liberalne, a istniały u nas nawet osobistości z wy- 
soce arystokratycznem stanowiskiem, którym opi- 
nia publiczna z powodu ich postępowych idei na- 
dała przydomek „czerwoni książęta“. (Wesołość). 
Ale jest pewien kierunek, w którym my wszyscy 
jesteśmy zawsze konserwatystami, wszyscy bez 
różnicy stanu i politycznych przekonań. Jesteśmy 
konserwatystami, trzymając się naszych history- 
cznych tradycyj, naszej historycznej indywidualno- 
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wszyscy porówno konserwatystami. Przyzwycza- 
jono się u konserwatystów szukać pewnego ro- 
dzaju materyalnego konserwatyzmu, a więc utrzy 
mania bogactwa, majątku, przywilejów itd. Co się 
tyczy materyalnych dóbr, to te my Polacy prze: 
trwoniliśmy aż do marnotrawstwa w służbie dla 
idei narodowej. Nasz konserwatyzm jest zgoła 
inny, nasz konserwatyzm jest idealistyczny w naj- 
lepszem i najszlachetniejszem tego słowa znacze- 
niu, gdyż chcemy utrzymać i pielęgnować prze- 
dewszystkiem ideały narodowe. (Oklaski). 

I oto jest panowie rozwiązanie często omawia- 
nej zagadki naszej solidarności jako Koła pol- 
skiego w parlamentarnych reprezentacyach, do 
których należymy, zarówno tu w Wiedniu, jak i 
w Berlinie. Ale jest to także powodem innego zja- 
wiska. Właśnie w tej samej mierze, w jakiej prze- 
jęci jesteśmy naszem uczuciem narodowem, trzy- 
mamy się Austryi, jej domu cesarskiego, jej dy- 
nastyi, gdyż w czasach najcięższej potrzeby i uci- 
sku, jakie naród jaki przeżyć może, w tem pań: 
stwie, pod panowaniem jego wielkodusznego mo- 
narchy, znaleźliśmy schronienie dla naszego naro- 
dowego rozwoju, dla swobodnego pielęgnowania 
naszego narodowego ducha, naszej historycznej 
indywidualności, narodowej sztuki, literatury i nau- 
ki. (Żywe oklaski). I tu leży powód, dla którego 
w parlamentarnych ciałach okazywaliśmy zawsze 
zmysł i zrozumienie dla dobra państwa, dla jego 
powagi, dla jego wielkości, dla jego siły zbrojnej 
i potęgi. I potrwa to tak długo, jak długo repre 
zentanci Galicyi nie są tylko Galicyanami, lecz 
także piastunami idei narodowych. (Brawo). 

Projekt reformy wyborczej, jaki nam przedło- 
żono, może w naszem narodowem życiu wywołać 
stanowczy przewrót. Może w Galicyi nastąpić prze- 
sunięcie na rzecz tych warstw ludowych, wśród 
których mogłyby się także znaleść takie, które 
właśnie nie mają żadnego zmysłu i żadnego zro- 
zumienia dla idealnych dóbr ludzkości (Brawo!), 
u których hasło: chleb i praca lub chleb bez pra- 
cy, zwykło być ogólnem (Bardzo dobrze!), u któ- 
rych słowa: narodowy duch, bistoryczna indywi- 
dualność, granica kraju, granica państwa, nie 
mają żadnego sensu (Bardzo słusznie!), u których 
niestety ojczyzna, honor, patryotyzm są słowami 
bez znaczenia, u których wyrażenie, które nie- 
stety już raz słyszeliśmy, może znaleść oddźwięk : 
„wprawdzie nie uczciwie, ale zdrowo.“ Ą repre- 
zentanci tych warstw ludowych naszego kraju oj- 
czystego, jeśli wyborcy wprowadzą ich do parla- 
mentarnych ciał, nie mieliby z pewnością zmysłu 
dla dobra państwa, dla jego powagi, jego wiel- 
kości, jego siły zbrojnej i potęgi, jaki to zmysł 
my posiadamy. Rząd austryacki, który się znaj- 
dzie wobec takich reprezentantów będzie mógł 
tylko na pociechę sobie powiedzieć: Tu Vas voulu. 

Nie chcę rzeczy za ponuro i czarno malować, 
ale zdaje mi się, że stoimy wobec nowego tomu 
austryackiej historyi. Co ten tom dla innych za- 
wierać będzie, o tem nie mogę wydawać sądu, 
ale co nam przyniesie, to jest dla mnie jasnem. 
Tę ponurą potęgę, która z północy z siłą wypad- 
ku elementarnego wkracza i która przez 300 lat 
na naszej historyi zaciężyła tak, iż gwałtowniej 
zaciężyć nie mogła, znamy aż nazbyt dobrze. Oba- 
wiamy się, iż, jeśli wejdzie się na tory, jakie 
wskazuje rządowy projekt reformy wyborczej, nasz 
kraj mógłby być rzucony na łup owej potęgi, która 
wybornie umie wywierać swój wpływ wśród mas, 
a mianowicie z tego prostego powodu, gdyż w hi- 
storyi tej potęgi występują na jaw tylko dwa 
czynniki: car i masy, a jako łącznik między nie- 
mi: biurokratyczno-socyalistyczny stan urzędniczy. 
(Bardzo dobrze!) I obawiam się bardzo, iż jeśli 
my, piastupowie narodowej idei , wśród tych wpły- 
wów wyparci zostaniemy z widowni publicznego 
życia, wówczas na końcu tego tomu, którego ty- 
tuł mamy teraz przed oczyma, możemy tylko za- 
wołać: Ave Caesar imperator, morituri te salu- 
tant ! 

A teraz kończę. W deklaracyi, jaką uchwali- 
liśmy dnia 16 b. m., oświadczyliśmy, iż idei re- 
formy wyborczej, jako takiej, nie jesteśmy nie- 
przychylni. Przyznajemy, iż ordynacya wyborcza, 
która co do zasady swojej przetrwała już 30 lat, 
potrzebuje modyfikacyi i rozszerzenia. Na ową 
atoli reformę, jaką nam wysoki rząd przedłożył, 
nie zgodzimy się nigdy. (Bardzo dobrze!) Przez 
14 lat KAT rząd hr. Taaffego, (słuchajcie !) 
bo widzieliśmy w nim znamiona, które pozosta- 
wały w harmonii z naszemi autonomistycznemi 
zasadami, mianowicie równą pieczołowitość dla 
wszystkich ludów, dla wszystkich krajów, dla 
wszystkich historycznych indywidualności, dla 
wszystkich narodowych praw. Polityki oportuni- 
stycznej nie prowadzil.śmy nigdy (Oho!) i nie da- 
my się sprowadzić na tory oportunistycznej poli 
tyki. Zadamy, aby jeśli rząd rzeczywiście na se. 
ryo myśli o reformie wyborczej, wszedł na drogę 
zgodną z naszemi autonomistycznemi zasadami, 
aby na podstawie art. XIX naszej ordynacyi kra 
jowej daną była sejmowi sposobność przedkłada- 
nia wniosków o wszystkich przedmiotach, co do 
których przez rząd 0 radę zapytany zostanie. 
Przyznaję, iż żadna reforma wyborcza nie może 
przyjść do skutku bęz walki. Tę walkę chcemy 
jednak stoczyć w naszym sejmie, a dopiero, opic- 
rająe się na uchwałach i opinii naszego sejmu, 
podamy rękę do reformy wyborczej w duchu pań- 
stwowym. 

Przytoczyłem poprzedaio smutną datę z histo- 
ryi polskiej. Pozwólcie nii panowie przytoczyć 
jeszeze druga, a miacowicie świetną datę, która 
jest dla nas zadośćuczynieniem za wiele błędów 
i pomyłek naszej przeszłości; jest to data ostatniej 
polskiej konstytucyi z dnia 3 maja 1791 roku. 
(Brawo!). Z niej można poznać, iż jaż przed 100 
„aty my w Polsce byliśmy skł nni do powołania 
szerokich klas ludu do udziału w życia publieznem. 


je należy się więc obawiać, że nie pozostaniemy 


tym zasadom wierni wówczas, jeżeli Sejm gali- 
cyjski decydować będzie o tem, w jakim duchu 
ma być podjętą reforma wyborcza. Nie będzie to 
polityka oportunistyczna, będzie to polityka zasad, 
a w ten sposób prowadzić będziemy dalej ową 
politykę, która nam przed niewielu tygodniami 
zjednała uznanie i zątwierdzenie z tej strony, 
która jaśnieje na horyzoncie Austryi, do której 
nasze oczy oddawna przywykły się zwracać i od 
której spływają od 45 lat tylko jasne promienie 
najwyższej przychylności i łaski na naszą te- 
raźniejszość i przyszłość. (Oklaski. — Mowca od- 
biera z wielu stron powinszowania). 


Z Prus Zachodnich. 


W Grudziądzu odbyło się onegdaj walne zgro- 
madzenie delegatów Prus zachodnich celem usta- 
nowienia na poszczególne okręgi wyborcze kandy- 
datów do sejmu pruskiego. Zebraniu przewodni- 
czył p. Rybiński z Dębicza. Po odezytaniu przez 
sekretarza X. Wolszlegiera sprawozdania z dzia- 
łalności komitetu prowicyonalnego, przystąpiono 
do wyboru nowego komitetu prowincyonalnego i 
w skład jego powołano pp. X. Wolszlegiera 19 
głosami, Paruszewskiego z Belna 16 głosami, Le- 
ona Czarlińskiego 12 głosami, Apolinarego Dzia 
łowskiego 14 głosami i Feliksa Ossowskiego 11 
głosami na 20 głosujących. 

W końcu ustanowiono nastęrującą listę kandyda- 
tów na poszczególne okręgi wyborcere : 

Na okręg wyborczy kwidzyńsko - sztumski pp. 
Henryka Donimirskiego i Dra Moraw- 
skiego. kii 

Na okręg wyborezy kościersko - starogardzko- 
tczewski pp. syndyka Dra Mizerskiego z Po- 
znania i Jaworskiego z Lipienek. 

Na okręg wyborczy grudziądzko-suski pp. Ró- 
życkiego z Wlewska i Fruksteina z Kit- 
nówka. 

Na okręg wyborczy lubawski p. Leona Czar- 
lińskiego. 

Na okręg wyborezy brodnicki p. Leona C zar- 
lińskiego. 

Na okręg wyborczy toruńsko - chełmińsko -wą- 
brzeski pp. Emila Czarlińskiego i Ludwika 

laskiego. 

Na obręg wyborczy człuchowsko - chojnicko tu- 
cholski pp. Władysława Wolszlegiera i Si- 
korskiego z Chełmna. 

Na okręg wyborczy świecki p. Faruszew- 
skiego z Belna. 

Na okręg wyborczy pucko-kartuzko wejherowski 
pp. prof. Schroedera i księdza kanonika Neu 
bauera. 

Na okręg wyborczy wałecko-złotowski X. prob. 
Kackiego z Wałdowa. 

Na okręg wyborczy olsztyhsko-reszelski X. Dra 
Wolszlegiera. 

Na okręg wyborczy gdański p. Wiktora Ku- 
lerskiego z Copot. 


Listy o wystawie krajowej. 


(P.) Nie pomnę już, kto taki, bodaj czy nie 
Lam, odmawiając grodowi nadpełtwiańskiemu mo- 
ralnego znaczenia stolicy, twierdził, że nie jest 
on ani głową, ani sercem kraju, ale co najwyżej 
krzykliwą gębą! Było to spostrzeżenie nietylko 
śmiałe w owych czasach, gdy terroryzm gazeciar- 
ski, szeroko na gruncie lwowskim rozwinięty, za- 
mykał usta najodważniejszym, lecz także spostrze- 
żenie trafne, wybornie charakteryzujące Liwów ta- 
ki, jakim znaliśmy go jeszcze do niedawna. W mia- 
rę jednak, jak z widowni publicznej ustępowali 
przewödey terroryzmu dziennikarskiego, aranżero- 
wie wszelkich demonstracyj, zmieniała się moral- 
na fizyognomia miasta. Rozburzony Lwów uspo- 
koił się, stał się przyzwoitszym w polemice i zoa- 
cznie poważniejszym w każdem działaniu. 

Znamiennym wynikiem przeobrażeń moralnych, 
jakim w ostatnich czasach Lwów uległ, jest cała 
akcya przyszłorocznej wystawy krajowej, prowa- 
dzona w sposób, który chlubę przynosi stolicy 
kraju. Zapomniano w mieszczańskim Lwowie o 
antypatyach do ludzi wyżej w hierarchii społe 
cznej położonych, zapomniano o osobistościach i 
przywiązanych do nich urzędach, lub tytułach. 
Chwilami zdaje się, że oto odżyły wielkie słowa 
zasłużonych dla kraju mężów, którzy długi czas 
nawoływali społeczeństwo daremnie do zgody, je- 
dności, bratniego łączenia się wszędzie tam, gdzie 
tego wymaga dobro ogółu, gdzie sprawa ważna i 
pożyteczna. Program cichej pracy wewnętrznej, 
dążącej do ekonomicznego i umysłowego podźwi- 
gnięcia kraju, przeciwstawiony przed ćwierć z gó 
rą wiekiem krzykliwym demonstracyom i gorą- 
ezce rewolucyjnej, choć tak swego czasu niechę- 
tnie przyjęty, zwyciężył, zwycięża... I właśnie wiel- 
kie święto polskiej pracy, na które tak głośno 
dzwonią we Lwowie, obchodzone będzie uroczy- 
ście tam, zkąd największe sypały się gromy na 
twórców nowego w polityce kierunku! Tak to po 
latach, ezesto po wiekach, zwyciężają zasady, któ- 
rym z początku odmawia się racyi bytu i przyj- 
muje szyderstwem ! 

Przeciwnicy wszelkich manifestacyj, które — 
zdaniem naszem — tylko w ruch wielkie gęby 
puszczają, godzimy się całem sercem, jak najchę- 
tniej, na demonstracyę ładu, porządku, spokoju i 
mrówczej pracy wewnętrznej, której obrazem ma 
być właśnie przyszłoroczna wystawa krajowa. Wy- 
soki protektorat monarchy, jaki jej zapewniono, 
udział najwybitniejszych dostojników rządu i kra- 
ju, udział ludzi rozważnych, daje rękojmię, że 
całe dzieło wypadnie poważnie i nie drażniąc ni- 
kogo bez potrzeby, da jednak naszym wrogom 
wiele, wiele do myślenia; przekona, że jesteśmy 
żywiołem, z którym liczyć się trzeba, bo przy- 
szłość swoją opiera nie na czczych mrzonkach, 
lecz na fundamentach trwałych, z których wyra- 
stają gmachy odrodzenia, na fundamentach ładu, 
spokoju, wytrwałej pracy w każdym kierunku, 
dążącej mimo tylu przeszkód i nieszczęść za ogól- 
nym pochodem cywilizacyi. 

O wielkiej doniosłości, jaką przyszłoroczna wy- 
stawa może mieć dla Galicyi, o wpływie, jaki 
wywrzeć powinna na rozwój stosunków ekonomi- 
cznych, na podniesienie przemysłu i handlu; o 
spodziewanych korzyściach bądź to materyal- 
nych, bądź też moralnych — pisać tu nie będę. 
Są to rzeczy, które każdy rozumie, pojmuje. Ko- 
rzyści materyalne nie dadzą się dziś obliczyć, wy- 
kazać choćby w przybliżeniu; mogą być one wię- 
ksze lub mniejsze, mogą być nierównie mniejsze, 
niż moralne; w każdym jednak razie sukces mo- 
że być nie mały, jeżeli wszystko szczęśliwie do- 
a i Wystawa okaże się taką, jak się zapo- 
wiada. 


CZAS z Niedzieli 29 Pażdziernika 1893. 


A zapowiada się rzeczywiście bardzo imponu- 
jąco, ma być wszechstronnym wizerunkiem kraju, 
niejako czarodziejskiem zwierciadłem jego działal 
ności w kążdym kierunka, na każdem polu pracy. 
Zakreślona na szerokie rozmiary, na wzór wystaw 
zagranicznych, pod względem okazałości zewnę 
trznej, pod względem całego urządzenia, wspa- 
niałych budynków, poloru, szyku będzie istotnie 
pierwszą wystawą krajową, choć liczebnie jest, 
jak wiadomo, trzecią już z rzędu. Dwie poprze- 
dnie, a szczególniej lwowska, urządzona skro- 
mnie przed szesnastu laty, nie rościły sobie pre- 
tensyi do ram tak szerokich, zwłaszcza zaś tak 
bogatych. Tam poszły na urządzenie tysiące, tu 
sypią się krocie. To wielka różnica. 

Plac wystawy przyszłorocznej jest bardzo roz- 
legły; zajmuje ona przeszło trzydzieści morgów 
płaskowzgórza w romantycznym Parku stryjskim. 
Mimo taką obszerność placu, dyrekcya wystawy 
po raz drugi rozszerza teren, chociaż już n. p cały 
dział etnograficzny oddawna wcielono do Parku 
stryjskiego, gdzie wśród drzew, rozpadlin, wzgó- 
rzy, nierównie wdzięczniej przedstawiać się będą 
owe projektowane zagrody wiejskie: tatrzańska, 
bueulska, krakowska, podolska i t. d. Ogółem sta- 
nie ich tam sześć, z całem obejściem, urządze- 
niem i... mieszkańcami! Dla rodaków, zrodzonych 
poza krajem, nieznających stron ojczystych, lub 
dla cudzoziemców, nastręczy się tu dobra sposo- 
bność poznania ludu, jego budownictwa, jego 
sprzętów, ubiorów ete. 

Lecz wracam na plac wystawy. Przechadzka na 
wzgórze stryjskie przekonywa, że miejsce pod 
względem malowniczości położenia nader szczęśli 
wie wybrane. Wprawdzie wzgórze to jest stosun- 
kowo dość odległe od centrum miasta i strome, 
trudne do przebycia — wobec jednak kolei elek- 
trycznej, która docierać będzie do samego placu 
wystawy, niedogodności te ustępują. Natomiast, 
dzięki temu miejseu, wystawa pozyskała ramy 
nieporównane w swoim rodzaju, dekoracyę, ja- 
kiejby mogła jej pozazdrościć niejedna z wystaw 
zagranicznych. Widok , jaki z tarasu „Pałacu sztu- 
ki* roztacza się na Park stryjski, a dalej na 
spiętrzone ku górze zamkowej miasto samo i jego 
malownicze okolice, jest rzeczywiście niezwykle 
piękny i szeroki. Można tam stać calemi godzi- 
nami, a nigdy oczy nie odwrócą się znużone. — 
Z drugiej znów strony mamy powabne wzgórza 
Zofiówki, a na prawo od niej rozległe pola z to- 
rem wyścigowym na przedzie. Tam rozsiadła się 
iście sielska cichość, gdy tymczasem na placu 
wystawy wre nieustanny ruch, praca gorączkowa, 
uwija się cały legion robotników — od świtu do 
nocy. Olbrzymie tu były trudności do pokonania, 
jeżeli zważymy, iż powierzchnia wzgórza stryj- 
skiego nie zaliczała się bynajmniej do równych. 
Niwelacya tego falistego gruntu pochłonęła zna- 
czne sumy; w niektórych miejscach na wysokość 
przeszło dwóch metrów trzeba było grunt równać, 
ale wszystkie trudności pokonano szybko, bez u- 
szczerbku dla innych robót. Nawet wielce kłopo- 
tliwą kwestyę zaopatrzenia placu wystawy w od- 
powiednią ilość wody najpomyślniej rozwiązano. 
Dwie olbrzymie pompy parowe dostarczą tyle wo- 
dy, że braku jej nie uczują ani restauracye, cu 
kiernie, ani stajnie dla bydła i koni, ani nawet... 
trawniki, cóz dopiero akwarium, lub owe pyszne, 
projektowane fontanny ! 

Dla mnie przejażdżka ma Stryjskie należy dziś 
do najmilszych. Ilekroć tam pojadę, zdwaja się 
we mnie to pocieszające przekonanie, że praca 
ludzka, jeżeli szczera i 'usilna, istnych cudów do- 
kazać może. Na tem opuszczonem do niedawna 
wzgórzu stryjskiem wyrosło jakby drugie ludne 
miasto, zabudowujące się nader oryginalnie: tu 
poważny, okazały gmach w stylu włoskiego rene 
sansu, t. zw. „Pałac sztuki,* tam znów potężna, 
nowomodna budowla, nastrzępiona wysmukłemi 
wieżami, z piękną kopułą pośrodku (pawilon 
przemysłowy), gdzieindziej znów coś jakby świą- 
tynia staro-grecka, pełna wdzięku, prostoty i szla- 
chetności w liniach, ustawiona na pewnem wznie 
sieniu.... Słowem dziwnie bogata rozmaitość, 
w duchu i charakterze wszystkich wystaw nowo- 
modnych. 

Opisywać tu szczegółowo każdego budynku nie 
mogę; wspomnę ogólnie, że rzeczywiście impo- 
nują nietylko rozmiarami, ale i pięknością kształtu. 
Hala rolnictwa, choć zaledwie trzecią część ko- 
sztowała tej sumy, co pawilon przemysłu (58,000 
złr.), niemniej jest jednym z najladaiejszych bu- 
dynków. Pawilon szkolnictwa bardzo okazały 
i obszerny, składający się z trzech niejako części; 
jedną z nich, frontową, buduje własnym kosztem 
JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni. 

'Tu podnieść należy, że wśród osób, które za- 
powiedziały, lub budują już własne pawilony, nie 
brak przedstawicieli najwyższych sfer naszego 
społeczeństwa, z p. Namiestnikiem i ks. Marszał- 
kiem na czele. Ma to niemałe znaczenie dla wy- 
stawy — z drugiej znów st'ony eblubnie świadczy 
o obywatelskich uczuciach i ofiarności tych wła- 
śnie sfer. 

Śliczny pawilon Andrzeja hr. Potockiego, budu 
jący się już blisko od dwóch miesięcy, zajął 
przeszło 600 metrów [] placu wystawy. Dobra 
krzeszowickie mają ustaloną w kraju reputacyę, 
jako pierwszorzędne gospodarstwo, mogą więc 
wiele ciekawych i pouczających rzeczy wystawić. 
Prócz płodów rolnictwa i okazów leśnych, ujrzy- 
my w pawilonie hr. Andrzeja Potockiego bogaty 
zbiór kopaloiany, marmury, węgiel kamienny, gal 
man, a oprócz tego sławny zbiór trofeów my- 
śliwskich, za których przewiezienie na czas wy- 
stawy do Lwowa publiczność pewnie szczerze 
wdzięczna będzie właścicielowi Krzeszowie. Pa 
wilon hr. Romana Potockiego dotąd niezaczęty ; 
głyszałem jednak, że równie będzie piękny. 

e zaś obejmie wiele, wiele okazów pouczających 
i cennych, o tem nawet nie wspominam, bo każdy, 
kto zna cgromne dobra hr. Romana Potockiego, 
znakomity stan gospodarstwa, wielkie bogactwa 
Łańcuta — łatwo sobie to wyobrazi. 

Budowa pawilonu JE. księcia Marszałka San- 
guszki, oraz księcia Lubomirskiego z Mierzyńca, 
ma dopiero później nastąpić. Natomiast buduje się 
już pawilon hr. Mierowej. Oryginalny pawilon ma 
postawić Ludwik hr. Dębicki, właściciel klucza 
jaworowskiego. Zanim coś o tej budowie powiem, 
chciałbym przedewszystkiem podnieść zacną, oby- 
watelską myśl, jaką podjął hr. Dębicki, ułatwiw- 
szy gminie miasteczka Jaworowa wzięcie czyn- 
nego udziału w Wystawie krajowej. Wszystkie 
prawie koszta wziął hr. Dębicki na siebie: wy- 
budowanie pawilonu, jego dekoracyę, opłatę za 
miejsce na placu Wystawy, zamówił nadto u miej- 
scowych rzemieślników okazowe meble, różne 
sprzęty domowe i t. p. tak, iż gmina bardzo małe 
ponosząc wydatki, ma oto możność uczestniczenia 
w przyszłorocznej Wystawie. Cały pawilon, jego 
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ozdoby, cała dekoracya pochodzić będą li tylko|ś. p. Adama Żółtowskiego, jednego z najwybitniej- 


z Jaworowa. Nie obcego, wszystko własne, miej- 
scowe. Przeróżne, a nader charakterystyczne wy- 
roby z drzewa miejscowych sił posłużą do ude- 
korowania pawilonu wewnątrz i zewnątrz. Stworzy 
się przez to całość nadzwyczaj oryginalna i ma- 
lownicza. W pawilonie, prócz wyrobów z kamie- 
nia (począwszy od kamieni młyńskich, skończyw- 
szy na figurach i ozdobach architektonieznych), 
ujrzymy miejscowe okazy ceramiczne w dawniej- 
szym stanie, dalej wyroby z sitowia, będące spe- 
cyalnością przemysłu domowego w Jaworowie, 
próby wapna i gipsu, przekroje drzewa z lasów 
hr. Dębickiego i t. d. Szczególny nacisk polo- 
żono na dział etnograficzny tamtejszego powiatu, 
który oryginalnością swoją niemały budzi interes. 
Wyroby kilimków, pasów, haftów na nakrycie 
głowy mają być podobno bardzo interesujące. 

Chciałbym jeszcze wspomnieć o pięknym pawi- 
lonie arcyksięcia Albrechta, jako właściela dóbr 
Żywiec, o pawilonie potężnej fundacyi br. Skarbka, 
o pawilonach bar. Seweryna Brunickiego z Zalesz- 
czyk i bar. Jakóba Romaszkana, którzy zaprezen- 
tują sportsmen*m wzorowe swoje stajnie — ale 
może o tem kiedyindziej. I tak już widzę, że list 
mój zbyt się przedłuża, a tu należałoby przecie 
napisać coś jeszcze o tak zaciekawiającej wszyst 
kich „Panoramie.* Chociaż w czasie podróży moich 
za granicą, widziałem obrazów mnóstwo i zżyłem 
się niejako z każdym kierunkiem malarstwa, prze- 
cież nie mam pretensyi do fachowego znawstwa 
sztuki, a ztąd © „Panoramie“ nie chcę własnego 
wygłaszać zdania. Zdaniem jednak najpoważniej- 
szych znawców, będzie to dzieło niepospolite, 
które nową chlubę polskiej sztuce przyniesie. Co 
w tem olbrzymiem płótnie, nad którem pracuje 
z zapałem cały szereg artystów, uderza, to ogro- 
mne życie zarówno w ruchach pojedynczych figur, 
jakoteż w całych grupach, w całych masach wal 
czących z sobą oddziałów, rozrzuconych na bez 
miernej przestrzeni lasów, pól, wąwozów, po za 
któremi widać chaty wiejskie, krzyże przydrożne, 
a w głębi Karpaty. - Czuć tu zgiełk bitwy, a je 
dnak niemasz stłoczenia. Kierownictwo nad ma 
lowaniem tej ciekawej „Panoramy* spoczywa, jak 
wiadomo, w ręku znanego batalisty, Wojciecha 
Kossaka, oraz p. Jana Styki. 
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KRONIKA. 


Kraków 28 października. 


— P. delegat Laskowski otrzymał najwyższem po- 
stanowieniem z dnia 22 b. m. godność podkomorzego. 
Równocześnie donosi Wiener Ztg, iż p. delegat La- 
skowski otrzymał tytuł i charakter radcy dworu. 

— Zapiski osobiste. Jan Zacharyasiewicz przybył 
na dłuższy pobyt do Krakowa. 

— Zakończenie tygodniowego nabożeństwa na 
cześć św. Jana Kantego w kościele akademickim 
św. Anny odbędzie się jutro w niedzielę. Po południu 
na zakończenie odbędzie się procesya po kościele, 
w której udział biorą: rektor z senatem akademickim 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie szkół śre- 
dnich, oraz młodzież uniwersytecka. Kazanie na zam- 
knięcie uroczystości wypowie profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego X. kan. Pelczar. 

— Za duszę $. p. Kaliksta barona Horocha, ka- 
pitana kwatermistrzowstwa, ozdobionego krzyżem zło 
tym virtuti militari, prezesa i założyciela Towa- 
rzystwa opieki weteranów wojsk polskich z r. 1830, 
odprawioną będzie w poniedziałek dnia 30 b. m. o 
godz. 9 rano Msza św. w kościele OO. Kapucynów. 

— Sekcya szkolna Rady miasta odbyła wczoraj 
posiedzenie, poświęcone wyłącznie sprawie wyższych 
kursów żeńskich zakładu im. Baranieckiego. Zapro- 
szony na to posiedzenie dyrektor kursów prof. Dr 
Rostafiński, dawał sekcyi żądane wyjaśnienia co do 
organizacyi i obecnego stanu kursów. W myśl da- 
wniejszych uchwał sekcyi wykłady kursu artysty- 
cznego odbywać się będą, jak w dawniejszych latach, 
w Muzeum przemysłowem, zaś dla kursu literackiego 
i przyrodniczego wynajęto na rok osobny lokal przy 
ulicy Karmelickiej. 

Do wykładów na kursach postanowiła sekcya za- 
prosić następujących panów: dla historyi polskiej 
prof. Lewickiego, dla historyi powszechnej prof. Szar- 
łowskiego, dla historyi literatury polskiej p. Dubie 
ckiego, dla historyi sztuki i nauki o stylach p. Wdo- 
wiszewskiego, dla zasad psychologii i wychowania 
dyrektora Nizioła, dla etyki chrześciańskiej X. prof. 
Pawlickiego, dla matematyki Dra Wierzbickiego, dla 
chemii Dra Bandrowskiego, dla fizyki prof. Toma- 
szewskiego, dla gospodarstwa domowego p. Lipomana, 
dla geografii prof. Gustawicza, dla mineralogii i geo- 
logii prof. Szajnochę, dla botaniki i zasad biologii 
prof. Rostafińskiego, dla ekonomii społecznej prof. 
Leo, dla ogrodnictwa p. Brzezińskiego, dla higieny 
prof. Bujwida, dla perspektywy p. Bińkiewicza, dla 
anatomii artystycznej prof, Kostaneckiego. Kierunek 
artystyczny mają pp.: Siedlecki, Rossowski, Tondos 
i Rożniatowska. Kurs artystyczny już się rozpoczął, 
kurs literacki i przyrodniczy ma się rozpocząć 6 li- 
stopada. 

— Na dzień zaduszny. Przypominamy jeszcze raz 
myśl podniesioną niedawno w naszem piśmie. Zamiast 
wieńców, lampek i świecideł, które tylko żyjącym 
przynoszą zadowolenie miłości własnej, i zdają się 
przypominać obyczaj pogański — o ileż pożyteczniej 
dla zmarłych, których opłakujemy, sumę przeznaczo- 
ną ofiarować na jałmużnę. Nie pochwalamy wspiera- 
nia datkami włóczęgów, próżniaków i pijaków że- 
brzących pod cmentarzem, ale będą pry wejściu 
stoliki z kwestarzami. Jeden męskiego Towarzystwa 
św. Wincentego 4 Paulo, które wspiera wdowy 
z dziećmi i wstydzących się żebrać — drugi Towa 
rzystwa Dobroczynności, dającego przytułek starcom. 
Obie te instytucye dają pewność, że grosz rzuco 
ny na tacę będzie dobrze użyty, a za dusze zmar- 
łych popłyną za to modły do nieba. 

— Ślub. Dziś przed południem odbył się w ko- 
ściele 00. Kapucynów ślub panny Henryki Walteró- 
wny, córki Henryka i Maryi Walterów, z p. Karolem 
Hrubym. 

Dziś wieczorem odbędzie się w Warszawie w ko- 
ściele św. Józefa Oblubieńca ślub panny Bronisławy 
Szymanowskiej, córki $. p, Wacława Szymanowskie- 
go, poety i redaktora Kur. Warsz., z p. Zygmuntem 
Olehowiczem, znanym przemysłowcem. 

— Wystawa obrazów w Sukiennicach będzie jutro 
wieczorem elektrycznie oświetloną; w sali przygry- 
wać będzie muzyka 13 pułku utwory Beethovena, 
Chopina i Gounoda. 

— Załobnie się zapisał rok bieżący w szeregach 
uczącej się w Krakowie młodzieży; tyle najpiękniej- 
szych nadziei grzebać nam z kolei przyszło w przed- 
wczesnych mogiłach. I oto znów w dniu wczorajszym 
zmarł w mieście naszem po kilkotygodniowej choro- 
bie Tadeusz Żółtowski, syn hr. Edwarda i zgasłej 
przed kilkoma laty Maryi z Wodzińskich, a wnuk 


szych obywateli wielkopolskich. Uczeń szkoły chy- 
rowskiej, obecnie tutejszego gimnazyum św. Anny, 
czternastoletni Tadeusz Żółtowski wielkim osobistym 
wdziękiem i świetnemi zdolnościami, oraz tą sumien- 
nością pracy, będącą poniekąd rodzimą cechą jego 
domu, zjednał sobie był serdeczną życzliwość nau- 
czycieli i współuczniów. Wyprowadzenie zwłok z domu 
przy ulicy Czystej Nr 5 na cmentarz krakowski na- 
stąpi jutro w niedzielę 29 b. m. o godz. 3 po połu- 
dniu. Nazajutrz o godz. 9 zrana odprawionem zosta- 
nie nabożeństwo żałobne w kościele św. Barbary. 


— Przepyszne album na fotografie podziwiać mo- 
żna za oknem sklepu Fischera (linia A— B). Wyszło 
ono z pracowni p. Jahody w Krakowie, który nowy 
złożył dowód, że znakomitym jest introligatorem ga- 
lanteryjnym. Główna okładka przedstawia piękne od- 
drzwia gotyckie u wejścia do czytelni w Bibliotece Ja- 
gielońskiej ze wszystkiemi szczegółami wytłoczone i 
odrobione ze skóry, tak że tworzy się zupełna pła- 
skorzeżba. Klamrę z orłem polskim i napis gotyckie- 
mi majuskułami „Zabytki miasta Krakowa* wyko- 
nal ze srebra oksydowanego p. Stefan Fröhlich ryto- 
wnik z Krakowa. Oprawa ta otrzymała I-szą z na- 
gród drugiego rzędu w Muzeum przemysłowem lwow- 
skiem. 

— Przeniesienie. P. Namiestnik przeniósł sekre- 
tarza powiatowego, Grzegorza Ananiewicza, ze Lwowa 
do Kołomyi. 

— Zmiana własności. Pp. Barańscy z Łukawicy 
kupili temi dniami wielką wieś Siemiginów za 180.000 
złr. od starozakonnego Ringla. 

— Wybory członka Rady nadzorczej Towarzy- 
stwa wzaj, ubezp. z powiatów: Brody - Kamionka- 
Złoczów, w miejsce p. Gnoińskiego Wincentego, od- 
były się w Złoczowie dnia 26 b. m. Zainteresowanie 
było wielkie, skoro pomimo złej drogi, stanęło do 
urny 86 wyborców. Kandydatów było dwóch: p. Gnie- 
wosz Władysław z Kontów i p. Wierzchlejski Bole- 
sław z Kabarowiec. Wybranym został p. Bolesław 
Wierzchlejski. 

— Podziękowanie. Wydział Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów kraj. szkoły gosp. lasowego we 
Lwowie składa niniejszem podziękowanie WP. Juliu- 
szowi Sieglerowi de Eberswald z Krzeszowic za ła- 
skawie ofiarowaną na cele Towarzystwa kwotę 101 
koron 36 groszy. 

J. Chołoniewski, Br. Falkowski, 
prezes, sekretarz. 


— Z wadowickiego powiatu. Pod tym tytułem 
przedrukowaliśmy z (łazety Lwowskiej, naturalnie 
z zacytowaniem źródła, korespondencyę, która przed- 
stawiała w jaskrawych barwach okolice Wadowic pod 
względem bezpieczeństwa publicznego. Obecnie otrzy- 
maliśmy zupełnie z wiarygodnego źródła informacye, 
które wskazują, iż korespondent Gazety Lu owskiej 
w przedstawieniu stosunków wadowickich nie kiero- 
wał się sądem bezstronnym i sprawiedliwym. Korespon- 
dent ów przytoczył szereg rzekomych zbrodni w li- 
czbie czterech, które obejmują co do czasu Szereg 
lat kilkunastu, a zdarzyły się w miejscach od siebie 
oddalonych i do trzech różnych posterunków, bo Za- 
tor, Brzeźnica i Kalwarya należących, a więc teryto- 
ryalnie nie gęsto występywały, przyczem zauważyć 
należy, że owe zbrodnie mniej srodze w rzeczywistości 
wyglądają i właśnie przez ową „niedostateczną *, zda- 
niem korespondenta, żandarmeryę wykryte zostały a 
sprawcy dawno ukarani. I tak: 1) naruszenie grobu 
Drohojowskich w Ryczowie (koło Zatora) spełnione 
zostało okrągło 10 lat temu, przez sławnego wówczas 
rabusia Ciptę ze Spytkowice, który 30 lat życia prze- 
był w więzieniu. Za tę ostatnią zbrodnię natychmiast 
wyśledzony i ujęty, skazany został na 15 lat więzie- 
nia, i zmarł przed rokiem w każniach Wiśnicza. 2) 
„Ograbienie* dworu w Brzeżnicy przedstawia się ja- 
ko kradzież, popełniona pod nieobecność państwa 
w domu, dnia 1 lutego 1888 r. przez Jana Barana, 
parobka z Owsianki, który z zamkniętego biurka za- 
brał znaczniejszą kwotę pieniędzy; w krótki czas 
przez żandarmeryę brzeżnicką wy śledzony i przez 
sąd obwodowy w Wadowicach na 5 lat ciężkiego 
więzienia skazany, karę w lecie b. r. ukończył. 3) 
Ograbienie grobu bar. Bauma ogranicza się na tem, 
że dnia 20 grudnia 1887 r. znaleziono kamień mu- 
rowanego grobowca wprawdzie odwalony, ale trumny 
były nietknięte i nic w ogóle nie zrabowano. Po- 
szlakowany o tę swawolę, prawdopodobnie na tle za- 
bobonu popełnioną, tenże Jan Baran, uwolniony zo- 
stał dla braku dowodów przez sąd przysięgłych. 4) 
Zamach rozbójniczy na osobę niejakiego Podwińskie- 
go, rewizora bydła w Pobiedrze, w miesiącu wrze- 
śniu bież. roku, w rzeczywistości ma formy zwykłej 
nocnej bijatyki, której ofiarą padły cztery szyby w o- 
knie chaty owego Podwińskiego. Dochodzenie w to- 
ku — a mordercze narzędzia tego zamachu, to jest 
trzy drogowe kamyki zdobią obecnie stół sędziego 
śledczego w Kalwaryi. 

Tak się ma rzecz w rzeczywistości z owemi zbro- 
dniami, których szereg niezbyt zastraszający — a 
ich epilog w więzieniach i aresztach nie jest chyba do- 
wodem braku czujności i energii ze strony organów 
bezpieczeństwa. 

Areną nadużyć emigracyjnych, znanych z procesu 
oświęcimskiego , o czem też korespondent wspomina, 
nie była wcale okolica Brzeżuicy. Prawdą jest, że 
ruch emigracyjny nie ustał i dotąd dzieją się nieste- 
ty zdzierstwa na emigrantach, ale i pod tym wzglę- 
dem okolica Brzeżnicy nie przedstawia się w tak u- 
jemnem świetle, 

Dzieją się one właśnie w innych stronach częściej, tak 
w wadowickim, jak i sąsiednich powiatach, i mimo, 
że sami oszukiwani przeszkadzają w pochwyceniu 
sprawców tak zw. przewodników, mimo, że ci, któ- 
rzy mieszkając blisko widzą to i wiedzą, władzy ni- 
gdy nie uwiadomią, władza ta niejednokrotnie takie 
nadużycia odkrywa i karze, o czem mogłyby pouczyć 
dokładniej akta sądowe i władz politycznych. 

— Emigracya do Syryi i Palestyny. Jeneralny 
konsulat austro-węgierski w Bajrucie zwrócił uwagę: 
że wychodżcy żydowscy, przybywający do Syryi 
Palestyny, w nieznajomości zarządzeń, jakie władze 
otomańskie co do emigracyi wydały, popadają często 
w przykre kolizye. Otóż należy przypomnieć, że wła- 
dze tureckie, pragnąc ograniczyć immigracyę izraeli- 
tów do wspomnianych prowincyj tureckich, zabroniły 
przybywania gromadnego wychodźców i wprost od- 
mawiają ich przyjęcia, albo też pozwalają w wyjąt- 
kowych razach na krótki tylko pobyt, poczem ich wy- 
dalają. Ponieważ to dla wychodźców samych jest po- 
łączone ze znaczną stratą kosztów i trudów, przeto 
powołane władze otrzymały polecenie, by w drodze 
właściwej ludność o tem zawiadomioną została. 

— Wwegierskiem ministerstwie finansów, w nocy 
z przedwczoraj na wczoraj, banda z'odziei zakradła 
się do pokoju, w którym znajdują sę papiery war- 
tościowe i noty państwowe. Służba posłyszała szelest 
i zdołała pochwycić jednego ze sprawców, w chwili, 
gdy chował do kieszeni paczkę guldenów. Uwięziony 
jest kelnerem bez zajęcia, nazywa sie Samuel Kohn; 
podał on nazw ska swoich wspólników, którzy zdo- 
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bisk.; w poniedziałek dnia 30 b. m.: św. Marcelego 


łali ujść. Czy uszli ze zdobyczą, nie podaje W. Allg. 
i Eutropii. 


Ztg, z której tę wiadomość czerpiemy. 

— Przy zwłokach ś. p. ks. Władysławowej Czar- 
toryskiej odprawił we środę modły żałobne kardynał 
Richard, arcybiskup Paryża. Książę Nemours natych- 
miast po zgonie córki przybył do hotelu Lambert. 
O bolesnej wiadomości zawiadomiono hr. Paryża, 
członków rodziny Orleanów i wszystkie dwory za- 
graniczne. Książęta Chartres, Aumale i Joinville spę- 
dzili całą środę po południu w hotelu Lambert. Fi- 
garo pisze o zmarłej: „Wszyscy uwielbiali księżnę 
z powodu dobroci jej charakteru. Oddana całkowicie 
wychowaniu swych dzieci Adama i Witolda, księżna 
zajmowała się również gorąco sprawami dobroczyn- 
ności, a kolonia polska traci w niej drogą opiekun- 
ke.“ Journal des Dóbats, który poświęca również 
gorące wspomnienie zmarłej, donosi, że dziś, w so- 
botę, odbędzie się w kościele Saint - Lonis-en lIle 
obrzęd żałobny, poczem zwłoki przewiezione będą do 
grobów rodzionych w Sieniawie. 

— Z prasy. Sprzedaż pojedynczych numerów pe- 
tersburskiej gazety Syn Otieczestwa została zabra- 
nioną. 

— Sprawa Kirchhofa. Vossiche Ztg utrzymuje, 
że jenerał Kirchhof stawał w niedzielę przed sądem 
wojennym. Szczegóły śledztwa i rozprawy trzymane 
są wszakże w głębokiej tajemnicy. 

— Galowe przedstawienie w Operze paryskiej, 
dane na cześć rosyjskich gości, zakłócone zostało ma- 
łym epizodem. Oto p. Challemel-Lacour, prezes sena- 
tu, niezadowolony z miejsca, które mu wyznaczono, 
wraz z całym personalem biura prezydyalnego, opu- 
ścił salę przed przedstawieniem. 

— Franco-russica. W Warsz. Dniew. czytamy, 
co następuje: „Na odbytym w d. 24 pażdziernika, 
w dzień otwarcia uniwersytetu warszawskiego, zwy- 
kłym obiedzie profesorów tegoż uniwersytetu, w sali 
klubu rosyjskiego, profesor N. J. Sonin, wspomina- 
jac o odbywających się obecnie w Paryżu i Tulonie 
wydarzeniach, wzniósł toast za braterstwo dwóch 
wielkich narodów, ruskiego i francuskiego. Zaraz 
potem na imię francuskiego prezesa ministrów, p. 
Dupuy, wysłany został następujący telegram: 

Paris, Ministre-Prósident Dupay. 

Les professeurs soussignes de l’Université Impé- 
riale de Varsovie réunis. pour fêter le 24 anniversaire 
de son existence, touchés de la grande manifestation 
amicale de la nation francaise pour la Russie, sont 
heureux d'exprimer leurs sentiments de haute sympa- 
thie envers la France et boivent à la fraternité, éter 
nelle des deux grandes nations. 

Podpisy: Sonin, Fiszer von Waldheim , Płonski, 
Grot, Anisimow, Uljanow, Filewicz, Somow, Zinin, 
Troicki, Czausow von Trautvetter, Barsow, Smirnow, 
Esipow, Zigel, Palcew, Wolfring, Wagner, Lagorio, 
Kowalkowski, Aleksandrenko, Nowosadski, Ziłow, 
Amalicki, Łukjanow, Cwietajew, Popow. 

Na ten telegram nazajutrz otrzymano od p. mini- 
stra Dupuy następny telegram, na imię profesora So- 
nina : 

Monsieur Sonin, professeur de l’Université Impé 
riale Varsovie. 

Veuillez remercier vos collègues de leur touchante 
manifestation et @tre auprés d’eux l'interprète de ma 
reconnaissante sympathie. Dupuy.“ 

— Rozpowszechnione nazwisko. Warszawska 
Gazeta Polska pisze: O ile u Niemców przysłowio- 
wem prawie stało się nazwisko Müllerów, dające się 
nader ezesto spotykać, o tyle wydaje się u nas roz- 
powszechnionem nazwisko Dąbrowskich. Gdy zarząd 
'Towarzystwa opieki nad zwierzętami chciał się do- 
wiedzieć o miejscu zamieszkania jednego z korespon- 
dentów, noszącego to nazwisko, biuro adresowe dało 
odpowiedź, że Dąbrowskich mieszka w Warszawie 
około dwóch tysięcy ! 

— W Lipsku rozpoczął się w bieżącym tygodniu 
150-letni jubileusz słynnych koncertów Gewandhausu. 

— X. Kneipp — jak donosi Koeln. Volksztg — 
otrzymał od Ojca św. godność tajnego podkomorzego 
papieskiego. 

— Stulecie ormiańskiej prasy peryodycznej przy- 
pada, jak donosi Now. Obozr., w r. 1894. Z tego 
powodu niektóre dzienniki ormiańskie, a głównie wie- 
deński Andres Amsoria, proponują zwołanie kon- 
gresu dziennikarzy ormiańskich w jednem z miast 
europejskich. Jednocześnie proponują otwarcie wy- 
stawy wydawnictw ormiańskich, oraz założenie fun- 
duszu, od którego procenty mają służyć na prenu- 
meratę ormiańskich dzienników i gazet dla niezamo- 
żnych ormiańskich szkół, czytelni, nauczycieli itd. 


| "Ruch artystyczny i umysłowy. 


Otwarciu teatru krakowskiego poświęca bardzo 
obszerny i sympatyczny fejleton jeden z lepszych 
fejletonistów wiedeńskich, p. Ferdynani Gross, we 
Fremdenblacie. Opisuje on szeroko i ze znajomością 
rzeczy sam gmach, tudzież uroczystości otwarcia, na 
które umyślnie przybył do Krakowa; dalej kreśli 
charakt-rystyke przedstawienia, sceneryi i reżyseryi, 
aktorów i dyrektora p. Pawlikowskiego, oddając 
każdemu sprawiedliwe uznanie. Szczególnie podnosi 
wdzięk Polek i dobry smak ich toalet, a wydziwić 
się nie może dobremu humorowi i towarzyskiej swo- 
bodzie gości, zebranych na rancie. Wobec tylu po- 
chlebnych sądów o nas, możemy mu łatwo przeba- 
czyć niedokładność w streszczeniu prologu i w opi- 
sie kurtyny, którą bierze za dzieło Siemiradzkiego, 
a nawet i to, że po za teatrem, Sukiennicami i Wa- 
welem znajduje jeszcze tylko jeden przedmiot, godny 
zajęcia, bodaj uwielbienia... handel Hawelki. 

Nowe książki nadesłane Redakcyi: 

— Dr Antoni M. Kurpiel: Przekonania religij- 
ne I. Krasickiego. Jeden rozdział z pracy pt. „Filo- 
zofia I. Krasickiego*. Kraków 1893. Nakł. autora. 

— A. Chassang i A. L. Marcou: Epos. Ar 
cydzieła poezyi epicznej wszystkich czasów i naro- 
dów. Przełożył i uzupełnił A. Lange. Kraków w księ- 
garni L. Zwolińskiego i Spółki. — Warszawa Teo- 
dor Paprocki i Sp. r. 1894. 

— B. Wechsler: Spuścizna wieku XIX. Lużne 
uwagi. Kraków 1893. h 

— X. Dr Jan Fijałek: Śmierć św. Wacława. 
Ustęp z dziejów Kościoła. Lwöw r. 1893. (Odbitka 
z Gazety Kościelnej). 

— Piotr Stebelski: Ze statystyki przestępności 
w Galicyi, Lwów 1883. Nakładem Red. Przeglądu 
prawa i administracyi. 


Dział ekonomiczny. 


Spłata pożyczki krajowej z r. 1885. Ze Lwowa 
donoszą nam: (X) Wydział krajowy w wykona 
niu finansowego programu Sejmu wypowiedział 
na termin 1 listopada b. r. całą 414%, pożyczkę 
krajową z r. 1885 — wskutek czego oprocento- 
wanie tej pożyczki od powyższego terminu ustaje. 
Właściciele tych obligacyj mają je przeto przed- 
łożyć do wypłaty kasie pożyczek krajowych 
w Wydziale krajowym, od dnia 1 listopada b. r. 
począwszy. Obligi winkulowane muszą być zao- 
patrzone zezwoleniem na dewinkulacye, wydanem 
przez tę władzę, która winkulacyę zarządziła. 


Fi ch u 
Cholera. 


Gazeta Lwowska donosi: W dniu 26 pażdzier- 
nika zachorowało na cholerę azyatycka w Gali- 
cyi: W powiecie nadwórniańskim: w Nadwórnie i 
Nazawizowie po 1 osobie. W powiecie stanisła- 
wowskim: w Knihininie wsi, Uzinie i Pacykowie 
po 1 osobie. Wyzdrowiało (w powiecie bohorod- 
czańskim) w Łyścu 1 osoba, (w pow. nadwórniań- 
skim) w Wołosowie 1 osoba, w Bukowsku (w pow. 
sanockim) 1 osoba, w Pacykowie (w pow. stani- 
sławowskim) 1 osoba. Zmarły: (w pow. kołomyj- 
skim) w Kołomyi 1 osoba, (w powiecie nadwór- 
niańskim) w Nadwörnie i Nazawizowie po 1 oso- 
bie, (w powiecie stanisławowskim) Uzinie i Za- 
gwożdziu po 1 osobie. 

Ogółem pozostało w dniu 25 b. m. w leczeniu 
osób 41, w dniu 26 b. m. przybyło chorych 5, 
wyzdrowiało osób 4, zmarło 5, pozostaje zatem 
w leczeniu osób 37. 

Podejrzany o cholerę wypadęk śmierci zdarzył 
się w Smolnicy w powiecie dobromilskim. Jad 
cholery azyatyekiej stwierdzono bakteryologicznie 
w dejektach osób zmarłych wśród objawów po- 
dejrzanych w Krościenka w powiecie dobromil- 
skim, Mekietyńcach i Knihininie kolonii w powie- 
cie stanisławowskim. 

Organ najwyższej Rady sanitarnej Oesterr. Sa- 
nitätswesen donosi: Od 3 sierpnia do 25 paździer- 
nika b. r. stwierdzono w Galicyi 1190 wypadków 
cholery. Liczba zmarłych na cholerę wynosi 704. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

Sobota i niedziela 28 i 29 b. m.: po raz pierwszy 
Wąsy i peruka, komedya kontuszowa, oryginalnie 
napisana przez Józefa Korzeniowskiego. W rolach 
głównych wystąpią: pp. Antonina Hofifmannowa, Ko- 
tarbiński, Trapszówna, Wolska, oraz pp. Szobert i 
Cyryl Danielewski, którzy w tym dniu grać będą po 
raz pierwszy przed krakowską publicznością. — Do 
sztuki tej sprawiła dyrekcya wspaniałą stylową wy- 
stawę, tj. nowe dekoracye, kostiumy i meble w stylu 
roceoco. Widowisko sobotnie powtórzone będzie w nie- 
dzielę. 


Potok Złoty 28 października. Antoni Ko- 
ściesza hr. Golejewski, poseł na Sejm, dy- 
rektor Towarzystwa kredytowego, urodzony w ro- 
ku 1819, zmarł w dniu dzisiejszym. Pogrzeb od- 
będzie się w Harasymowie we wtorek dnia 31 
b. m. zrana. 

Wieden 28 października. Wczoraj odbyło się 
w parlamencie krótkie posiedzenie Rady ministrów. 
Dziś ma przybyć Cesarz do Wiednia na jeden 
dzień, co, jak utrzymują, pozostaje w związku 
z obecnem przesileniem. O sytuacyi parlamentar- 
nej podają tutejsze dzienniki najrozmaitsze pogło- 
ski. Niektóre stwierdzają, iż faktycznie tworzy się 
większość parlamentarna przeciw gabinetowi. W. 


— Dnia 27 pażdziernika przed południem po- 
chmurno, później deszcz ; termometr od -|-3:6 doszedł 
do +151 C. Barometr wraca do góry; o godz. 7 
rano dnia 28 października stan jego był 743:9 mm., 
termometru -+54 C. Wiatr zachodni. 


CZAS z Niedzieli 29 Pażdziernika 1893. 


kwestyą czasu. Presse ogranicza się do zanoto- 
wania, iż w kurytarzach Izby krążą rozmaite po- 
głoski. W przyszłym tygodniu odbywać się będą 
posiedzenia komisyi dla zarządzeń wyjątkowych. 
Następne posiedzenie Izby odbędzie się zapewne 
dopiero w piątek. 

Poznan 28 października. Przywrócone dawno 
w niemieckich dyecezyach prawo duchownych do 
przewodniczenia w dozorach kościelnych, przy- 
wraca rozporządzenie cesarskie teraz duchownym 
naszych dyecezyj. 


Telegramy biura koresp. 


Wieden 28 października. Według Corres- 
pondenz Wilhelm przybywa Cesarz dziś po 
południu do Wiednia, a jutro wieczo- 
rem powróci do Budapesztu. 

Wieden 28 października. Wiener Ztg ogła- 
sza: Najjaś. Pan nadał wiceprezydentowi wyż- 


szego sądu krajowego we Lwowie Drowi Ale- Ś 


ksandrowi Mniszek Tchorzniekiemu krzyż 
kawalerski orderu Leopolda, a kierownikowi sta- 
rostwa krakowskiego radcy Namiestnietwa Kazi- 
mierzowi Laskowskiemu tytuł i charakter 
radcy dworu. r 

Wieden 28 pażdziernika. (Z Izby deputowa- 
nych). Izbie przedłożono sprawozdanie komisyi 
dla przywilejów z projektu rządowego o zmianie 
tych postanowień traktatu cłowo handlowego z We- 
grami, które się odnoszą do przywilejów. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad reformą wybor- 
czą dep. Gessmann zarzuca liberalnym, że nie 
stworzyli żadnych prawdziwie wolnomyślnych u- 
staw. Pośrednie wybory w gminach wiejskich są 
także wymysłem liberałów. Mowca stara się osła- 
bić obawę Hohenwarta, iż prawo wyborcze przej- 
dzie z klas posiadających na nieposiadające. Po- 
lemizuje również mowca z wywodami hr. Stadni- 


ckiego, oraz składa w imieniu antysemitów na- d 


stępujące oświadczenie: Ponieważ obecna ordyna- 
cya wyborcza jest niesprawiedliwa, radośnie po- 
witana być musi wszelka zmiana, jeśli chociaż 
w małej części usuwa istniejące niesprawiedliwo- 
ści. Partya mowcy występuje za powszechnem i 
bezpośredniem prawem wyborczem; jeżeli projekt 
rządowy poddany będzie drugiemu czytaniu, po- 
czyni ona odpowiednie zmiany, w razie odrzuce- 
nia ich wszakże, głosy antysemickie oddane zo- 
staną za projektem rządowym. 

Dep. Menger zwraca się przeciwko wywodom 
Kronawettera i Pernerstorfera i przeciwko ocenie- 
niu przez nich projektu rządowego. Mowca zazna- 
cza, że błędem byłoby sądzić, iż powszechne pra- 
wo wyborcze jest gwarancyą wolności. Niemcy 
mają powszechne prawo wyborcze, a przecież nie 
doprowadziło ono do tych rezultatów, których pra- 
gnie dep. Kaizl. Mowca zwraca się przeciwko 
wnioskowi młodoczeskiemu, uważającemu konsty- 
tucyę za istniejącą nieprawnie, co nie może być 
ścierpiane, ponieważ przyczynia się to tylko do 
zamięszania pojęć. Mowca obawia się, że projekt 
rządowy wywoła socyalne walki, zwłaszcza w ko- 
łach rolniczych. Liberalni chcą dać robotnikom 
reprezentacyę w parlamencie i tego trzymać się 
będą stale. 

Wiedeń 28 października. W sprawie zaża- 
lenia „Besedy* berneńskiej, wniesionego z tego 
powodu, iż policya podczas przyjazdu Cesarza do 
Berna usunęła z domu „Besedy* dekoracye, a 
mianowicie herby krajowe Korony św. Wacława, 
orzekł Trybunał państwa, iż w tym wypadku za- 
szło naruszenie prawa swobodnego objawiania 
myśli, ale nie zaszło naruszenie prawa nietykal- 
ności domu. 

Buda-Peszt 28 października. Komisya finan- 
sowa ukończyła obrady nad preliminarzem na rok 
1894 i przyjęła naszkicowane przez referenta He 
gedtisa sprawozdanie, które przedłożone ma być 
Izbie. 

Tulon 28 października. Po przeglądzie eska- 
dry rosyjskiej udał się Carnot na pokład statku 
„Mikołaj I.*, gdzie go przyjął admirał Avellane, 
oraz ambasador Mohrenheim. Oficerowie rosyjscy 
powitali prezydenta Rzeczypospolitej okrzykami: 
Hurra! Marynarze dali kilka salw działowych. 
Carnot odwiedził następnie statek „Admirał Nachi- 
mow“, poczem powrócił do arsenału. 

Tulon 29 października. Podczas obiadu w pre- 
fekturze wzniósł Carnot toast na cześć cesarstwa 
rosyjskich, na przyjażń obu wielkich narodów i 
na pokój europejski, jako wypływ tej przyjaźni, 
dziękując francuskim i rosyjskim marynarzom, iż 
spełnili tak godnie misyę swoją, stając się łącz- 
nikiem sympatyi obu narodów. Avellane dzięko- 
wał w imieniu Rosyi i wzniósł toast na cześć 
„szlachetnej Rosyi i zaprzyjaźnionego narodu.“ 

Tuion 28 października. Prezydent Carnot, 
admirał Avellane i oficerowie rosyjscy wzięli udział 
w uroczystości sp uszczenia na wodę pancernika 
„Jaur&guiberry.“ Biskup, który dokonał poświęce- 
nia statku, zapewnił Carnota o lojalnej uległości 
francuskiego duchowieństwa dla republikańskich 
instytucyj i zakończył życzeniem, aby francusko- 
rosyjska przyjaźń stała się strażniczką pokoju. 

Tulon 28 października. Bezpośrednio przed 
odjazdem z Tulonu otrzymał prezydent Carnot 
depeszę od cara, zawierającą serdeczne podzię- 
kowanie za gorące i świetne przyjęcie rosyjskich 


nifestowany dowód przyjaźni — są słowa depeszy — 
doda do węzłów łączących oba kraje węzeł nowy, 
przyczyni się do utwierdzenia powszechnego po- 
koju, który to cel jest przedmiotem usiłowań i 
nieustannych życzeń obu tych krajów. 

Rzym 28 października. Minister Brin przyj. 
mował angielskiego pełnomocnika, który wyraził 
rządowi włoskiemu najserdeczniejsze podziękowa- 
nie lorda Rosebery'ego i królowej angielskiej, za 
kondolencyę, z powodu śmierci ambasadora Vi- 
viana. 

Spezia 28-go października. Na onegdajszym 
obiedzie, wydanym na pokładzie statku „Lepanto,* 
książę genueński wzniósł toast na cześć królowej 
angielskiej i angielskiej marynarki, z któremi 
Włochy stały zawsze w jak najlepszych i jak naj- 
serdeczniejszych stosunkach. Książę witał w dal 
szym ciągu serdecznie znakomitych i sympa- 
tycznych gości. Admirał Seymour wzniósł toast 
na cześć króla Humberta i marynarki włoskiej, 
oświadczając, że uważa się za szezęśliwego, iż 
z peczątkiem objęcia komendy eskadry morza 
ródziemnego zwiedził najwybitniejsze porty wło- 
skie. Admirał wyraził życzenie, aby mógł się 
częściej spotykać z włoskimi kolegami. 

Spezzia 28 października. Eskadra angielska 
odpływa w niedzielę do Gibraltaru, gdzie się spot- 
ka z eskadrą kanału La Manche. 

Wezoraj wieczorem odbył się u admirała La- 
brano obiad na cześć Seymoura, a następnie przy - 
jęcie w klubie marynarskim. 

Spezia 28 października. Podczas wczorajsze- 
go obiadu admirał Labrano wzniósł toast na cześć 
królowej angielskiej. Admirał rzekł: „W trady- 
cyach Anglii i Włoch znajdujemy ciągłe źródło 
wzajemnej sympatyi i przyjaźni.* Seymour odpo- 
wiedział toastem na cześć królestwa włoskich i 
zapewnił, że uczucia wyrażone Anglii ze strony 
Włoch opierają się na wzajemności. Następnie od- 
było się świetne przyjęcie w kasynie marynarki, 
poczem ożywione tańce trwały do późnej go- 
ziny. 

Werona 28 października. Wezoraj wieczo- 
rem dało się tu uczuć dosyć gwałtowne trzęsienie 
ziemi. 

Zofia 28 października. Sesya sobrania została 
otwarta mową tronową, w której książę z rado- 
ścią stwierdza, iż lud z ufnością dla rządu wy- 
brał reprezentantów, którzy gotowi są z rządem 
współdziałać w staraniach o wyjednanie zwycię- 
stwa polityce, zainaugurowanej od chwili wstąpie- 
nia księcia na tron. Mowa tronowa zaznacza, że 


małżeństwo księcia utrwalając narodową dynastyę, 
pozwala z zaufaniem patrzeć w przyszłość. 

Prezydentem sobrania wybrany został ponownie 
Petkow. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi!. 


Wobec zarzutów, jakie mnie spotykają z po- 
wodu zawieszenia wydawnictwa Kuryera Polskie- 
go, którego byłem sądowym sekwestrem, składam 
wobec opinii publicznej następujące wyjaśnienie: 

1) pismo nieprzynoszące dochodu nie przedsta- 
wia samo przez się dla wierzycieli żadnego, za- 
bezpieczenia, którzy wobec tego pozostają osobi- 
stymi wierzycielami ówczesnego wydawcy p. Dra 
Orłowskiego. 

2) W dniu objęcia sekwestracyi odebrałem kasę 
Kuryera Polskiego zawierającą czternaście 
centów w. a. Kwota ta niemniej jak wpływy 
bieżące na wydawanie pisma nie wystarczały. 

3) Pismo, na którego codzienne dalsze wyda- 
wanie ponosiłem dobrowolnie z własnej kieszeni 
ofiary, tem mniej dawać mogło zabezpieczenia dla 
jakichkolwiek wierzytelności. 

4) Jako sekwestr sądowy nie miałem wogóle 
obowiązku dodawania pieniędzy własnych na wy- 
dawnietwo, ani utrzymania pisma do jakiegokol- 
wiek oznaczonego terminu. 

5) Skoro pomimo dochodów z prenumeraty za 
III kwartał b. r. dołożyłem od 23 sierpnia 1893 
do 14 października 1898 r., 1.835 złr., wyraźnie 
tysiąc ośmset trzydzieści pięć złr. w. a. z własnej 
kieszeni, a każdy dalszy dzień wydawania pisma 
na nowe, znaczne straty by mnię narażał, 

6) a nadto skoro kaucya dla tego pisma, w swoim 
czasie złożona przez jednego ze współwłaścicieli 
tegoż z dniem 15 października 1893 cofniętą zo- 
stała, znalazłem się w konieczności zawieszenia 
wydawnictwa. 

Sądzę, że wobec tych tu w krótkości przytoczo- 
nych argumentów, wszelkie insynuacye przeciw 
mojemu postępowaniu są nieusprawiedliwione. 

(2511) Dr Michał Śliwiński. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (2247 149-) 
polecą swoje składy i wystawę na I. piętrze. 


Potniki (sous bras) od 14 centów do 1 złr. 
Woda kolońska i angielska prawdziwa. 
Tapety wyciskane ze złotem i bez. 


= Meran, Obermais. Pobyt dla chorych na 


JUlbd nerwy, krzyże, żołądek, reumatyzm, re-, 


konwalesc. Właśc. e. rad. Dr: J. Schrei- 


Zakład wodoleczniczy 


Dra Chramca w Zakopanem 
ostatnia stacya kolei żelaznej Chabówka 


otwarty całą zimę. 
Cena dzienna od osoby za wszystko 4 złr. lub 
5 złr., zależnie od pokoju. 
(2398 4-6) 
rm 


I. Wiener Auskunftsbureau für Ca- 
pitalisten und Privatspeculanten. 

ME" Zlzceń giełdowych nie przyjmujemy: 

Oparci na bardzo rozległych stosun- 

kach udzielamy wszystkim zapytującym 

się we wszelkiej sprawie finansowej i 

giełdowej (informacyach o walorach ka- 

pitałowych i spekulacyjnych, najracyo- 

nalniej, lokacyj itp.) najbardziej przed- 

e miotowego wyjaśnienia. Przedmiotowo 

i niezawiśle już dlatego, że bez- 

względnie nie przyjmujemy żadnych zleceń gieł- 

dowych, dlatego z naszej strouy odpada wszel- 

ki osobisty interes, czy i gdzie na podstawie 

naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde 

pytanie z osobna za otrzymaniem | złr. i marki 

zwrotnej natychmiast odpowiadamy. Zbiorowe py- 
tania najtaniej obliczamy. (2361 7-10) 

1. Wiener Auskunftsbureau f. Capitalisten u. Pri- 

vatspeculanten (Edm. Grün) Wien IX. Koling. 10. 


Najnowszy cennik 
już wyszedł z druku i jest do dyspozycyi Sza- 
nownej Publiczności darmo i opłatnie. 
Alojzy Hübner, 


(2821 2-12) we Lwowie, Rynek 1. 38. 


Jedynie złożone z liści i kwiatów ZIOEKA 
CHAMBARDA są pewnym środkiem na prze- 
czyszczenie przyjemnym w smaku, działającym 
łagodnie, nie nużącym i nadającym się dla osób 
delikatnych i wrażliwych. 

Używanie ich nie wymaga żadnych szczegól- 
nych ostrożności, nie zmusza do pozostawania 
w domu, ani też do zaniechania zwykłego trybu 
życia lub dyety. 

Jest to środek na przeczyszczenie najłatwiejszy 
do zażycia i najprzyjemniejszy. 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Reisera i 
Sklepińskiego; w Krakowie w aptekach pp. Re- 
dyka i Wiszniewskiego. (2462 1-) 
a W | 

Praktycznę świeżo wynalezione piece do opalania 
poleca nowa fabryka pieców R. Geburth w Wie- 
dniu VII. Kaiserstrasse 71. Bardzo gustowny piec 
kaflowy z niepękających emaliowanych kafli do- 
starcza ona zupełnie gotowy do przeniesienia i 
natychmiastowego ustawienia w przeciągu kilku 
minut, także większe piece, nawet przez niewpra- 
wnych. Kompletna trwałość, wielka siła opalania, 
znaczna oszczędność paliwa, szybkie a jednak 
trwałe łagodne ciepło są zaletami, odznaczającemi 
tę konstrukcyę przed piecami glinianemi. Piec do 
napełniania z przyrządem do przykładania węgla, 
który może służyć zarówno jako piec do napeł- 
niania lub zwykły piec, jest nadzwyczaj prakty- 
cznym dla opalania pokoi, kancelaryj i t. pọ, a 
można go nabyć w zwykłym kształcie lub teź ze 
wspaniale emaliowanym płaszczem. 

Przesyłki na prowincyę uskutecznia ta firma ze 
szczególną starannością. (2366) 

Dr WE. Cercha 
b. asystent kliniki położniczo - ginekologicznej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (2510 1-10) 
ordynuje od 9—10 i od 3—4, ul. Sławkowska |. 4. 


Szkoła handlowa. Zwracamy uwagę na 
dzisiejsze ogłoszenie profesora Karola Staela, któ- 
ry od 25 lat posiada szkolę handlową w Wiedniu 
i obecnie urządził listowną naukę handlo- 
wości. (2470) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 28 pażdziernika 2 godziną 30 min. po poł. 
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Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 28 października. 
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Wszelkie papiery wartościowe, 
iczne i monety kupuje i 


banknoty 1 : 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi w 


' Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
BE" Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


CZAS z Niedzieli 29 Października 1893. 


Nauczycielka Francuzka „stara. 
cona, język niemiec., muzyka, rysunki, 700 zła. 
Nauczycielka Niemka z językiem francu- 
skim i muzyką (500 zła.), do umieszczenia tylko 
w Krakowie. — Wiadom. Mme Stephanie, 
Kraków, ul. Długa 7. (2495-2-4) 


aussssggssssesssssgssssgsssssggstsggestgggettg 
Galicyjski bank kredytowy 


podaje do wiadomości, że od dmia dzisiejszego 
Towarzystwo Wzajemnego kredytu 
w krakowie wydaje nowe sztuki 2° 
56-letnich listów zastawnych Towa- 
rzystwa kredytowego Ziemskiego 
w zamian za odsteplowane 4'| Listy zastawne konwertowane, 
w którym to celu należy przed 45 listopada 
r. D. dawne listy składać w godzinach przedpołudniowych 
w Kasie Towarzystwa, po odbiór zaś 4'| Listów nowych zgła- 
szać się tamże po upływie dni trzech. 

Listy nieopatrzone stampilią miejsca konwersyjnegó nie 
będą do wymiany przyjmowane. (2520-1-3) 


Kraków, dnia 29 października 18% r. 
Dyrekcya. 


Tinct. capsici compos. 
(Pain-Expeller), 


wyrobu Praskićj apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, mo: 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy- 
jmować jedynie flaszki z 
ochronną marką „kotwicą* 
jako prawdziwe. — Centralny skład: 
Apteka Richtera | pod Złotym lwem 

— w 


adze, == 


(709-83-49) 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


© czernidło 
= na obuwie 
w Wiedniu. 


Fabryka założona 
w 1835 roku. 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


— Wszędzie do nabycia. 


uważać na moją firmę 


MER Fernolendt! SE 
16.000 sztuk 


szezegölnie dla gospodarstwa przydatnych 


DEREK na KONIE 


musiałem przyjąć z jednej fabryki zamiast 


Doniesienie. | 


Z wystawionych przezemnie dokumentów 


14 głównych wygranych w jednym roku 


w ogólnej ilości około 


zka. 400.000 zla. 


wraz z wielu pobocznemi wygnani nastręcza następująca grupa 
Osowa: 


1 austr. los Czerw.|1 węgier. los Czerw.|l los bazyliki 


sprzedaży Nr. 1 do 30.000 jest znaczna liczba Krzyża Krzyża główna gotówki i jestem obecnie przymuszonym 

takich, których wprawdzie spłaty całkowicie lub Pe der wygrana główna wygrana wygrana u sprzedać WITT też 
i i | - ; cznia . zła. zła. ; $ c anio. 

prawie zupełnie uiszezono, jednak nie odebrano 1 maja...» 28000]1 marca... a 20,000|1 marca . ... . 20,000 Z 

przez dotyczące osoby oryginalnych losów, na 1 września. „ 15,000|1 września .. . 10,000|1 września .. . 10,000 ug., 120—130 cm. szer., są bardzo grube, 


trwałe, ciepłe, z kolorowemi bordiurami, 
wspaniale wykonane; dawniej kosztowały 
więcej niż dwa razy tyle. Cena za sztukę: 
z. — nn 


które w kilku wypadkach padły znaczne wy- 


1 włoski los Czerw. Krzyża 
grane. 


główna wygrana 


1 serbski los państwowy 
z r. 1888 


Ponieważ odnośne listowne wezwania wró- 1 lutego . . lirów w złocie 50,000 ię główna wygrana e oo0 3 e È o 2 P 

i i i i Ia == 1 maja ... A stycznia . fr. w złocie č > 
eily tutaj, jako niemozebne do dorgezenia 1 el; AL ROG N ie ee PE 1A | = 3 — =3 | 
przeto upraszam owych Klientöw na tej dro- 2 listopada > „ 7 100,000 | 18 września. 75,000 EJ IEETOJ EEE 

BE Š - >au 0 

dze, ażeby zechcieli podjąć losy ana Te losy razem 5 sztak sprze- gS = RE N] 5s 
lub “dotyczace wygrane za zwrotem dokumentów daję za gotówkę ściśle według każ- r an a an a 0 
i dowodów spłat dorazowego kursu dziennego (obe- e = A m | = a | FA N 

y : . cnie około 65 zła.) lub też wedle = SN SN = 

Uprasza się o rozszerzenie tego donie- wyboru kupującego na 19 spłat W Bernie mor., = 5 


miesięcznych po 4 zła. lub 
na 27 spłat miesięcznych 
po 3 zła. lub na 38 spłat 
miesięcznych po zła. 2:40. we własnym domu. 


Niepodzielne prawo wygrania od dnia złożenia pierwszej spłaty 
wprost na moje ręce przekazem pocztowym. — Fizetelni ajenci 


sienia. 


Edward Urban w Bernie mor. 


Dom bankowy, grosser Platz Nr. 25. 


kantor wymiany 
grosser Platz 25 


Każde zamówienie wykonane będzie zaraz 
za zaliczką pocztową lub kolejową, a za 


nieodpowiedni towar obowiązuję si 
tychmiast zwrócić BER. — Miejsce 
zamawian i rma: (2320-2-6) 
Decken-Export- Magazin Fekete, 
WIEN, I., Rüdigerstrasse 1/52. 


na- 


będą przyjęci przezemnie we wszystkich miastach, gdzie je- 
szcze nie istnieją. 


(2357-2-5) 


| 
©. k. austryackie koleje panstwowe. 


WYGŁĄG Z NOZKLADU JAZDY 


ważnego od dnia igo maja 1893 roku (według czasu Środkowo = europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- u Podwołoczysk, ma enia w Przemy- 

s er nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer-| 4:50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. ślu od N. Zagórza, w ungern od San, 

r rano pociąg posp. Nr. (= P w pó PŁ wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie | 5'00 „ $ Se A owa w Tarnowie od lgo lipca do 31go września 
z n n nn 


» do Jasła i Nowego sagoma, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma Lg, rozy w Bierzanowie 
w Do 


z Koszyc i Orłowa. 


'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza rż u Suezawy przez Lwów. 
n n n n nn OWA 


Nr. 15 z Krakowa 


8'00 rano pociąg osob. | od Wieliczki bicy do Rozwadowa ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
810 „ n n n n n Podgórza Pi. i Nadbrzezia. * 2-15 b. Nr. 14 do Podgórza PŁ N. Zagórza, w ee od Er Rze- 
ją w Tar-| 225 © połpos osob: r: 14'do Tulgóma PŁ! Dowie od Jasła, w Dehlay od Roawadowa 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar-| 225 „ „ n»n n»n nnn owe i Nadbrzezia, w "Tarnowie od Orłowa i Msza- 
10-45 przed poł. poo. osob. Nr. 18 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do ny dolnej 
1055 5 s 6 ~s s m £ Podgórza PŁ Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, . 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanislaw. | 9.09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. | " irigar kre erg Biraja IN; er 
i r poo. posp. Nr. 1 z Krakowa do Suczawy przez Lwów, ma połączenie | 8:20 „ ES SA owa u o imisławowa, Stryja i N. órza, 
9:20 wieczór poo. posp. | w Rzeszowie do Jaała i N, Zagórza. n w Bierzanowie do Wieliczki. 


9'28 » „ Z Podgórza PŁ. 


u Podwołoczysk, ma 
„myślu od Stanisławowa 
rów, w Jarosławiu ed 


s A i Nadbrzezia, w Tarnowie 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


= Rzeszowa, ma zenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ. od Żywca. 


do Podwełoczysk, ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myslu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 

do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 
liczki, w Tarnowie do Grybowa. 


ja 
zz w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. eine So i Ra- 


n n n nonon owa 


10:55 w nocy poc. osob, Nr. 11 z Krakowa 
11 05 iA n n x Podgórza PŁ. 


8-42 rano pociąg osob. Nr. 18 do P rzą PŁ. 
856» r Enke 


poc. osob. Nr. 17 z Krakowa n 8.70, ie wa 


i oł. 
nr „ „ Z Podgórza PŁ 


tei rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 


12:00 w połud. poc. mięsz. 451 z Krakowa = | do Wieliczki. š > = ORC akowa 


1220 po p nn  n n x Podgórza ź AE s Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 
» ieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa o Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie| „ ` Wieliczki ie w Bi i 
Sg wiecie: en FL | i Son pociąga Nr. 16 ge Lwowa ee " Rzeszowa, w Po a Paka 2 See 
: do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- A E en N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 
8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) Fezie 3 : W. a 
a ; > połączenia w Kalwaryi do Wadowio| p, = Buczacza przez Chyrów, N. rz, N. 
859 n A per i = rw A f Bielska, w Buck do Żywca i Zwardonia, a rano poc. osobowy do Podgórza Bayer Sącz, Suchą ma poł Sie "W Jadle Sci Rze- 
9:04 przed poł. poc. 0809. en. w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó-| 550 ” a FE Pe = szowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu 
910 „ava 20 0 FRESZ rzanach do Gorlic. 6:0 ” n Po Y n KAES E (p. Zw) w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
n n n l. . 
7-05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez bej I N. Sącz, N. Za- E Koszyce. Sn 
) 2 5 „. Z Zwierzyńca görz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado-| 404 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. = 8 erg przez Stryj, j EE: N. Sącz, 
T25 5 „ osob. z Podgórza Pi, wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do] 410 „ KWC) m n łasz. Z 3; ma zo w Jaśle od Rzeszowa, 
ar 373 » » n n Przystanku Rzeszowa. 418 , „ mięszany „ Zwierzyńca aż paz R oa w N. Sączu z Orło- 
Krakowa (p. Zw.) ae a £ ję, w Entesa (p.29 watyi od Bielska i Wadowic. ie 
4:38 rano pociąg mięszany z Kra . Zw. 
453 p n n z ar do Oświęcimia. 10:40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza oe 
500 » Pa n 2 Podgó 1046 p n»n n a n, n  Plasz | z Oiwi 
506 „ n n n s» przystanku 1004 5a s » 4 ZWierzyńca k geimin. 
2:20 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 11:09 a n n é n n Krakowa (p. W.) 
2:85 A a z Zwierzyńca a 8:58 wieczór poc. mięsz. do Podgórza pore 
» s B z Podgórza PŁ. o Oswiecimia. 859 ý ź 5 ła8z. 
a Sn —9 > dg en z 907 $ A E z Oświęcimia. 
i nn n n n n ystank 9-22 S x 3 7 Krakowa (p. Zw.) 
6:40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa : Ä 3 
6:55 z = A 1020 z Podgórza PŁ do Żywca. Sal rano pociąg osob. 1019 de Podgórza | jag z Zywea, ma w Kalwaryi połączenie 
201 >» n n n n» przystanku 8-55 x 2 x 18 e kakma z Wadowic. (2511-34-) 
8'25 rano pociąg osob. 28 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabkt i Msza-| 7:17 wieczór poc. osob.1013 do Podgórza po z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopa- 
888 u > „ 1014 z Podgórza PŁ. my dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje | 7:23 5 „aa N łasz. | nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
844 > n n n » przystanku tylko od 25 czerwca do 15 września. 7:40 = 5 » 24 „ Krakowa od 25 czerwca do 15 września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w kaiggam ER nanekiegu, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 
orębskiego i era. 


wysoko ' 


Z powodu naśladowań należy dokładnie 
(2342 26 52) 


zenia: w Prze- 
rzez Chy- 


ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, get „sa | 


= Wieliczki, mą połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 

budowlanej lwow. i nagrodą I na wystawie konkurs, z r. 1889 w Krakowie. 

ir Pierwsza krakowska 
\parowa fabryka 


wyrobów artystyczno-Stolarskich, 
budowlanych i parkietów 


KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór L. 10. 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej suszar- 
ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, 
kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 
Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej 5” po cenach 


umiarkowanych (2135-6-) $ 


E 006600000040006R000090002000600 
Kowalewski Adam i Franciszek, 


którzy w 1863 roku wyszli z kraju, zgłosić się 
mogą we własnym interesie listownie do brata 
Ignacego. (2494-2-3) 


Liście na wieńce 


oraz wszelkie przybory do 
robienia kwiatów i robót 
filigranowych w wielkim wy- 
borze i po najtańszych cenach poleca 


handel pod firmą (2452-3 4) 


ANDRZEJ SCHULZ w KRAKOWIE, 


Rynek, pod trzema Gwiazdami. 


Zaraz do umieszczenia: 


Nauczycielka Polka, uczennica hotelu Lam- 
bert w Paryżu, posiadająca: artystyczną muzykę, 
śpiew, języki: francuski, angielski i niemiecki oraz 
chlubne polecenia — Francuzka (bonne supé- 
rieure) z jęz. niemieckim i początkami muzyki — 
Krancuz szuka demi-place — Niemka z kil- 
koletnią praktyką i świetnem poleceniem. — Wia- 
domość w Biurze Ludmiły z Gidlińskich 
Skowronskiej w Krakowie przy ul. Kru- 
pniczej pod L. 3. (2426 4-4) 


Kakao. Czokolada 


WAKSTRAM 


najlepsza i najsłynniejsza 
czokolada szwajcarska. 


BĘ” Poręczone czyste kakao 
i cukier. (1990 40-21) 


Kamienica W Krakowie 


nowozbudowana, w pięknej części, nieda- 
leko plant, dwupiętrowa, z dwoma fron- 
tami, gdzie sklep i sala bilardowa, z ob- 
szernem podwórzem i ogródkiem, na któ- 
rym oficyna zbudowaną być może, jest 
z powodu wyjazdu właściciela z wolnej 
ręki do sprzedania. (2455-3-3) 


Wiadomość w Administracyi „Czasu“. 


Ekonoma, 


kawalera, mlodego, zdolnego, poszukuje się 
do majątku niewielkiego blisko Krakowa, zaraz 
lub od N. Roku. Zgłosić się do Biura ko- 
misewego Wł. Jaworskiego w Krako- 
wie, ul. Grodzka L. 30. (2419-3-3) 


Mieszkania 


do wynajecia kazdego czasu 


na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 

kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla 

sług; 2 pokoje i kuchnia na I. i II. pię- 

trze — przy ulicy Pańskiej pod L. 6. 
(2300-10-10) 


i rzy zdolności tak- 

Wysoką prowizyę, izara peneyę 

płacimy ajentom za sprzedawanie prawnie do- 

zwolonych losów na spłaty. — Oferty przyjmuje 

Hauptstädtische Wechselstuben - Ge- 

sellschaft Adler & Comp., Budapeszt. 
(2228-9-12) 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgekrönte in 27 e erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Müller über das 


Tanie guziki z orzechów Tagus 


(Steinnussknöpfe) dla sprzedających i kraw- 

ców rozsyła za zaliczką poostowa nt 

fabrik in Riegersdorf, b. Eulau (Bohmen). 
(2430-3-10) 


Wiedeń — „Hôtel Mètropole“. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
BEE Wielki pierwszorzędny hotel. E 
koi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
e „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
ejowych. Przy dłuższym pobycie 
L. Speiser. 


Freie Zusendung unter Couvert für 60 Kr. in 
Brie ken. (778-31-) 
Eduard Bendt, Braunschweig. 


300 


( 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kol 
zniżone ceny. (2217-62-74) 


Tylko prawdziwe szlachetne 
A kamienie w oprawie: 

A GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
s AGATY itp. 


CZESKA AJENCFA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26 (2379-271-) 


Hotel Stadt Frankfurt 


w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14. 


Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfortem. Pokoje 
od 2 zła. wzwyż. Za usługę nie liczy się. (2343-12-87) 
Hidrauliczna dźwignia osobowa. 


ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny 


w Wiedniu, IV., Belvederegasse 20, 
ośmiela się zwrócić uwagę obrazów religij n ych 


na swój bogaty skład 
artystycznie wykonanych i bardzo gustownie ozdobionych 
Illustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
„ Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 
choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i świętych, również portrety, krajobrazy 
it. p., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (1515-40-52) 


Zamówienia tyczące się wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych religijnych wska- 
zówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, A mor or 6 najtaniej, 


SEE TTE BOZE ADR 
, „PEWNĄ POMOC 
w 80sccu, reumatyzmie, 


ogölnem ostabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem ostabieniu 


żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości pa- 
cierzowej, bolach zębów itp. daje przez pierwsze lekarskie powagi 2 az 
y i najlepiej polecony c. k. uprzywilejowany 
elektryczny , (2209-3-) 
WEF przyrząd do nacierania “JWE 
F do własnego użytku. 
System prof. Dra bo 
Odznaczony eg honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym medalem w Wels 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 
1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r. 
Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju i elektrotechnik 
J. Augenfeld w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18. 
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Księgarnia antykwarska 
Maurycego Prokesza 


w Krakowie, ul. Szewska 17, 
kupuje książki naukowe, historyczne, be- 
letrystyczne i podręczniki dla słuchaczów 
uniwersytetu Jagiellońskiego , pojedynczo 
i we większej ilości — również sprzedaje 
takowe po cenach przystępnych za gotówkę 
lub na spłaty. Firmy nakładowe i anty- 


kwarskie uprasza o nadesłanie katalogów. 
JP. (2338-3-3) 


KAROL RASCHKA 
KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 


w Tarnowie 
poleca: 


ul. św. 
Wietor 


Kardynała Jana Bony, 
przełożył z języka łacińskiego 
X. Dr Jan Bernacki. © 
I. Feniks odrodzony czyli Uwicze- 
nia duchowne. Cena 60 ct. 
Tom II. O przygotowaniu na śmierć. — 
Testament. Cena 40 ct. 
Tom III. O rozpoznawaniu duchów. Cena 
1 zła. 50 ct. (2384-3-8) 


Tom 


AGENCE INTERNATIONALE 
Mme de SIKORSKA, Cracovie, 
Hotel de Saxe, 
recommande: un prócepteur francais aux 
appoints de 400 fl. — institutrice francaise 
musicienne possédant l’anglais et le dessin. 
(2522-2-3) 


Sliwki i powidła 
firmą 


po 
H. KRETSCHMER w Krakowie, 


Rynek gł. 10, naprzeciw kościołą św. Wojciecha. 


korzenne, kolonialne i norymberskie. 


Futra liberyjne 


jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal- 
toty z kaptirami, płaszcze i inne liberye dla za- 
kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo- 


gasse Nr. 9. (2354-9-20) 


spekulantów giełdowych 


niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe. 
(XVI. rocznik). 
W Wiedniu, 1., Adlergasse 6. 
Nra okazowe darmo. (1998-43-100) 


ATENTA 


wszystkich krajów 
uskutecznia i spienięża 
urzędow. upoważnione biuro 
przywilejów inżyniera (2334-15-25) 


C. Paulitschky 


w Wiedniu, L, Elisabethstr. 5. 


nn J. Radziszewski i Spólka " gy piach 
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pianim 


Dra Rosa Balsam Życia 


jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 
środkiem domowym. 
Wielka flaszka | złr., 
mała 50 ont., pocztą 
20 cnt. więcej. 
Wszyst. cześci opako 
obor urzedownie zło 
ak 


wand 


on % sehronnv. 


Składy prawie w wszystkich aptekach Austryl- Węgier. 
Tamże jest również do nabycia: 

razka maść domowa. 

Wedlug licznych doświadczeń ula- 


twia ta maść wyczyszczenie i wyle- 
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho- 
dzący się. (2465 22 26) 
Słoik po 35 i 256. Pocztą 6 
Wszystk części ; BZ 
opakowan. ma RY 
OhoK wyrażony 


kszy skład fortepianów, 


urz a złożony 
a znak ochro.ny. 
.— —— - 
F GŁÓWNY SKŁAD ma 
ZE" B. Fragner w Pradze, 
ss Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem. 
= IG" Codzienna wysyłka pocztowa. 


Pisma ascetyczne 


prawdziwie tureckie, świeże, nadeszły do handlu į 


Również poleca ten handel wszelkie towary ; 
(2437-5-12) | 


1 
we i letnie. Renner, Wien, K., Griechen- ' 


aatia Bee ENTER ESEE 


CZAS z Niedzieli 29 Października 1893, 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaje wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego sktadu 5°/, ponizej cen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi Z & pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenia. e) Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia- 
nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- daję je na tych samych 
warunkach, na których | sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujące się na moim składzie; ka- 
2dy więc taki fortepian, który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu we |$ fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nową bezpłatnie. d) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnią. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- N dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- - ( ‚etwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. PD Sprzedajac fortepiany i planina 
na raty (chociażby po I0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie. 


(208 39 ) 


2090000810300500000600 
„APTEKA „POD KORONĄ 
Jozefa Trauczynskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


Józef Sleczko ws ki, magister farmacji, 
POLECA: 
BEE Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną I wyrobu własnego. 


© JAKO NOWOŚĆ: | 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 


wyrobu Józefa Sleczkowskiego ; 
nadto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowiankę Dra Haya zawsze świeżą: 
JP. 12307 83 104) 


WODY MINERALNE. 


Wystawa nieustająca 
| BEE” 


ma Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich -zs 
| 
| 


Zwiazku stolarzy krakowskich 

przy ulicy Floryanskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca è 

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowan, ównież prz, jmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 
Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
, i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowauia. 
Zarzad. 


(2308 73-) 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTÜUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Astaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwala 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów |] od złr. 2 do złr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK ASFALTOWY SWIECACY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żolaza; 1119-71-100) 


| DEE" SMOŁĘ angielską bezwodną. TEE 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej i 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ct. MRugoletnią trwałość poręcza wię. 


a nić 


i 


nn innen nn men 


2 złote, 13 srebrnych 9 dyplomów hon«rowych 


medali. i uznania. 


RA WAZEY płym Praywrolczy 
WODA DO MYCIA DLA KONI 
Cena flaszki I złe. 40 centów w. a. 


Od 30 lat w nadwornych masztarniach i w większych stajniach wojsko- 

wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 

wielkich utrudzeniach, przy wytknięciach, skrzywieniach, sztywności 
ścięgien it. p, nad je koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowanin. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żąiać wyraźnie: 


Kwizdy płynu przywrotczego. (503-16-20) 
GŁÓWNY SKŁAD MA 


Franciszek Jan Kwizda. 
e. i k. austr, i kr. rum. nadw, dostawca, aptek. obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM. 


SKŁAD MELBI I LUSTER 


Rynek Nr. 12, 


skr. mnych. (878 30 52) 


4 


SKŁADY 
Molla Proszków Wódki francuskiej 


Seidlickich | isoli Molla 


NN nn | Ő 
w oryginalnych pudełkach po 1 złr. w plombowanych flaszkach po 90 e. 
mają następujące firmy: 

w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH 
K. Kulak apt, — w CZORIKOWIE Ludwik Noss apt., — w GURĄHUMORA E. Bote- 
zat apt.. — w HORODENCE J. Neuburg apt., — w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm, apt., — w KOLBUSZOWY Fr. Bemben 
apt., — w KOŁOMYI Jsv Sidorowicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker 
apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski 
iR w NOWYM TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU Józ Skakalski apt., — w PRZE- 

YSLU M. Schware apt. — w RZESZOWIE A. Karpiński apt.. ©. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — 
w TARNOPOLU E. Frantz, L. Fleischmann apt., — w TARNOWIE F Leszczyński, 


H. Wierzycki, St. Pawłowski apt.. T. Scharff, — w ULANOWIE J. Wroński apt., — 
(1517. 2 -; 


w WADOWICACH Teofil Kluk. 


Wyroby krajowe płócienne 


Pierwszego Towarzystwa tkackiego 


W KROSNIE. 


Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chem'cznych bticho- 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginal. cennika fabrycznego 
sa podane, któreto ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystęp. i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż i gatunku zadowolony 
będzie. Ma wyłącznie na składzie 


handel płócien i bielizny gotowej 


M. BEYER iSPOLKA 


wKRASOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, i4, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi. 


normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra Gustawa 
Główny skład Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, 


wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męskich. 
Skład bielizny Wielebnego X. SEBASTYANA KNEIPPA. 
NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
Parasolki od słońca, oraz parasole od najtańszych do najwykwintniej. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JP 1333 28-44) 
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ZWAZAC NA MARKE.N 


ZXCZY SOBIE SZYROWNY 


= 
BA a%”cdlza HDza nan za 70735081E SZYKOWKNY 


Tylko przez patent. reformowane haftki Pryma można to osiągnąć! 
Najdonośniejszy wynalazek w dziedzinie mody. 


Stanik z dotychczasowemi haftkami Stanik z haftkami reformow. Pryma 
po 4 tygodniowem tylko używan u. po przeszło 6 miesięcznem używaniu. 


(ZERA 


WIM 


NZ II UI 
Szpary i fałdy s | Leży bez szpar i fałdów jak nowy. 
Patent. reform. haftki Pryma 


nie zaginają się, nie popuszczają, nie otwier ją się same z sieb'e. Bez mierzenia stoją 
ściśle naprzeciw sobie, dlatego nierówne przyszy cie i krzywe leżeni> stanika jest niemożebne. 

Dia sukien domowych, dv prania i do roboty prawie niezbędne, 
pranie i żelazko nie im nie szkodzi Stanik podwójnie długo trwa i zachowuje 
nawet przy robocie i silnym ruchu dobre leżenie. 

Na trwałość tańsze niż wszelkie inne zapinania, gdyż po zużyciu sta- 
nika mogą być znów odorute i na nowo używane. y 

Każda oszczędna gospvdyri domu powinna zatem kupić go za 20 c. 
i przyszyć do starego — każdy zadziwi się nad pięknie leżącym stanikiem jakby ulanym. 

Przyszycie łatwe wed e sposobu szycia przypiętego na każdej kartce, (2346-5-12) 


Do rabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich 
i towarów krótkich. 


POWUOWODWOWOGGOÓWOOOOGWOWUBOWOWYGÓDOGOBKYWEGDUÓGEW 


Mendla Pama w Krakowie, 


poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienia 
i wypożyczania mebli po nader umiarkowanych 
cenach, również podejmuje się wszelkich urządzeń 
apartamentów od najwykwintniejszych do zupełnie 


Wa dni Zaduszne 


w ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakowskie- 
go— wielka dogodność dla Szanownej 
Publiczności — przyjmuje się wszelkie zamó- 
wienia na dekoracye grobów świeżemi kwia- 
tami i t. p., jak również jest wielki zapas 
wieńców świeżych i suchych po cenie bar- 
dzo przystępnej, od 40 c. wyżej. R śliny kwitnące 
od 20 ct. wyżej. E. Uklanski. 
(2391-3 6) Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 


Porter Imperial 
najlepszy angielski, (2394-4-6) 
od Barclay Perkins & C. w Londynie, 


w całych, pół i !/, batelk, hurtownie i częściowo 
w Magazynie Win i Herbat 
Juliusza Grossego 


w Krakowie, Pałac Spiski. 


ar? innia Cd 1 lip- 
Do wydzierżawienia <2 „303. 
folwark Rudawa w powiecie chrza- 
nowskim. Bliższa wiadomość pod Nr. 25, 
ul. Kanonicza w K'akowie. (2411 5-5) 


P. P. Ao Ins 
i Amatorom fotografii 


poleca swój magazyn apa- 
ratów i przyborów 
fotograficznych — po 
cenach fabrycznych. JP (1338 15 ) 


WILHELM KLEINBERG 

w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 
obok hotelu Polskiego. 

Wygo nie urządzona ciemnia (labora- 

torium) w każdej chwili do dyspozycyi. 


A. Szafrański 


w Krakowie, Rynek gł., 
linia A—B, Nr. 3%. 


Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
produktów chemicznych, wyrobów gumo- 
wych, artykułów gospodarezych i browar- 
niezych, poleca po najumiarkowan- 
szej cenie: 
najlepszą Masę woskową do zapuszczania podłóg, 
własnego wyrobu; 

Glazurę bursztynową do lakierowania podłóg; 
Farby do farbowania materyj jedwabnych, weł- 
nianych i t. p. (wolne od trucizny); 
Farby do prędkiego zabarwienia materyj zapo- 
mocą szczotki ; 

Walec:ki do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągu i zimna; 

Kit-gips do zalepiania okien; 
Chodniki kokosowe, linoleum i ceratowe; 
wielki wybór Cerat do obijania mebli i na stoły; 
Dywaniki (kobierce) linoleum i ceratowe; 
Rogóżki kokosowe rozmaitej j.kości i wielkości ; 
Plötaa gumowe i Prześcieradełka na podkłady 

dla dzieci; 

Przyrządy gimnastyczne pokojowe; 
Maszyny do prenia, Wyżywaczki i Magle; 
Mydło, Krochmal, Sinkę, Lugo.inę i Sztywnik; 
Szczotki do zamiatania, froterowania, cz, szczen'a 
i mycia; 

Świece Apollo i Milly, stołowe, kości.lne i ko- 
lorowe. 

Skład Perfum, Mydeł, Przyborów tvaletowych 
i Kosme*yków. 

Prawdziwe Kakao Van Houtena i Mączka Nes la, 
Wódka Molla i Pzpier zdrowia. 

Papier ira spare towy, n*śladujący malowidła na 
szkle, najpiękniejsza o dob: okien i drzwi wcho- 
cowych. 

Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą. JP. (2444-3 6) 


WEB” Cenn ki darmo i opłatnie. BE 


Najlepsze 


i najt:ńsze 


harmonijki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


(2438-2-) 


Friedricha 


MOTOR PAROWY 
o sile 3—16 koni. 
Uznany jako najlepszy mo- 
tor dia drobnego przemysłu 
i elektr. zakładów. 
Wolne od koncesyi, nie, 
eksplodujgce kotły rurowe- 
karłowe i małe. 


Ag, MACHINY PAROWE. 


RY C.k. wył. uprz. fabryka 
Friedrich & 


machin 
7 
Jaffe’s Nachf. 
w Wiedniu, III, Hauptstr. 109. 
Pro*pekta bezpłatnie. (3 42.) 
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Zu Abth. 13, Nro 1996 von 1893. 


KUNDMACHUNG. 


Das Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt, die im zuliegenden Verzeichnisse A) 
angefiihrten Bekleidungs- und Ausriistungssorten aus Leder, welche den vierten Theil 
des normalen Erfordernisses für das Jahr 1894 bilden, bei Kleingewerbetrei- 
benden zu beschaffen. 

Als Richtschnur für die Bewerber um eine diesfällige Lieferung haben folgende 
Bestimmungen zu gelten: > 

1) Offerte zur Übernahme einer solchen Lieferung dürfen nur in Österreich-Un- 
garn ansässige, mittelst Gewerbescheines der Gewerbebehörde, zur selbständigen Aus- 
übung des betreffenden Gewerbes befugte Meister einreichen, welche die betref- 
fenden Artikel thatsächlich in der eigenen Werkstätte erzeugen. 

2) Jeder Kleingewerbetreibender, welcher — sei es einzeln oder als Mitglied 
eines Verbandes — an der Lieferung sich betheiligen will, hat nach dem unten er- 
sichtlichen Formular ein Offert einzureichen. 

Die hiernach auf dem Offerte beizubringende Bestätigung über die Berechti- 
gung zur selbständigen Ausübung des betreffenden Gewerbes, ist in Orten, in wel- 
chen sich die Gewerbe-Behörde befindet, bei dieser, in anderen Orten bei der Ge- 
meinde-Vorstehung einzuholen. 

Offerte, welche diese Bestätigung nicht enthalten, bleiben 
unberücksichtigt. 

3) Kleingewerbetreibende, welche zur Ausführung der Lieferung zu einem Ver- 
bande sich vereinigen, haben in ihren Offerten nach Anhandgabe des Formulares 
ihren Bevollmächtigten nambaft zu machen. Die Offerte solcher Kleingewerbetreiben- 
der sindgesammelt durch den Bevollmächtigten einzureichen. Will der Bevollmiichtgte 
ich selbst an der Lieferung betheiligen, so hat er hiebei sein eigenes Offert beizu- 
egen. 

7 Ist ein Bevollmächtigter sowol von einem Verbande; von Schuhmachermeistern, 
als auch von einem Verbande von Riemer-, Sattler- etc. Meistern als Vertreter be- 
stimmt, so hat er die Offerte der Schuhmachermeister abgesondert von jenen der 
übrigen Meister einzureichen. 

4) Kleingewerbetreibende, welche einem Verbande als Mitglied angehören, dür- 
fen nicht auch gleichzeitig einzeln offerieren. Ebenso darf kein Kleingewerbetreiben- 
der zweien oder mehreren Verbänden zugleich angehören. 

5) Die Offerte haben spätestens bis 28 December 1893 bei der Intendanz jenes 
Militär-Territorial-Bereiches einzulangen, in welchem die Kleingewerbetreibenden (der 
Bevollmächtigte eines Verbandes) ansässig sind. Diese Intendanzen sind: 


die Intendanz . . des . 1 Corps . . in Krakau 

» m F 2 » in Wien 

= p. 5 3 sk in Graz 

z $ j 4 = in Budapest 
n 5 * 5 E in Pressburg 
n n n 6 x in Kaschau 
„ a > 7 “ in Temesvar 
n n R 8 à in Prag 

» » S 9 A in Josefstadt 
» » po 10 = in Przemysl 
n z A 11 s in Lemberg 
n a 5 12 » in Hermannstadt 
U » s 13 A in Agram 

» » 5 1 r in Innsbruck 
3 z 5 Militär-Commando’s in Zara. 


Verspätet einlangende, sowie telegrafisch gestellte Offerte werden nicht be- 
rücksichtigt. 

ix. Von der Vorlage von Probemustern und vóm Erlage einer Caution wird ab- 
gesehen. 

7) Der Geldwert einer Lieferungspartie wird sich nach der Anzahl der einlan- 
genden, zur Annahme geeigneten Offerte im Verhältnisse zum ausgeschriebenen Ge- 
sammt-Lieferquantum richten. 

Bei den Fussbekleidungen behält sich das Reichs Kriegs-Ministerium — im Ein- 
klange mit dem Wortlaute des Offert Formulares — vor, die Gattungen und Grössen- 
elassen der von den einzelnen Kleingewerbetreibenden (Verbänden) zu liefernden 
Fussbekleidungen bei der Bestellung selbst zu bestimmen. 

Leichte Schuhe werden nur solchen Offerenten zugewiesen, welche im Offerte 
speciell erklären, auch diese Gattung Fussbekleidungen zur Lieferung anzunehmen. 

Die Übertragung der zugewiesenen Lieferung an andere Personen ist nicht 
gestattet. 

8) Zur Orientirung über die Preisverhältnisse dient das angefügte Verzeich- 
niss B), aus welchem die gegenwärtig für die Heeres-Lieferungs-Gesellschaften gilti- 
gen Preise zu ersehen sind. Höhere Preise als diese können nicht bewilligt werden. 

9) Die Ablieferungsorte uud Ablieferungstermine für die zugewiesenen Sorten 
werden bei der Lieferungs-Zuweisung bekanntgegeben werden. 

Grundsätzlich wird als Ablieferungsort jenes Montur-Depot bezeichnet werden, 
welches dem Wohnorte des betreffenden Lieferanten am nächsten liegt. 

Um die Ablieferung möglichst zu erleichtern, werden für Kleingewerbetreibende 
aus Ortschaften, welche von einem Montur-Depot besonders weit entfernt sind, nach 
Zulässigkeit näher gelegene Übernahmsstellen errichtet. 

10) Die einzuliefernden Sorten mtissen sowohl hinsichtlich der Qualität des Ma- 
terials, als auch der Form, der Dimensionen, des Gewichtes und der Confection den 
bei den Montur-Verwaltungs-Anstalten befindlichen ärarischen Mustern vollkommen 
entsprechen. Diese Muster sammt Beschreibungen und Zeichnungen, und zu den Fuss- 
bekleidungen auch die Zuschneidepatronen, können bei den Montur-Depots Nr 1 in 
Brünn, Nr. 2 in Budapest, Nr. 3 in Graz, Nr. 4 in Kaiser-Ebersdorf und beim Montur- 
Filial-Depot in Karlsburg eingesehen, beziehungsweise gegen Bezahlung bezogen 
werden. 

Betreffs des Rohrplattenstoffes zu Kalbfell- und Patronen-Tornistern, dann des 
Oberstoffes zu leichten Schuhen wird auf die diesfällige Bemerkung im Verzeichnisse A) 
speciell aufmerksam gemacht. 

Schuhmachermeister eines Ortes, welche sich über die’ mustermässige Herstel- 
lung der Militär Beschuhungen näher informieren wollen, können hiezu aus ihrer 
Mitte einen Meister an das nächste Montur-Depot absenden, welches demselben die 
diesfalls erforderlichen Unterweisungen ertheilen wird. 

11) Die Benützung von Maschinen ist gestattet. 
die Fussbekleidungen durchaus genäht sein. 


In jedem Falle miissen aber 


12) Betreffs der Visitierung der eingelieferten Fussbekleidungen wird bemerkt, f 


dass vorerst die innere Beschaffenheit derselben stichweise durch Auftrennen von ei- 
nem Procent (mindestens aber eines Paares) einer jeden Lieferungspartie nach Wahl 
des tibernehmenden Officiers untersucht wird. 

Ist bei der stichweisen Untersuchung kein Anstand vorgekommen, so wird zur 
Visitierung der ganzen Lieferungspartie geschritten, wobei ein Zertrennen der Fuss- 
bekleidungen nicht mehr stattflndet. 

Treten bei der stichweisen Visitierung Miingel in der inneren Beschaffenheit 
zutage, welche die Musterwidrigkeit der untersuchten Stücke zweifellos darthun, so 
wird die ganze Lieferungspartie sofort zurückgewiesen. Ergibt sich jedoch bei der 
Stichprobe bezüglich der Mustermässigkeit der untersuchten Stücke ein Zweifel, so 
wird die stichweise Visitierung auf die doppelte, nach Umständen selbst auf die 
dreifache Procentzahl (mindestens aber auf zwei bis drei Paare) ausgedehnt. 

Die anlässig der stichweisen Visitierung zertrennten Stücke werden, wenn deren 
Untersuchung keinen, die Zurückweisung begründenden Anstand ergeben hat, auf 
Kosten des Aerars wieder hergestellt. Sonst werden diese Stücke im zertrennten Zu- 
= = "8 Lieferanten zurückgestellt, ohne dass diesem hierauf ein Ersatzanspruch 
erwächst. 

Rüstungs- und Reitzeugsorten werden Stück für Stück untersucht. 

13) Sorten, welche bei der Visitierung als nicht mustermässig befunden wer- 
den, oder welche erst nach Ablauf des Lieferungstermines abgeliefert werden, sind von 
der Übernahme ausgeschlossen. 

14) Falls ein Kleingewerbetreibender (Verband) die Zurückweisung von Sorten 
für nicht begründet bält, so ist er berechtigt, um eine unparteiische Commission an- 
zusuchen. Das bezügliche Ansuchen ist spätestens binnen vierzehn Tagen vom Tage 
der Zurückweisung bei jenem Corps-Commando einzubringen, in dessen Bereich das 
Montur-Depot (die Übernahms-Stelle) sich befindet, welches die Sorten zurückge- 
wiesen hat. 

Die unparteiische Commission, deren Zusammentritt das erwiihnte Corps-Com- 
mando zu veranlassen hat, besteht aus einem Stabsofficier des Truppenstandes als 
Präses ; aus zwei Hauptleuten (Rittmeistern) des Truppenstandes; aus einem Militär- 
Intendantur-Beamten und aus drei Sachverständigen des Civilstandes, von welchen 
einen der Lieferant, einen das übernehmende Montur-Depot (beziehungsweise die 
Corps-Intendanz, in deren Bereich die betreffende Übernahmsstelle sich befindet) und 
einen das Handelsgericht über Ersuchen des Corps-Commando’s zu bestimmen hat. 

Ist das Handelsgericht nicht in der Lage, einen Sachverständigen namhaft zu 
machen, so hat sich das Corps-Commando diesfalls an die betreffende Handels- und 
Gewerbekammer zu wenden. 

Der von der Mehrzahl aller Commissionsmitglieder über Annahme oder Zurück- 
weisung der Sorten — unter Zugrundelegung der Lieferungsbedingungen — gefasste 


** 
F 5 iz i Ą ) 
Beschluss ist dergestalt als eine endgiltige Entscheidung anzusehen, dass keinem '***) Von dieser Sorie sind 50%, nach der 1. und 50%, nach der 2. Grüssengattung zu erzeugen. 


y ' 


CZAS z Niedzieli 29 Października 1893, 


Theile eine weitere Beschwerdefiihrung weder im administrativen noch im Rechts- 
wege zusteht. 


Offerenten aus den 


Die Kosten der unparteiischen Commission treffen in dem Falle, wenn sämmt- Reichsrathe | RER 
liche der Commission vorgewiesenen Sorten als zur Annahme nicht geeignet erklärt BENENNUNG DER SORTE vertretenen | KPR 
werden, den Lieferanten, im anderen Falle aber, d. h. wenn siimmtliche Sorten über- p ee Ko 
nommen werden, das Militär-Aerar. s A A 

Wird jedoch blos ein Theil der vorgewiesenen Sorten für nicht geeignet er- ind z. Lieferung vorbehalte 
klärt, so hat der Lieferant von den Gesammtkosten der unparteiischen Commission nur|| Vorderzeuge 613 | 262 
eine dem Lieferwerte dieser für nicht geeignet erkannten Sorten entsprechende Quote || Aufeisentaschen sammt Anhängriemen m | 2320| 18 
zu tragen. Kocbgeschirr Tragriemen M. 1888 a 9.870 4.230 

i À : ` monum En _ a E a E i 
Wien, am 15 October 1893 Tragriemen zum Kocbgeschirr für Cavallerie a 350 150 
Futterale zu Infanterie Spaten kai 2.275 975 
ormu ar zum er é Infanterie Werkzeugtaschen 91 | 39 
AN 
das k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium in Wien.| Zu Abth. 13, Nro 1996 von 1893. 
50 kr. © © 
o offert. Verzeichniss B. 
Ich N. |N., wohnhaft zu .. (Ort, Gasse und Hausnummer) in... . (Kronland, bei 
Offerten aus Ungarn auch das Komitat) erkläre hiemit, Fussbekleidungen jeder Gat- 
tung, Anzahl und Grósseęnclasse *) zu den dem Reichs-Kriegs-Ministerium mit der BENANNTLICH SAGE 
Kundmachung vom 15 October 1893, Abth. 13, Nr. 1996 der lautbarten Preisen in Sinne 
der Bestimmungen dieser Kundmachung, welche mir vollkommen bekannt sind und Kreuzer 
denen ich mich vollkommen unterwerfe, selbst zu erzeugen und für eigene Rechnung 
liefern zu wollen. 1 5 | 16 | fünf | sechzehn 

Eine Lieferung von leichten Schuhen **) nehme ich unter denselben Bedingun-}} 1 5 |11 | fünf | eilf 
gen gleichfalls an. EU "41991 vi pea np 

Als meinen Bevollmächtigten ***) zur Entgegennahme der Bestellung, Übergabe || Schuhe der "101 Auf rn 
der bestellten Sorten und Empfangnahme des Verdienstbetrages bestimme ich den | | I = AH fe lamera e z 
Herrn N. N. +) in... (Ort, Gasse, Hausnummer). 1 o 4 | 82 | vier | zwei u. achtzig 

NUT a 1893. 1 4 77] vier | sieben u. siebzig 
Dass Herr N. N. in N. gewerbebefugter Unterschrift l e | 3 | 78 | drei | acht u. siebzig 
selbständiger Schuster- (Riemer- etc.) (Vor u. Zuname deutlich geschrieben). || 1 = | 3 77] drei | sieben u. siebzig 

Meister ist, wird bestätigt. l w leichte Schuh 3 72 | drei | zwei u. siebzig 

Stampiglie der Gewerbe- (Orts-Behörde). kz e1cnte Schuhe = |3 | 66 | drei | sechs u. sechzig 
1 » 13°) 65 | drei | fünf u. sechzig 
*) Die Ofii f Rüstungs- und Reit ten haben die Worte „Fussbekleid jeder | |-- der u = Pen. 
A alt und Grówsenkiśssó* ESA p dafür ar Ka Gattung = 1 pó Pa 3 56 drei sechs u. fünfzig 
Sorten; weldia sie zu liefern rza o, re ra kk 1 3 | 52 | drei | zwei u. fünfzig 
dk i i jene i rbetreibe i as Offert aufzimehmen, welchejfjz i 640, 006309 w uGlza do g dr” = z = 
nata dali Bänke: any Listorna annehmbn wollen, 5 1 © 3 | 51 drei | ein u. fünfzig 
0%) Diese Kpag ay Rn vn ee da eigen in das Offert aufzunehmen, || 1 w | 7 | O1 |sieben | ein 
l i i zu ein ande vereinigen. u m i-tej = 7 
1») Ist ie Bevollmächtigte nicht sb "Einzeln - Person. E ie ein protokollierter Verein, eine 1 = z 6 9 sechs. sieben u. neunzig 
Genossenschaft u. dgl., so ist statt „Herrn N. N.“ der Name dieses Vereins, x ee ŁA Halbstiefel der = 93 „secha drei u. neunzig 
schaft u. dgl. zu setzen. ( ) a o [6/65] sechs | finfu.s echzig 
1 6 | 64 | sechs | vier u. sechzig 
Tra fa ATE: ĘĄ 
Zu Abth. 13, Nro 1996 von 1893. 1 R ‘5/01 | neun | ein 
® © b; Cavallerie-Sti 8 | 97 | acht | sieben u. neunzig 
erzeic niss A Eh avallerie-Stiefel © |. 8 3 93 | acht | drei u. neunzig 
1 „pr u |8|63 | acht | drei u. sechzig 
Den Offerenten aus ||| 1 ‚8 | 62 | acht | zwei u. sechzig 
k den E Š |8 | 53 acht | drei u. fünfzig 
| im Ländern 1 Qai 9 | 18 | neun | achtzehn 
Reichsrathe der 1 e 9 13 | neun | dreizehn 
BENENNUNG DER SORTEN Kgreteaan [ungarischen ||| Husaren-Czismen (8 | 09 | neun | neun 
undLändern| Krone a er 8 | 75 | acht | fünf u. siebzig 
sind zur Lieferung |||" 5 2 Kar cz u. siebzig 
vorbehalten acht nf u. sechzig 
Schuhe URAN 18. | 3.4825 14 925 Hosenriemen —|19] — | neunzehn 
leichte Schuhe *) ı ı 6. | 13.158] * 9.625 | 4.125 Vollständiger Kalbfelitornister mit Trag- 
Fertige | Halbstiefel E 2 7108 £ E ——1880 wu gerüst 6 | 27 I sechs |siebenu. zwanzig 
Cavallerie Stiefel 6 5 m | 6105| 2,626 _Tornister T aggertist 0  |1/36]| ein | sechs u. dreissig 
Huseren Csizmen | | 6. 1 i1.| 1.995 855 a ża a (3 | 29 | drei | neun u. zwanzig 
Hösenriemen - 840 | 3630 availerie Pa ktornister onne Patronen- : ć 
Vollständige Kalbf-1l-Tornist r mit Traggertist *) Stück 47.08 2017 |__ Versorgungstaache - | _1 | 52 |sieben| zwei u. fünfzig 
Torano: Traggertäts Enr 1085 465 Artillerie - Packtornister ohne Patronen- 
ornister rg , 00 Versorgungstasche und ohne Ess- 
Patronen Teraister *) _Stlick 4.322 1853 schalenriemen 7 | 99 |sieben | neun u. neunzig 
ER obne Patronen Versorgungs = bę _Patronen-Versorgungstasche für die Ca- Z 
schen 3 vallerie —| 77 | — |sieben u.siebzig 
m „. „ohne P rer 1 Kurzer Essschalenriemen zum Artillerie | - >24: 
Artillerie-Paoktornister me Lopez s8- Packtornister —| 10] — | zehn 
ee > <A Leibriemen ohne Schlesse M 1888 |— |48| — | acht u. viermg | 
Pztronen Versorgungstaschen für die nn 490 210 Le br.emea mit Sobnalle (altartig 1581 — | dm a Side 
Kurze Essschalen-Riemen zum Artillerie Packtoruister 1 008 432 | Sähelba | Repetiergewehr |— 21] — | ein u.zwanng 
Leibriemen obne Sehliesse M. 1-88 1.000 | 3.000 ba re Werndl.-Iastr.- —|—— 
Leibriemen mit Schnalle (altartig) 472 203 zum für das | Gewehr —| 24 | — |vieru. zwanzig 
Säbelbajonnet für das Repetiergewehbr 9.590 4.110 Infanterie - Säbel —]| 26 | —  |sechsu. zwauzig 
Taschen | Säbelbajonnet für das Werndl Intanterie Cavallerie- | mt | 7 —| 73| — | drei u. siebzig 
zum Gewehr E- 245 105 Leibriemen "ohne | Carabinerstrupfe 53 | — | drei u. fünfzig 
Infanterie - Säbel mu 18 _Tragschlupfe zum Leibriemen | = 06 — | sechs 
Cavallerie Leibriemen LE y Carabinerstrupfe** l 38 Leibriemen mit Carabinerstrupfe | fir die |— 73 | — | drei u. siebzi 
i h p 210 90 „AsBRDFIERUER MIE UATSREWIENDIA | Mr diod — | EEE 1eDZig 
| | chue | Pionniersibeltasche zum Leib- | Train- ię iw 
Tragschlupfen zum Leibriemen 1.400 600 riemen Truppe | — | 31 | — | ein u. dreissig 
Leibriemen mit Carabinerstrupfe **) | für die Traia- o 308 132 Gewehriema (joe = 7 Fünf u. dreisng 
Pioniersäbeltasche zum Leibriemen | Truppe 308 132 “Riemen zum Repetier-Carabioer |—| 69| — | nemu. sechzig 
Gewehrriemen 61.25 2.625 Infanterie mit zwei Schnallen- | = BE 
Riemen zum Repetier-Carabiner 647 278 Mantel stticken —| 12| — | zwölf 
Mantelri Infanterie mit zwei Schnallenstücken | „ 10 640 4.560 riemen | die berilisns re ya 5 luku" 
ante OMEN | die berittene | Mannschaft der 399 | m | die unberittene | der Artillerie | — | 07 | — | sieben 
die unberittene | Artilierie 455 195 Infanterie-Patrontasche zur 8 mm Muni- | - 
Infanterie - Patrontasche zur 8 mm Munition obne i tion ohne Patronenhälter 1 | 27 | ein |siebenu.zwanzig 
Patronenhälter 8.400 3.600 Cavallerie Patrontasche zur 8 mm Mu- | © en - NAŃ 
Cavallerie Patron-Taschen zur 8 mm Munition | + 1.190 510 ~ nition —|50| — | fünfzig 
Revolvertaschen mit Tragriemen 252 | 108 Revolvertasche mit Tragriemen 1,62] ein | zwei u. sechzig 
m» ie = ||. |= ES |FGR 
andriemen — | 34 | — | vier u. dreissig 
SE ONR | mit Taschen zum Pionniersäbel a 53 225 Steck- | mit Tasche zum Pionniersäbel | — | 79 | — | neun u. siebzig 
eckkuppein | mit Taschen zum Piopniersäbel allein 189 81 Kuppel | -Tasche z. Pionuiersäbel allein —|24| — | vieru zwanzig 
Trommeltragriemen beschlagen 56 24 Trommel- Tragriemen beschlagen [1 | 05 _ein fünf 
Trommelüberschwungriemen 56 a! Trommel- Uiberseuwuugsriemen — | 33 | — | drei u. dreissig 
Sattelsitzdecken 263 Sattelsitziecke _6 | 05 | sechs | fünf 
Obergurten T 255 Obergurte 1 79] ein | neun u. siebzig 
| ohne Strupfen 225 Unter- | obne Strupfe 1,55] ein | füof u. fünfzig 
Untergurten | -Strapfen 862 _gurte | -Strupfe —|68 | — | acht u. sechzig 
Haupt- 285 Haupt- | —| 96| — | sechs u. neunzig 
_ Treusen | Sertella 352 Trensen- | Gestell —| 49| — | nenn u. vierzig 
Stangen- | 345 _Stangen- — | 68 | — | acht u. sechzig 
Trensen- | Re 382 Trensen- Zügel —|62| — | zwei u. sechzig 
Steigriemen 315 Steigriemen „1 | 38 ein | acht n. dreissig 
Vordere 1.597 vorderer E =| Aj =") _Vier u. zwanzig 
j Seiten- "| Packriemen 877 p Seiten- Packriemen —|31| — | ein u. dreissig 
Hintere | mittere 487 hinterer | mittlerer —| 38 | — | acht u. dreissig 
ft ohne Anbängriemen ***) 428 Stall | ohne Anhängriemen 1,55] ein | fünf u. fünfzig 
Stallhalfter Anhängrianen ann. 1071 547 halfter | -Anhängriemen — | 57 | — [sieben u. fünfzig 
Vorderzeug 1146 | ein | sechs u. vierzig 
*) D Kalbfell- und Pat - Torvister erforderlichen Rohrplattenstoff haben isentage iemen |i u żę 
; die Offerenten sum Preise von 38 kr. für eine Garnitur. Rohrplattenstoff Sam "Kalbfelitorni- me = NME SĄ = = BLA h 
ster jka JE = nd Garnitur zum Patronen - Tornister von nächstgelegener ‚Montur- Kcchgeschirr-Tragriemen k 1 —|10] — | zehn 
Filial ) Depot zu bezi j i -hi E 
są Dh wahl der Samorz für den als Oberstoff zu den leichten Schnhen erfor- ZA zum Kochgeschirr für Ca SR 971 Zr vier u. vierzig 
derlichen im Garne braun gefärbten Baumwoll-Segelstoff bleibt den Offerenten frei a EEE jo ad PETER Miles Far > >> 
gestellt. x Futteral zum Infant.-Spaten —| 73 | — | drei u. siebzig 
Von diesen Sorten sind 5%, nach der 1. und 95%, nach der 2. Grössengattung zu erzeugen. || + | Infavterie-Werkzeugtasche "323 | zwei | drei u. zwanzig 
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Nowości w wełnie i bawełnie na damskie suknie otrzymał w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI w Krakowie, Suk 


CZAS z Niedzieli 29 Października 1893. 


T (2529) i 


Z powodu przeniesienia zwłok do 
własnego grobu 
odbędzie się 


Wabożeństwo żałobne 
za duszę 8. p. 


Lotara Darguna, 


Profesora i Dziekana Wydziała prawa Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, Doktora praw 
i filozofii, Członka komisyi historycznej 
i prawniczej Akadem. Umiejęt. w Krakowie, 
zmarłego d. 29 kwietnia 1893 r. 
Nabożeństwo odbędzie się d. 30 pazdzier- 
nika b. r. o g. 11 rano w kościele 00. Ka- 
pucynów, na które nieutulona w żalu żona 
wraz Z a I u et Przyjaciół 
i Szanowną Publiczność zaprasza. 


z dziczyzny 
Bulion iig 
1 kilogram 5 zła., '/, kilograma 2 zła. 
50 ct., wyrobu Felicyi Seidlerowej 
w Krynicy. (2509-1-3) 


Zarzad ogrodniczy w Wysocki, 


poczta Radymno, 


ma do zbycia szczepy 6-letnie 
drzew owocowych grusz i jabłoni. Cen- 
niki na żądanie. (2526-1-3) 


Sprzedaję naftę, 


nieeksplod., czystą, białą salon. i cesarską, 
bez żadnego odoru, jakoteż wiele innych 
artykułów. Jako 86-letni weteran z roku 
1831 i 1863, wobec konkurencyi nie mogę 
dać sobie rady, więc polecam Szanownej 
Publiczności swój towar, spodziewając się 
łaskawego poparcia. Tym sposobom można 
przyjść w pomoc steranemu i zasłużone- 
ma człowiekowi, który sam pracuje przy 
wątłych siłach. Adres: Mikołaj Bra- 
cki w Krakowie, ulica Sław- 
kowska Nr. 2. (2521-1-10) 
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(2469-1-) 


| Każdy kaszel, 


tudzież wszelkie nieżytowe choroby przewodu 
oddechowego, krtani, płuc, następnie dole- 
gliwości w oddychaniu, zaparcie 
oddechu, astmę, zaflegmienie, ko- 


klusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj- 
lepiej uznane, wedle lekarskiego przepisu przy - 
rządzone oraz przez lekarzy polecone środki: 
herbata św. Jerzego, paczka 50 ct. i proszek 
nieżytowy św. Jerzego, pudełko 50 ct. z do- 
kładnym opisem użycia. Skutek już po 
kilku dniach widoczny. Mniej niż dwie 
paczki nie wysyła się, pocztą 20 ct. za opako- 
wanie i list frachtowy więcej. Wszystkie za- 
mówienia należy wprost adresować: St. 
Georgs - Apotheke, Wien, V/2, 

Wimmergasse 33. 


Poprzednie nadesłanie należytości przeka- 
zem pocztowym pożądane. (2369-1-25) 


WIELKI KRACH! 


Nowy Work i Londyn dotkne- 
~ ły także Europę a wielka fabryka to- 
warów srebrnych spowodowaną zosta- 
ła do sprzedania całego zapasu za 
małe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam polecenie do wykonania tego ko- 
misu i rozsyłam tylko za © zła. 
60 ct. następujące przedmioty: 6 
noży stoł. z prawdz. angiels. ostrzem, 
6 amer. srebrnych patent. widelców, 
6 takichsamych łyżek, 12 takich ły- 
żeczek, 1 chochlę, 1 chochelkę, 2 kub- 
ki na jaja, 6 podstawek Victoria, 2 
lichtarze, 1 sitko, 1 posypywacz cu- 
kru, 44 sztuk razem tylko 6:60 zła. 

Wszystkie przedmioty kosztowały 
dawniej 40 zła., teraz tylko 6 zła. 
60 ct. Ameryk. patent srebro jest 
na wskróś białym metalem nie czernie- 
jącym przez 25 lat, za co się poręcza. 

a dowód, że ogłoszenie nie polega na 

zadnem oszustwie 

obowiązuję się puhliosnig do zwrotu 
każdemu pieniędzy, jeżeli się towar 
niespodoba. żdy powinien sobie 
sprawić ten wspaniały garnitur, 
który szezegölniej nadaje się jako 
wspaniały podarunek ślubny 
tudzież dla każdego lepszego gonpo- 
darstwa domowego. Tylko do naby- 
cia u podpisanego. 

A. HIRSCHBERG S 
Haupt-Agentur der verein. amerik. Pat. 
Silberwaarenfabriken, WIEN, IH., 
mmembrandstr. 19. Telephon 7114. 

Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 
lub za gotówkę. — Proszek do 
czyszczenia 10 c. AERA 


Tylko prawdziwe x m 
z pobocznym zna- + 4 Po 
kiem ochronnym. © i 
ze E HD. 


Texing, 0.0. *'/, 1892. 
Przypadkiem zobaczyłem u hr. Wurmbranda Pań- 
ski garnitur i przekonałem się o jego piękności 
i taniości. Józef Forst, proboszcz 

Ołomuniec */, 1892. Z przesyłki jestem wielce 
zadowolnionym, przewyższyła moje oczekiwania. 
(2504-1-5) Kapitan Čz ..., komend. placu. 


Fotogr. zdjęcia z natury, 


akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
chitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeż- 
biarzy, architektów, prof. archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowröt za zwrotem pieniędzy. (1989-24-36) 


8. Bloch, Wiedeń, I, Graben 17. 
Czeionkami Drukarni „Czasu.* 


Antoni M. Mirkiewicz w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 31, poleca: Fabrykę rękawiczek wyborowych, 
oraz wyroby swe w zakres rękawiczniczo-galanteryjny wchodzące. 


| Litania za nawrócenie Rosyan. 


Boże, zbaw Polskę! 


Prześliczna ehromolitografia na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetröw, 
przedstawiająca Najśw. Marye Pan: 
ne Czestochowska, otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 centów, tu- 
zina 2 zł. austr. 

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 
Polecenie naszej Ojczyzny Bo- 
gu, ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 


Cena 2 centy. (1501-38-) 
Ogłoszenie konkursu. 
L. 46191. = (2523-1 3) 


Celem nadania stypendyów z fun- 
dacyi pod nazwą: „Ustanowie- 
nie stypendyjne Jana To- 
warnickiego*, ogłasza się ni- 
niejszem konkurs. 

Stypendya te przeznaczone są w czę- 
ści dla krewnych i imienników $. p. 
fundatora, w części zaś dla innych 
ubogich uczniów krajowych szkół pu- 
blieznych, a w szczególności dla synów 
ubogich mieszczan miasta Rzeszowa, 
lub też niższych urzędników publiez- 
nych, krajowców, którzy przynajmniej 
przez pięć lat pełnili służbę w byłym 
obwodzie rzeszowskim, a nareszcie dla 
synów ubogich urzędników prywatnych, 
z zachowaniem atoli pierwszeństwa co 
do dwóch stypendyów dla synów lub 
dalszych potomków kuratorów fun- 
dacyi. 

Każde stypendyum dla krewnych 
lub imienników wynosić będzie ro- 
cznie zł. 150, 200 lub 300 zł., każde 
zaś inne zł. 120, 150 lub 200 zł. w. a. 
rocznie, a to stosownie do okoliezno- 
ści, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych. 

Chcący się ubiegać o nadanie rze- 
czonych stypendyów, winni wnieść po- 
dania swoje na ręce przełożonej wła- 
dzy szkolnej do Wydziału krajowego 
najdalej do 15 listopada 
b. r. i załączyć metrykę chrztu lub 
urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne 
i poświadczenie od właściwej Zwierz- 
chności miejscowej, że ani kandydat, 
ani jego rodzice nie posiadają takiego 
majątku, któryby wystarczał na przy- 
zwoite utrzymanie kandydata w szko- 
łach. Nadto winni ubiegający się o 
stypendya przeznaczone dla krewnych 
udowodnić swoje pokrewieństwo z fun- 
datorem $. p. Drem Janem Towarnie- 
kim, byłym fizykiem obwodowym rze- 
szowskim, a to zapomocą metryk, albo 
przynajmniej zapomocą wydanego przez 
czterech wiarogodnych mężów piśmien- 
nego i należycie legalizowanego po- 
świadczenia tej treści: iż kandydata 
o stypendyum, jako krewnego $. p. 
fundatora znają i uważają. Ci nako- 
niec, którzy według tego co wyżej 
powiedziano , mniemają mieć pierw- 


ńst d ty dyć R Polecamy nasz obficie zaopatrzony 3 
szeństwo do reszty s en W, wınnıl H H H 
dotyczące away śe Kr odnie] 5 M agazyn mebli stylowych i fan tazyjnych 
d A J 8 Z DO SALONÓW, SYPIALN I POKOI JADALNYCH. = 
udowodnie. En | Pokrycia meblowe z pierwszych fabryk krajowych i francuskich. | £ 8 
Stypendyści powyższej fundacji, któ- = 2 |  Materye jedwabne, wełniane plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne. EE 
A ins i i io- k> #P'ortyery, firanki, dywany, łóżka żelaz., łóżeczka, kolebki dziecin., | 3 
Izy aji nanki w PA istnię ZE ? wkłady do "różek, materace, kołdry. i BE 
Jaeych w kraju, zatrzymać mogą sty- £ z | Pledy do podróży, poduszki, parawany, ekraniki, makatki, hafty, wazony, | $% 
pendya jeszcze przez półtora roku,]23| story do okien wszelkiego rodzaju i wszelkie inne przybory dekoracyjne. | s 
jeżeli składają ścisłe egzamina dla]: z Podejsiujouy sę arty prz urzaizok ga od salwy otatelajizych do zupetilo wi 
- i -j © = | skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania mebli, materaców, zakładania | Ñ = 
uzyskania stopnia akademiekiego, lub >: firanek, dywanów, A poko i wsżelkioh innych dekoracyj. 2.8 
też przez dwa lata, jeżeli dla wyż-| SĘ Przez długoletnią praktykę zagranicą i wyrobienie stosunków z pierwszemi | ” £ 
szego wykształcenia udają się za gra- = domami fabrycznemi, możemy zadowolnić Szanowną Pabliczność, tak pod względem N 
nie ę starannego wykonania i dobroci materyału, jakoteż cen i gustu. (1949-9-) F 
| k Stachowski.i Kietpinski w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 2 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 11go paździer- 
nika 1893 r. 
Grott. 


Biuro nauczycielskie 
Henryki Teisseyre 


dawniej $. p. Anieli Dembowskiej 
w Krakowie, (2392-3-4) 
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 1, 
poleca nauczycielki i bony Polki, Fran- 
cuski, Niemki i Angielki, tudzież osoby 
do towarzystwa i zarządu domem. 


Fabryka TUTEK cygaretowych 
„NORIS“ 


w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 


oleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki 
rancuskiej „le Houblon.** — „Le Hou- 
blon*® istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy „le Hioublon<*, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„Noris“ używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać wyrażnie: „tutki le 
Houblon** fabryki „Noris.“ JP 2310-3-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach, taksamo 
na prowineyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni- 


DO HANDLU 


Antoniego HAWELKI w Krakowie 


nadszedł transport 


Piwa bawarskiego, 


uznanego na wystawie londyńskiej jako najlepsze 


„Spatenbräu“; 


również polecam 


włoskie wino czerwone i biale 
„iBAriełlia* 
i Porter angielski wystały. 


JP. (2525-1-3) 


L dniem otwarcia teatri 


Szanownych Gości po teatrze. 


(2440-8-30) F. Turliński. 


TESEN A DOOCRAC CE 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu i 


w KRAKOWIE, Rynek, dom własny L. 25. 


Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy- 
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej- 
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel- 
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą. 


Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych. 


DEE Godziny biurowe od 9ej do 3ej. TE 
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-19 19) 


Skład fortepianów, 
PIANIN I HARMONIUM 


Wiktora Barabasza I Sp. 


w Krakowie 
przy ul. Floryanskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-50 ) 
Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


NI RĘC 
| N a _4 


Patentowane Kuliste maszynki do palenia kawy 


uznane najlepsze maszynki do palenia kawy, słodu, zboża itp. na 3, 5, 8, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nądzwyczajnie pożyteczne dia każdego handlu 
korzennego. ip” Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące listów 
uznania doświadczonych ludzi fachowych. 
Adres: Bimmericher Maschinenfabrik und Eisengies- 
serei van Gülpen, Lensing & von Gimborn Emmerich am Rhein. 
Zalety: Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, SKY 
użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. (1265-11-) 
= Także w Galicyi bardzo rozszerzone. == 


LAMPY DITMARA 


“+ 


NA WSZELKIE CELE OSWIETLENIA ! 


LAMPY STOŁOWE + LAMPY WISZĄCE » KINKIETY + LAMPY ŚCIENNE, 


AMPUŁKI | LATARNIE, 


LAMPY STOJĄCE WYSOKIE i SŁUPKOWE z UMBRELKAMI KORONKOWEMI. 


NAJWIEKSZY WYRÓB PALNIKÓW. 
Palniki naftowe od siły światła 4 do 130 świec. 


R. DITMAR, c ı K. uprz. FABRYKI LAMP w WIEDNIU, 


II., ERDBERGSTRASSE 23, 25, 27 i II., SCHWALBENGASSE 2, 3, 4. 


DEF Lampy Ditmara ma na składzie każdy większy handel lamp. “Ji 


urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości kolacye 4 prix fix, a ponie- 
waż moje obiady po 2 korony wyro- 
biły sobie sławę, przeto będzie mojem 
staraniem kolacyami 4 prix fix 
i piwem pilzneńskiem zadowolnić 


araz do umieszczenia Angielka, posiada- 

jaca dobrze Język niemiecki i francuski. Pen- 
sya 300 zła. Wiadomość w Biurze Ludmiły 
Skowrońskiej w Krakowie przy ulicy Krup- 
niczej pod L. 3. (2491 3 4) 


a otwarcie Teatru miejskiego 


Krakowie 
wyszła świeżo książka 


obejmująca historye Teatru 
w Krakowie, ozdobiona portre- 
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du- 
cha i Teatrów, oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 
Skład gł. w Drukarni „Czasu“ 


Cena 50 ct. 
z m m , — — — —— 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w Krakowie, 
Rynek główny L. 23, 
poleca: Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (2251-6-10) 


Powróciwszy z kąpiel, otwieram jak lat 
poprzednich, mój 


ZAKŁAD GIMNASTYKI 


SALONOWEJ, HIGIENICZNEJ, ORTOPEDYI 
pod nadzorem lekarskim, 

w Krakowie, ul. Stolarska 15, I. piętro, 

również udzielam lekcyj szermierki 

z dniem 1 pażdziernika b. r. (2178-8-10) 
Aleksander WEISS, 


kierownik zakładu. 


Karolina Witkay 


UDZIELA LEKCYJ 


* 4 
tancow 
we własnem mieszkaniu, pensyonatach i domach 
prywatnych. (22839--20) 
Ulica Grodzka L. 35, E. piętro. 


= r $ 
Wience hatystowe i metalowe 
w najwiekszym wyborze, 

oraz Szarfy do tychże z napisami lub bez nich; 
Mirzyze nagrobkowe i latarnie grobowe; 
Lampki Guillona na: „Wieczne światło“, pa- 
lące sie bez przerwy 7 dni i 7 nocy; Stacye 
Drogi HrzyZowej, ręcznie na płótnie ma- 
lowane (w wielkości 75X1(0 ctn., przypadkowo 
za złr. 180 do nabycia) oraz ARE śliczne 
sztychy francuskie, z masy mozaikowej trwal- 
szej od „terracotty* w różnych stylach i wiel- 
kości najtaniej w pierwszym w kraju Maga- 
zynie wszelkich przyborów kościel- 
nych Stanisława Przybylskiego 
Kiraków, Rynek A—B 46. (2448-3 3) 


Deutscher Unterricht. 
Nachhilfe für Schülerinnen und Schiiler. 
Vorbereitung zum Maturitätsexamen wie 
für höhere deutsche Lehranstalten ; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfähiger Arbeiten. (1920-3-) 


B. Michaël, Krakau, 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2. 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski 
w KRAKOWIE, 
ulica Floryańska Nr. 26. 
Poleca (1740-22-) 
w doborowym zapasie obu- 
wie własnego wyrobu dam- 
skie od 8 zir. 25 ct., mę- 
skie od & złr. 26 ct., buty 
od © złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 
oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie męzkie, damskie i 
kalosze. 


PIERWSZY GŁÓWNY 


SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do szermierki i podróży. 


Kraków, ul. Szewska L. 28, 
Cenniki illustrowane darmo i opłat. 
JP. (2306-33-72) 


Bernard Kauffmann 


_Zmiana lokalu. 


ER troć arzed chirurgicznych 
telefonu Nr, ją 
AUSTR. WĘGIER. | BARK. I WYROBÓW NOŻOWNICZYCH 


przyjmuje złecenia na giełdę 
wiedeńską i berlińska za 
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda- 
je wszelkie papiery i mo- 
nety wartościowe na stały 

rachunek. (2127-13-15) 


Józ. Witoszyńskiego 
przeniesiony został z dniem 1 paź- 
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45 
na tę samą ulicę pod Nr. I7, 
vis-à-vis hotelu p. Różą, dom narożny. 
JP. (2385-7-12) 


Nasezon jesienny i zimowy. 
Skład fabryczny 


Sukna, Kortów, kamgarnów 
i Szewiotów, 

Kamizelek pikowych i jedwabnych. 
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 
URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY 
Je", I LIBERYJNE, JP (2291-8-12) 
Materye na damskie okrycia 

i od najtańszych do najdroższych. 


Przybory krawieckie. 


FRANCISZEK GUZYDEO 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 27. 
Ceny fabryczne stałe. 


g 
N 


SB Ed U 
\ AN N 


pieryszy tli Tatersal 
Ignacego Zangena 


wKrakowie, ul. Smolenska 31. 
attersall obejmuje następujące działy: 

1 

3) 


Nauka jazdy konnej codziennie. 
Specyalny kurs jazdy konnej dla kan- 
dydatów na jednorocznych och. tników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego. ć 
Wynajem koni wierzchowych i pojaz- 
dów, jakoto: półkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscherfaeton itd. itd. 
Zakupno Remont. 

Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 
i miesięczną. 

Tresura koni. 

Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar- 
ków za opłatą 5 zła. od jednego ko- 
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030-9 52) 


Specyalne urzadzenia 
dla gorzelń i browarów 


tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło- 
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wytwarzania karmy dla 
bydła, szezególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj- 
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye lokomobil. (363-39-52) 

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom 


Jan Ochsner 
w Biaty pod Bielskiem. 


R. GEBURTH 


c. i k. nadworny maszynista, 
VII, Kaiserstr. Nr. 71. 


nd gip nn = a i najlepsze piece 
P o opalania, piece regulacyj- 

ne do napełniania, piece A (5 
szczowe dla wentylac i, kalo- 
ych opalań 


ryfery dla cen 
i suszarń, 
Emaliowane piece we wszel- 
kich barwach, po najtań. cenach. 
Nowy przenośny piec emalio- 
wany kaflowy, bar. trwały. 
Nowy przenośny piec do opa- 
Bahn drzewem z patentow. 
spichrzem ogrzewając 
dającym Er Hafen 
ciepło. 


iece do napełniania u dołu wę- 


Patent. 
glami, o opalania jako zwykły piec lub piec 


(2243-8-12) 


o napełniania. (1678-14-)4 


Piece kuchenne , przenośne i murowane, prze- 
nośne ckaflowanie ścienne trwałe. 


czych i trafikantów korzystne warunki. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


SiE” Cennik darmo. “ug 
Rzadca Drukarni Józef Łakociński, 


szelek gumowych, bandaży, 
2391-1.) 
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